
Artyści
Dla Rzeczypospolitej

WARSZAW«. (PAP»
W FiJbar nonii Narodowej w 

Warszawie 20 bm. odbył się ga­
lowy koncert e :cji „Artyści 
dla Rzeczypospo, tej” majycej 
na celu zasilenie Funduszu pa­
ru Naród-wego. Wystąpili w 
nim wybitni polscy artyści two­
rzący w kraju i za granicą — 
i in Urszula Dudziak, Adam 

Mai owjcz, Michał U-^aniak, 
Stanisław Sojka Wojciech Pszo­
niak, Daniel Olbrychski oraz 
Roman Polański i zaproszony 
przez niego słynny tancerz ro­
syjski B-rysznikow. Osobną 
część wieczoru wypełnił kon­
cert „S’nfonii Varsovii” pot, 
dyrekcją Jerzego Maksyn iuka 
z solistą Krzysztofem Jakowi­
czem.

Na koncert przybyli Woj- 
ci-ch Jaruzelski, Mikołaj Ko­
zakiewicz, Andrzej S telma-
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WK Sejmie

Spory o spi Jdzielczość 
i majątek partii

Dlaczego milczą partyjn posłowie?
Komentator parlamentarny „TR" Anna Wožníak relacjonuje:
Spokojnych- obrad na Wiejskiej prr.wie nie ma. Ostre dyskusje i polemiki 

w sprawach merytorycznych w ciągu ostatnich dwu dni stanowiły pewien dysonans 
do pełnej powagi i i pokoju cięści debaty poświeconej expose premiera i dyskusji 
nad nim.

Nie obyio się ber sporóu i w ostatnim dniu posiedzenia Wysokie Izby. W rezul­
tacie ze mknęły się one:
• przyjęciem ustawy o zmianach w organizacji i działalności spółdzielczości oryz 

ustawy nowelizującej prawo spółdzielcze;
• przegłosowaniem umieszczenia w porządku obrad najbliższego posiedzenia Sej­

mu, poselskiego projektu ustawy w sprawie przejęcia majątku PZPR na rzecz 
skarbu państwa:

• interpelacjami poselskimi.

Nie aokon-.no natomiast prze- 
w idzianego w porządku obrad 
wyboru posłów do Kratowej 
Redy Sądownictwa, mirr'' iż 
zamknięto listę kandydujących, 
przenosząc san akt głosowania 
na hastępne posiedzenie, które 
odbędzie się 15 i 2ň stycznia. 
Przewiduje się, że w Se'mie 
złoży w ytę prezydent Czechn- 
sło- yadji.

Sobotnie obrady it poczęły 
się od złożenia oívXdczpma 
poseł Anny Szymańskiej-Kwiat-

kowskiej (PZPR), która za 
krzywdzące uznała wcześniejsze 
wystąpienie pcił; Jana Łopu­
szańskiego (OKP) będące ata­
kiem na Towarzystwo Rozwo’u 
Rodziny. Zawierało ono zarzut 
nieznajomości załotau i funt 
cji '"Towarzystwa, także tych ja- 
kij spełnia ono v ochronie ty­
cia poczętego.

Kontynuacja debaty spółdziel­
czej wniosła wiele istotnych po­
prawek, Które bo długim gło­
sowaniu w końcu przyjęto.

Sam proce* ustalania brzmie­
nia poprawek n.e przebiegał 
gładko, gdyż początkowo do­
puszczono do ustosunkowania 
się do nich yjzedstawiciela tzą- 
du. co je t — jak zarzucił je­
den z posłów i-ZPR — sprzecz­
ce z regulaminem Sejmu. W 
Końca przyjęto następujące po­
prawki do rządów =gn projek­
tu: minister pracy i politsk' 
socjalnej wyznaczy pełnorr.ieni-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Azerbejdżan: Dziesiątki zabitych i setki rannych 
• Bepnhlika Nachiczewańska odłącza się od ZSRR

Stan wyjątkowy 
w Baku

Stały korespondent ,.TR" w Moskwie 
Ryszard Ziółek przekazuje:

Sytuacja na Zakaukaziu ule­
ga dalszej destabilizacji. Poja- 
- iaią się nowe ogniska napięć. 
W s ibotę, 20 bm. w Baku wpr 
wadzono stan wyjątkowy. W 
wyniku str’e aniny między 
uzbrojonymi, b^jówi.ami a woj­
skiem w stolicy Azerbejdżanu 
zginęło — jak Informuje repub­
likańskie MSW — 57 osób cy­
wilnych i 6 żołnierzy.

Natomiast rann c.J został 287 
cywilów i 36 wojskowych. Wy­
miana ognia wybucliła w trak­
cie oczyszczania barykad, blo­
kujących przemarsz oddziaiów 
wojska. Są zabici i ranni .także 
wśród ewakuowanych rodzin 
wojskowych.

W sobotnim wydaniu cen­
tralnego dnie, nika telewizyjne­
go wj stąpił Michaił Gorbaczow., 

Wezwał on Azerbejdżan l Or 
mian do przejawienia mądrości 
i okazania ozwagi. Wystąpie­
nie radzieckiego przywódcy re­
jestrowały, za pośrednictwem 
CNN, wszystkie światowe sta­
cje telewizyjne.

Telewizyjne oświadczenie zło­
żył również patriarch® Pimen, 
g*owa rosyjskiego Kościoła pra­
wosławnego. Zwi scając się do 
wiernych obu, wielonarodowo- 
śc owych i epublik wyrazi! na- 
az.eje, że „głos rozumu, miło­
ści i braterstwa zatriumfuje 
nas samowolą j gwałtem ...

Biu ro KC Komunistycz-iej 
Partii Azerbejdżanu zwolniło 
z funkcji I sekretarza' KC A. 
Wiezirowa. Żądania dymisji
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Patrolom wojskowym towarzyszą transportery opance­
rzone. Foto: CAP

1-7. lu+egc br.

Światowe forum 
ekonomiczne w Davos

GENEWA (PAP).
..Wsnółpr ięi i współza­

wodnictwo w lekadżię za-\ 
burzeń*’ taki ’iedzie temat 
światowego forum ekono­
micznego w szwajcarskim 
alnejskir.. mäastecaku Da­
vos. gdzie od wielu lat co­
rocznie zbierała sie czoło­
we osobistości polityki i go 
spod» i ki ze wszystkich kon 
tvuentów. Od 1 do 7 lute­
go prze: Davos przewinie 
się ponad 70 przywódców 
rzs dowycli. ok 700 preze­
sów koncernów międzyna­
rodowych. dyrektorów czo­
łowych światowych insty­
tucji badawczych i — do 
cze^o organizatorzy przy­
wiązują duże znaczenie — 
kilku prezydentów znaczą­
cych czy j ' .nycn obecnie 
krajów wśród niełl zrro­
wie. ziano udział prezyden­
ta RP. Wojciecha Jaruzel­
skiego — z zastrzeżeniem 
że jego przyjazd nie 4est 
stuprocentowo potwierdzo­

ny.

Skandal
w Waszyngtonie

Burmistrz Waszyngtonu 
Marien ^Urry. który został 
w piątek formalnie oskar­
żony o posiadanie narkoty­
ków. przekazał bieżące o- 
bowiązki sw?j współpraco­
wnicy Carol Thompson — 

' yierdza komunikat Rao - 
Miejskie'. Burmistrz podiał 
tę decyzję, by mieć czas na 
zajęcie się swoja i broi < 
Bar” • oświadczył, iż nie 
zamierza się podać do dy­
misji. W tym samym dniu 
kazań?’ został na 15 mie­

sięcy więzieni handlarz 
narkotykami Charles Lewis 
który • zeznał pod przysięgą 
że dostarczał .crack” bur­
mistrzowi Waszyngtonu.

(PAP)

Grupo poslů v OKP wnio­
sło projekt ustawy przewi­
dującej konfiskatę wszelkiej 
własności PZPR, łącznie z 
prasę i jej materialną bazą 
Zostawiona partii ma oyć 
tylko „Trybuna Ludu". Zlikwi­
dowane ma zostać pod przy­
musem także zapiecze nau­
kowe partii.

Uchwalenie tej ustawy by­
łoby aktern odwetowym, 
nadużyciem świeżo zdobytej 
władzy. Znaczenie tego pro­
jektu wykracza poza sprawy 
majątkowe. Bolszewicka w 
swoim duchu I pod wrg*ę- 
dem metody ustawa nacjo- 
nalizacyina kroczyłoby krótki 
okres demokracji w Polsce. 
Oznacza ona wyzyskanie 
władz" państwowej dia fak­

dem, na ki irym PZPR ma 
być rozwiązana, co utoruj i * 
drogę do powstania nowej 
demokratycznej partii lewicy 
— jednej lub więcej, niż jed­
nej. Chodzi tu o wpłynięcie 
na społeczną bazę lewicy I 
powiedzenie jej, że dla luazl 
lewicy nie będzie pardonu, 
nienależnie od tego jaką 
myśl programową I zasady 
działania lewica będzie sobą 
reprezentować. Jest to bo­
wiem użycie władzy pań­
stwowej dla elimina'j. wszel­
kiej lewicy.

Po drugie brutalny akt 
nocjonalizacji stanowi poli­
tyczny cios w nurt relormt ■ 
torski partii Wzmacnia oń 
racie partyjnego betonu, 
oznacza przyznanie racji si­

Konfiskata
X

tycznego zduszenia lewicy, 
otwarc'e okresu rewanżu < 
ścigania dosfown'e wszyst­
kich, k’ôrzy współtworzyli 
Polskę powojenną — byłą 
Rzeczpospolitą Ludową. Z 
demok-acji I pluralizmu po­
zostałaby bowiem tylko fa­
sadę*. Ustawa ta oznacza, że 
zwycięzcy rozprawiają się 
oto ze zwyciężonymi.

Projekt ustawy o naciona- 
lizocji włcsnosc' PZPR pro­
wadzi dc orzekreslenia I od 
rzucenia tego- co świat uwa 
ża za polski model orzemlar 
ustrojowych Jest to zaś je 
dyne za co Polska dzisiejszo 
jest ceniona przez wszyst 
kich od Busha do Gorbaczo­
wa, od konserwatystki Tha­
tcher po socjaldemokratów 
Obmyślenie I zgłoszenie pro­
jektu prawa o wywłaszczeniu 
partii wyraża biegnącą 
wstecz tęsknotę za rumuń­
skim, to znaczy brutalnym > 
krwawym wariantem wyda­
rzeń Uchwalenie togo pra­
wd byłby to koniec .zasad 
po ózumienia wspótaziałanio 
I ewolucyjnych przemian.

Samo już tytko zgłoszeń« 
projektu stanowi podwójne 
uderzenie w siły reforma­
torskie partii Nii: przyped 
klem przecież obmyślono ten 
akt prawny tuż przed zjaz-

łom zachowawczym, które 
uważały i "adal są zdania, 
iż z dawno opozycią nie na­
tężało paktował1, że okrągły 
stół był błędem, bo plura­
lizm i zawieranie porozumień 
z dawną opozycjo prowadź* 
do samozniszczenia sił I 
wartości socjalizmu, 'lżycie 
siły państwu przeciw całej 
lew'cy wystawia np na dur­
niów zarówno kierownictwo 
PZPR, które dokonało zwrotu 
na rzecz dęmokrccji, porozu­
mień. legalizacji opozycji I 
wborów, ink l wywłaszczo­
ne z góry nurtv socioldemo- 
kratuczne w 'partii. Projekt 
łen prz«<daje więc także siły 
nurtom antyreformatorskim w 
TSRW.

Zgłoszony projekt us*awy 
o konfiskacie własności sił 
politycznych, których grupa 
posłów OKP nie lubi ukazuje 
z wielką jaski„wością jak 
pozorne jest przywiązanie 
oroiek*-idawców dc wartości 
'akie oni głoszą ■ w Imię 
których uzyskali poparcie 
wyborców. Poszanowanie 
własności? Tak, naszej, ale 
ile cudzej. Demokracjo? Tok 
Ale taka, w której majac wła 
dzę państwową motem” ro­
bić Co chcemy ®tii'ńlizm, 
owszem, ale taki który
CIĄG DALSZY NA STR 2) 

T. Mazowiecki 
udaje się do Pragi

WARSZAWA (PAP).
Dz.ś z ednodmowa wizy­

tą do Pragi aa zaproszenie 
premiera rządu CSRS Ma­
riana Czalfy. udaje się pre­
mier Tadeusz Mazowiecki.

Wizyta ta nastopu e w 
tydzień po pobycia w na­
szym kraju ministra spraw 
zagranicznych Czechosło­
wacji Jitziego Dien.tbiera 
oraz na dwa dni przed spo­
dziewanym przelotem do 
Warszawy prezydenta Va­
ria va Havla.

W żyta szefa 
dyplomacji Irlandii

WARSZAWA (PAP)
Oficjalna wizytę w Pol­

sce rożni*' zał 21 bm. mini­
ster spraw zagranicznych 
Irlandii Gerard Collin«, któ 
rego na warszawskim lotni 
sku Okęcie pow.tal* szef 
polskiej rvpi.rnarü Krzy­
sztof fltuV-izrwski

G. Collins OBtvbvt do 
Pilski w p-idwómvm cha­
rakterze — lako reprezen­
tant rządu fi’nndzkieeo ■>- 
ro, sako p-zedsiawieiel 12 
Państw s*i. ri.--*ivch W Eu- 
roneiskiei Wspólnocie Gos­
podarczej a to z teec 
względu, iż Irlandia z po­
czątkiem br obiela prze­
wodnictwo w ETOG

Rozpoczyna działalność
PSL - Solidarność

21 bm. w gmachu Sejmu od­
była się konferencja organiza- 
cyjno-programowa Polskiego 
Stronnictwa Ludowego — Soli­
darność. Nowu partia — stwrei*- 
dził przewodniczący komitetu 
organizacyjnego wicemarsza­
łek Senatu Józef Slisz — zamie­
rza. reprezentowa ten odłam 
opinii społeczni j który z jed­
nej strony wieże się wyraźnie 
z ruchem ludowym, z całym 
jego historycznym dziedzic­
twem, a z drugiej z etosem 
„Solidarności”. PSL — Solidar­
ność chce skupiać w sw”ch 
szere.jacn mieszkańców wsi i 
miast, także inteligencję wy­
wodzącą się ze wsi i wsi słu- 
*t.ącą. (PAP)

Fiskus ogranicza wydajność

Place coraz niższe
— To nawet nie jest zamrożenie wynagro­

dzeń, to wyraźny ich spadek. Mowo oczy­
wiście, o płacach nominalnych Bo realne już 
od kilku miesięcy lecą „na łeb na szyję”, 
tak szybko I tak risko, jak szybko i wysoko 
□zvbuja ceny... — słychdć wokół.

Tc nie są odosobnione oceny sytuacji ma­
terialnej pracowników. I niezależnie od czę­
stotliwości występowania ministra Jacka Ku­
ronia w TV — o wartości argumentacji nie

przesądzając — trudno serio przekonywać 
kogokolwiek c > większego wysiłku, do ofiar­
nej pracy za niższe wynagrodzenia. Może do 
ofiary rta rzecz popadających w nędzę. Lecz 
i w tej dziedzinie natarczyva propaganda, 
nagłaśnianie najdrobniejszego gestu chary­
tatywnego, a przy tym mnogość rozmaitych 
tytułów i kont funduszy pomocy -ý- wszystko 
to zaczyna oudzić zniecierpliwienie społecz­
ne, oby nie znieczulicę.

Wracając zaś do płac, to re­
strykcyjny charakter polityki 
wynagrodzeń tviûaé dziś jak 
na dłoni. Głównie, jeśli nie 
przede wszystkim wobec pra­
cowników sektora uspołecznio­
nego. Wbrew bowiem postula­
tom, a następnie głośnym de- 
k’araejom o zró maniu sekto­
rów, to właś lie przedsiębior­
stwa gospodarki uspołecznionej 
obowiązuje w roku bieżącym 
sztywny normatyw',.? fundusz 
płac z... września minionego ro­
ku. Zamyka się ten fundusz 
sumą wynagrodzeń wrześnio­
wych z wszelkimi dopłatami, 
nagrodami, premiami, należny­
mi za ten właśnie miesiąc, po­

większonymi jedynie o wskaź­
niki d± użyźniane (indeksacyjne) 
za jtfizggtałe trzy niesiąęe 1989 
r. Aha, dolicza się też leszcze

Dziennikarz R” 
pisze:

— bądźmy dokładni — députa 
tj i ich ekwiwalenty w wyso 
kości odpowiadającej kwocie 
wyliczonej dla jednego miesią­
ca Natomiast nie dolicza się 
juz żadnych podwyżek wyna­
grodzeń, czy ekstra nagród za 
IV kwartał ub. r.

To, co robić? Odebrać, cor ląć 
ludziom zeszłoroczne podwyżki?

I to dziś, gdy od 1 stycznia 
niemal każdy dzień niesie sza­
lone skoki cen, gdy agląd i w 
oczy hieaa i obezwładnia hiper- 
iiiflacja? '±e ostatnią zaś będzie 
można rekompensować wskaź­
nikiem indeksacji zaledwie na 
poziomie 0,3, a od lutego na- 
w t J,2 proc, jedynie.

Można jeszcze oczywiście, 
umniejszyć zatrudnienie ' i kosz­
tem wyrzuconych za bramę 
płacić pozostałym lepiej. Więc 
bezrobocie? Tak, Sejm na to 
przystał, bo gospodarka rynko­
wa nie może vszak sprawnie 
funkcjonować bez rynku pracy.
(CIĄG DALSZY NA STR. C)

Przyjęcie oświadczenia nt nastrojów 
społecznych i politycznych warunków 

w jakich odbędzie się zjazd

Posiedzenie
Biura Politycznegc KC

WARSZAWA (PAP)
21 bm. odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC 

■'ZPR, na którym przeanalizowano stan nastrojów spo­
łecznych waz politycznych warunków, w jakich odbę­
dzie się XI Zjazd i kongres założycielski nowej partii 
polskiej lewicy. Postanowiono opublikować w tej spra­
wie specjalne oświadczenie, skierowane o polskiego 
społeczeństwa i międzynarodowe" .opinii publicznej.

Konkretyzuje się kształt 
zjazdu i kongresu

Propagandjwy i polityczny atak na PZPR 
fc Bez gości zagranicznych • Zapowiedź 

zmian w pras*e partyjnej
WARSZAWA 0

21 bm. obradował w War­
szawie koordynacyjny zespół 
delegatów na XI Zjazd rZPF. 
oraz kongres założycielski no­
wej partii lewicy. Zebrani ze­
stali poinformowani o przebiegu 
prai : komisji — programowej, 
statutowej oraz uchwał i sta-

Parae
XI

PÍPR
nowisk kongresu, a także — 
zjazdowej komisji ds. uchwał? 
o zakończaniu działalności 
PZPR.. Zostały przyjęte projek­
ty regulaminów i porządków 
obrad zjazdu oraz kongres :. 
Nie zostaną zaproszeń, goście 
zagraniczni. Przyjęto propo­
zycję w sprawie zasad wyboru

naczelnych v łat z i owr. partii. 
Członkowie orgnnóv i włi śc 
powinni być wybierani — zda 
niem espołu — tylko spośród 
de’egatöw na kongres.

Członkowie zespołu zgłosi 
uwagi do projektu deklaracń 
członkowskiej do nowej partii. 
Przedstawiono w-tępne, robo­
cze propozycje w sprawi« za.- 
sad oraz trybu tworzenia struk­
tur przyszłej partii, po kongre­
sie.

Muwiono o sprawac. infor­
macji i propagandy, ilotycz 
cych ijazdu «ras kongresu­
ji powiedziano, że prasa par­
tyjna ukaze śtę , w -dniu 29 
stycznia bm. z nowymi akœn ■ 
tarai polityczno-propagando­
wymi.

Członki nie zespołu omówi­
li sytuację s _oieczno-polityc3. 
ną w krają w dniach poprze- 
dzafących zjazd oraj kongres 
W dyskusji podkreślano iż na-
(CIAG DALSZY NA STR. 2)

M. F. Rakowski w Gdańsku:

Jestem przeciwny 
przechodzeniu do opozycji
Miejsce przyszłej nowej par­

tii: współdziałając* z rząderr 
czy w jpozycji? Kto powinien 
stanąć na je;" czele — to nie­
które z głównych wątków dy­
skusji Jaką toczyli v GdańsKu 
z udziałem M.F. Rakowskiego 
delegaci na XI Zjazd z woje­
wództw: gdańskiego, elbląskiego 
słupskiegt I toruńskiego. Z jed 
nej Ftrony wskazywano, że 1 
sekretarz KC jest politykiem 
wyoitnym („partia nie ma po­
lityka większego formatu”), z 
drugiej zaś podkreślono, że jest 
on WVU0C1 niepopularny w 
społeczeństwie. Czy zatem nie 
należy Jo pierwszego szeregu 
aopuścić nowvcb twarzy?

Jeśli istnieje wsnółczes?_ gol­
gota — powiedział Mieczysław 
F. Rakowski — to jesi. nią

funkcja I sefcréte rza RC PZFR 
i przewodniczącego nowel p - 
tři, ale schód- zaczną się äo- 
piero po kon6-eńe. Mnie rie 
spieszno do tego stanowiska. 
Zamie zam kandydować, a e 
nie jest to jeszcze decyzja 
ostateczna. Poczytuję zob e za 
zaszczyt to, że jestem w PZPR, 
gdyż ta partia otworzyła dro­
gę w przyszłość. Kiedy okaza­
ło się że polityka porozumie­
nia i walki nie przyniosła e- 
fektów, trzeba było dokona* 
historycznego zv rotu, kto go 
_.ikona> — trasnoludki? 1 kto 
skierował do purtii 8 Cnada- 
mtntalnych pytań? V” kraju 
wdeptuje* się nas w bioto a 
za granicą — chapeau bas!
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Po ielefoniczrtyrr. dyzwrze w »TR«

Szansa w tym, 
co mamv do powiedzenia
— Jak będzie dalej? — pyta! 

inwalida I grupy, I :tóry po pa­
ru próbaci zdołał dodzwonić 
sie do redakcji. — Jejtem ?u 
wypadku w l--ypalni. Mam 150 
tys. renty, o miesięczna dawka 
lekarstw, które z powodu cho­
roby muszę zażywać, kosztuje 
teraz 120 tys. Do tej pory, choć 
było lardzo ciężko, nie chodzi­
łem nigdzie pt pomoc, ale sp 
tuacja zmusiło mnie do tego. 
Byłem po zapomogę na lekir- 
stwa u dyrektor" i w obu 
związkach w kopalń'. Nikt po­
ważnie nawet ze mną nie po­
rozmawiał. To co Kuroń mówi 
w telewizji nie trzyma się iy- 
ci i. Strajkowałem w 1981 na 
„Wujku", ale teraz ...

I tu rozmówca Józefa Gro­
chowskiego — przewodniczącego 

Wojewódzkiego zespołu Delega­
tów, który w sobotę dyżuro­
wał przy naszym redakcyjnym 
telefonie — w bai dzo drastycz­
nej formie dał wyraz swoje! 
despęracji.' Bardziej może niż 
deklarację jakiejś pomocy, choć 
i taka była zapeu ne intencji 
Czytelniku chciai usłyszeć 
koncepcję przyszłości, która da­
wałaby nadzieję ludziom w 
podobnej sytuacji.

Jakkolwiek tylko ta jedni 
-ozmowa odnosiła się wprost 
do osobistego lęku o jutro, to 
jednak ton u.ększości “ozosta- 
łych akcentował ^«niecznośi 
stanięcia nowej partii p< stro 
nie tyeh ludzi, kti ~h byt 
staje się coraz bardziej zagro-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

KRD: Areszt wania byłych decydenbw • Usuń ęcie 
z NSPJ Krenza i 13 członków b. kierownictwa 
• Prmozycja przewodniczącego Izby Ludowej

Otrzymuje się fala
strajków i

BERLIN (PAR).
W NRD nadal ] itrzymuje się 

fa’a protestów i strajków o- 
stizegawczych. Protestują _ i 
strajkują nrzede wsz rstkim 
pracowni :y służby : drowia 
kierowcy autobusów i kierow­
cy taksówek. Domagają się 
lepszych warunków pracy

W Berlinie pielęgniarki i 
inni pracownicy służby zdrowia 
żądają podwyżki plai. dłuż­
szych urlopów i 40-godzjnnego 
tygodnia pracy.

Kierowcy autobusów i tak­
sówek sw; *m wielogodzinnym 
strajkiem ostrzegawczym sph- 
rali’nwali całkowicie komuni­
kację miejską w Suhl. W Ijps- 

protestów
ku studenci pedagogiki protes­
towali prteuh złym —*arunkom 
studiów.

Na placu Akademii w Be: i- 
nie odbyła Re w sobotę de­
monstracja związkowców, któ­
rzy domagali się silnych i nie­
zależnych związków Zarodo­
wych.

Prokura tuta C.-neralna NRD 
wydała nakazy etesztowani 
byłych działaczy partyjnych i 
państwowych — 74-letniogu 
Horste "■*■’ Jermanna, do nie­
dawna pi. = wodnicjącego Izby 
Ludowej NRD i członka Bii — 
Politycznego KC NSPJ, 60-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Z włośnicą taniej

Jatka na chodniku
Obsługa własna

Sprzedaż mięsa z samochodu, 
z torby ustiwionej wpror* n< i 
chodniku stała się praktyką 
peuw izechni. Kupujemy — bo 
ti mej. Niektórzy dostrzegają w 
tym nawet „nrzedsiębior*".« ś""‘, 
’, urynkowili ie’, przejaw walki 
z „monopolami”. W rzeczywis­
tości jest to postępowanie nie­
zgodne s prawemi Przepisy, za­
równo ustane wiui w latach 
trzydziest; ch jak i p< wojenne, 
wyraźnie żabi ani«’ą sprzedaży 
obuośnej, okrężnej i każdemu 
kto zajmuje Się sprzedawaniem 
tego towaru li dają wyr jn< 
wymagania. Najkrócej rrięśc 1 
przetwory mog, być sprzeda­
wane w miejscach wyznaczo­
nych, na targowiskach w ftra- 
■ auach zamkniętych — odpo­
wie jącycu li.nym wymaga­
niom ■■ Pi ypoiuniai o tym na 
konferencji w Ministerstwie 
Rynkt: »a:hęcaj=c góra ro dzien­
nikarzy io przekazania ir for­
macji wraz ze stosownym ape­

lem do sprzedawców 1 kupują­
cych.

Trafia do przekonania opinia 
lekarzy ze służb weterynaryj­
nych i sanitarnych: kupując w 
takich warunkach mięso — ta­
niej — każdy z .nas może za­
płacić cenę najwyższą, bo z 
włośnicą nie ma zartó'.. ani z 
zatruciami pokarmowymi. 
Przepisy sanitarne ujęte w for­
mę prawni nie są wymysłem 
resortowych biurokratów, nie 
służą „ochronie monopoli” lecz 
ludzkiego zdrowia i życia. Jeśii 
samochody z miesem i zbite z 
desek stragany przed sklepami 
nie znikną z naszych miast, to 
wraz z nadejściem wiosny i 
podwyższeniem tempeiatury 
nieuniknione, są masowe zatru­
cia. Inspekcja sanitarna oraz 
re**ort przypc rin obecnie obo­
wiązują'..» przepisy — i zapo­
wiada wyprowadzenie na ulice 
inspektorów w asysc'e milicji, 
bo zdarzały się już ataki na 

kontrolerów pełniących swają 
powińność (z -izeźnickim no­
żem).

Kto chce handlować mi1 sem
— może > znając, w każdym 
wojewódzkim mieście przynaj­
mniej, budkf na bazarze odpo­
wiednio przygo mą — ' tam 
musi sie przenieść handel O- 
bowiązuje to także zakłady 
mięsne kuore ta.:że »aczynają 
sprzedawać swoje wyroby z 
samochodów, choć tru i no r12"- 
puszczać, bv administracja nie 
znała przenisów. Opiata dzier­
żawna za spr*-ed=nie kilograma
— od stu złotych w stolicy —
nie wydaje się wygórowana w 
poróv naniu z zyskiem i z ry­
zykiem, na jakie nara. ają się 
zwłaszcza nabywcy. Minister 
rynku wystąpił do wojewodów 
i prezydentów miast z nrośbą 
o pomoc w przestrzeganiu pra­
wa, chroi.;,cegv życia i ; tre 
wie mieszkańców. (ww)

Po wielu perypetiach Archeologiczne badania

Pomnik Piłsudskiego 
już w Gliwicach

Wczor j ok. 11.00 przekroczył 
granicę Polski, a po 14.00 zna­
lazł się w Gliwickich Nakła­
dach Urządzeń Tec/inicznych 
sprowadzony z Jugosławii pom­
nik Jozefa Piłsudskiego dłuta 
chorwackiego artysty Antun 
Augustincicia.

Przedsięwzięcie nie obeszło 
się bez mniej lub barduiej po­
ważnych perturbacji. W~'azd 
ciężarówki, którą podobizna 
marszałka miał a być sprowa­
dzona, opóźnił si' o ‘ydzień z 
po« od’ kłopotów z uzyskaniem 
niezbędnych zezwoleń od viadz 
jufosłoi 'anskich. O blisko 2 
dni opóźnił ekspedycję wypa­
dek drogowy, jaki przydarzył 
się w drodze di Jugosławii kie­
rowcy wspomnianej ciężarówki. 
Na skutek wyjątkowo trudnych 
•warunków atmosferycznych w 
Czechosłowacji wóz wiądł w 
poślizg i wylądował w i owie.

Trzy osoey znajdujące się w 
szoferce nie doznały rbrażeń 
lecz uszkodzeniu uległ samo* 
chód. Wkrótce został zastąpio­
ny inną — nrzysłauą z GZUT-u 
— ciężarówką.

Reporter uTR1 pisze

Jak uas poinformc" ał przed­
stawiciel Urzędu Wojewódzkie­
go w Katowicach — Tadeusz 

łysz, który_ brał udział w eks- 
peayeji — iw Jugosławii na- 
1 otkaiio poważne kłopoty 
Brrdz pracochłonny okazał się 
demontaż monumentu, w ktć 
rym zastosoi vano nietypowe i 
niemożliwe po tylu latach do 
odkręć— ja śruby. Trzeba je 
było ciąć palnikiem.
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starożytnych kultur
Jak uporządkować i dopa­

sować do siebie kilkadzie- 
s ąt tysięcy luźnych bloków 
kamiennych i detalj archi­
tektonicznych, które pozo­
stały ze zburzonej slaro- 
eąipskiej świątyni? — zasta­
nawiają się uczeni. Polska 
stacja archeologii śródziem­
nomorskiej 'ozpoczyna no­
wy sezon wykopaliskowy 
Kontynuowane są badan ia 
archeolog tzne w ruinami 
świątyń Totmesa HI i Hat- 
szepsvt w Deir el Tahari w 
Egipcie, Sporządzana jest 
r sunkowa dckmentącja po­
szczególnych elementów obu 
budowli. (PAP)

Pogoda
Zachmurzenie duże z lo­

kalnymi większymi przejaś­
nieniami. Miejscami cpa-ly 
deszczu. Temp maks, w 
dzień ad 6 st. na wschodzie 
do 10 st. na zachodzie. Wiatr 
słaby i umiarkowany, na 
północy okresami dość id- 
..y porywisty, z kierunl ów 
zachodnich.



Budowanie demokracji od dołu, ale czy kosztem zaszczucia ludzi?

Padl pewien apel..
..Najpilnieiszym zadaniem 

jest obecnie stworzenie 
prawdziwego samorządu te­
rytorialnego, czyli budowa­
nie demokracji od dołu” — 
takie oło sformułowanie pa­
dlo w czwartkowym wystą­
pieniu sejmowym premiera 
Tadeusza Mazowieckiego. 
Jest to niewątpliwie tema* 
dnia, zwłaszcza, że budowa­
nie demokracji od dołu — 
wnadomo — wiaże się z 
ogromnymi przetasowaniami 
personalnymi N e tylko w 
miastach i gminach, także 
we wszystkich strukturach 
zarzadza ia gospodarką. Dał 
to wyraźnie do zrozumienia 
w swej telewizyjnej wypo­
wiedzi Lech Wałęsa. Mówił 
o tym, już znacznie ostrzej 
w tonie. Andrzej Szczypior­
ski w czwartkowym wystą­
pieniu w telewizji.

Ale najostrzej w tej ma­
terii "•ypowiedzu ł s.ę prze­
wodniczący Śląsko-Dąbrow­
skiej RKW NSZZ „Solidar­
ność” Alojzy Pietrzyk. Nie 

•ydrukowa iśmy wcześniej 
jego apelu przedstawionego 
12 bm. na posiedzeniu Kra­
jowej Komisji Górnictwa 
NSZZ „Solidarność”. Nie
miał bowiem związku z 
tr icia obrad a tonaria ape­
lu budziła — delikatnie mó­
wiąc — co na'mniej zastrze­
żenia.

Proszę, oto pełny tekst 
apelu przekazanego nam za 
pośrednictwem Polskiej Agen­
cji Prasowej.

„Miniony 1989 rok do­
wiódł światu sromotnego 
upadku dogmatów stalinow - 
sko-leninou skiego komuniz­
mu. Po heroicznym oporze, 
społeczeństwo polskie ■ po­
wróciło do symboli nieza­
wisłości politycznej — go­
dła i nazwy swojego pań­
stwa. Udźwignąć je—cze mu- 
simy brzemię 45-letniego 
..dorobku” władcy ludowej. 
Rządy nomenklatury z ob­
cego nadaria pozostawiły na­
rodowi dziedzictwo długów 
zagranicznych. wyemitowa­
nego pustego pieniądza oraz 
gruntownie zdewastowanej 
gospodarki.

Znakiem naszych czasów 
jest jednak nadejście kresu 
dalszej władzy, okupowania 
stanowisk, urzędów i insty­
tucji oraz grabieży mienia 
społecznego przez ludzi no­
menklatury. Nadchodzi czas 
otwartego i prowokowanego 
konfliktu z konserwatyw­
nym aparatem partyjno-ad- 
rr i -■ i st-acy jnym.

W imię rachowania spo­
koju społecznego w trud­

nych dla wszystkich czasach 
przemian, u progu 1990 r. 
apeluje się do:

— byłych właścicieli „by­
łej Polski Ludowej" — by 
dobrowolnie i uczciwie do­
konali rozliczenia z zagra­
bionego przez siebie mienia 
i majątku narodowego, zaś 
dywidendy nieuczciwych zys­
ków przekazali na Fundusz 
Daru Narodowego;

— ludzi z apratu, aktywu 
PZPR i organizacji sateli­
tarnych — by sami oddali 
bezprawnie zajmowane na­
dal gmachy i budynki na 
rzecz użyteczności publicz­
nej, zaś lokale w zakładach 
pracy dla odtwarzanych au- 
tenty cznych samorządów za­
łogi;

— funkcjonariuszy SB i 
szefów urzędów spraw wew­
nętrznych — by, dokonując 
autolikwidacji instytucji in­
wigilujących życie społeczne, 
zechcieli dokonać wyboru 
swojej nowej drogi życio­
wej, poza aparatem przy­
musu:

— kierowników organów 
administracji, urzędów i in­
stytucji — by zamiast kon­
serwować swoje nieformal­
ne układy nomenklaturowe­
go oporu wobec reforma­
torskich działań rządu, pod­
jęli ryzyko dymisji z pias­
towanych stanowisk;

— dyrektorów i osób z 
kierownictwa zakładów pra­
cy — aby, wprowadzając za­
kaz działalności partiom po­
litycznym w swoich zakła ■ 
dach, poddali siebie i swo­
je decyzje kadrowe pcenie 
załóg;

— działacze „klasowych” 
związków zawodowych — 
by. odchodząc od właściwe­
go dla siebie arsenału stali­
nowskiej retoryki, nie sięga­
li pod nieuzasadnioną fra­
zeologią egalitarno-populis- 
tyczną.

7wracamy się do resztek 
wrszych sumień — oddajcie 
sami. Na wszystkich decy­
dentów którzy utracą posa­
dy, czekają biura pośrednic­
twa pracy, odchodząc — 
odejdziecie z honorem. 
Okażcie elementarne poczu­
cie przyzwoitości i odrobinę 
dobrej woli. Nie przeszka­
dzajcie samą swoją obecnoś­
cią w odbudowie zdegrado­
wanego cywilizacyjnie rzez 
w-s kraju i społeczeństwa.

Niech nową rzeczywistość 
odradzajacej się Rzeczypos­
polite* Polskiej tworzą no­
wi. me skażeni korupcja i 
brfszewizmem ludzie. Nie 
czekajcie na wybuch spo­

łecznego gniewu i niezado­
wolenia. Panowie „towarzy­
sze” — nie stfójcie, nie 
zwlekajcie! Odchodząc — 
Ynożecie Polsce i sobie sa­
mym pomóc”.

teraz kilka słów 
A komentarza. Pomiń- 

my agresywny 
Z—W ton apelu, bo trud- 

•*- no polemizować z 
listą napastliwych 

zarzutów nie popartych 
choćby przykładowym kon­
kretem. Na jedno tylko trze­
ba i powinno się zwrócić 
uwagę. Premier Mazowiecki 
w swoim p.erwszym wy­
stąpieniu sejmowym powie­
dział. że odkreśla grubą li­
nią przesz*osc od teraźniej­
szości. RKW NSZZ „Solidar­
ność” żąda i to w sposób 
kategoryczny dymisji wszy­
stkich, którzy kiedykolwiek 
i w jakikolwiek sposób za­
angażowani byli w kształto­
wanie owej przeszłości. W 
domyśle zada 4 rezygnacji z 
zajmowanych stanowisk na­
wet tych, których wiedza i 
doświadczenie dobrze służy­
ły i nadal dobrze służą kra­
jowi w zmienionym ukła­
dzie politycznym.

Czytamy w apelu: „Niech 
nową rzeczywistość odradza­
jącej się Rzeczypospolitej 
Polskiej tworzą mwi, nie- 
skażeni korupcją i bossze- 
wizmem ludzie”. Podobne 
w tonie sformułowań.a moż­
na odczytać w wielu wypo­
wiedziach wygłaszanych na 
przełomie lat 40. i 50. Wów­
czas również .tylko w inuę 
innych celów, rugowano ze 
stanowisk ludzi, którzy mie­
li mniej lub bardziej wydu­
many haczyk w życiorysie.

Czyžbv historia m.ała s>ę 
powtórzyć, z ta tvlko róż­
nicą. że zamiast ataków z 
lewa następuje bezlitosny 
atak z prawa? Bez szacun­
ku dla człowieka, wręcz 
przeciwnie z pogardą dla 
niego .wrzucaiac wszystkich 
do jednego kotła.

..Przestrzegam” przetj sfor­
mułowaniem nowej neuen- 
k'atury” — mówił w późny 
czwartkowy mieczór. jeden 
z na oardziej ze jorzałych 
rzeczników „Solidarności” 
Aleksander Małachowski.

Cóż dodać do tych słów: 
ehyba tylko jedno. Hasło 
bierny, mierny, ale wierny 
może znów zacząć oboswą 
zrwać. Tylko ow wierny 
nie będzie nosił w kieszeni 
legii -macji oariyjnci. le-z 
powiesi w . klapie znaczek 
, Solidarności”. (Wa)

Stan wyjątkowy w Baku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) 
■władz republiki wysuwane by­
ły na licznych mityngach.

Wydarzenia w Baku i całęj 
republice obserwuje się z naj­
wyższą uwaga. Mi no wprowa­
dzenia, stanu wyjątkowego i go­
dziny milicyjnej, nadal nie pra­
cuje większość przeds.ębiorstw 
i transport publiczny. Nie dzia­
ła telewizja — wysadzono w 
powietrze »eden z bloków zasi­
lania. Specjaliści są Zdania, że 
emisje będzie można wznowić 
dopiero ta trzy miesiące. Nie 
ukazują się też centralne i 
miej -owe gazety. Z przerwami 
pracuje radio.

Oceniając aktualną sytuację 
w Baku, zastępca dowódcy 
Sztabu Generainegj. gtn. B. 
Omieliczew poinformował, że 
do miasta ściągnięto kolejne 
oddziały wojskowe. Zastępują 
one oddziały rezerwistów, któ­
rzy powrócą do domu. Jest to 
< tkt masowych protestów ro­
dzin poborowych.

Oprócz piechoty do miasta 
przybyły iwa pododdziały de­
santowe kaspijskiej floty wo­
jennej. Wojsko ochrania głów­
ne obiekty administracyjno-pu- 
lityczne, drogi dojazdowe j lot­
nisko.

W Baku ogl »zono trzydniową 
żałobę. Z napływających donie­
sień wynika, że azerbejdżańscy 
nocjotlaliścl nadal prowadzą 
walkę.

Trudno na razie ocenić, jakie 
będą dalsze reakcje ze strony 
Narodowego Frontu Azerbej­
dżanu, który Dysponuje dziś 
nie tylko siłą polityczna, ale 
militarną. Wypow ïda ja c się 
na ten temat — członek kie­
rownictwa gazety frontu „Wol­
ność” (pismo ukazuje się od 
grudnia ub.r. w nakładzie 200 
tvs. egzemplarzy) — potwier­
dził rozłam w szeregach tego 
ruchu. Jedni opowiadają się ra 
rozmowami z władzą, drudzv 
odrzucają taką ewentualność. 
Jako ostateczny cel frontu 
określił „osiągnięcie zwvc ęst—a 
demokracji w Azerbejdżanie".

Dalszej destabilizacji uległa 
rów nieź svtuacja na pograniczu 
radziecko - irańskim. Twierdzi 
się, iż zniszczono urządzenia na 
800-kilometrowym odcinku gra­
nicy, Na nadzwyczajnej sesji 
Rady Na’wyzszsj Nachiczewań- 
skiej Republiki Autonomicznej, 
podjęto decyzje o odłączeniu tę 
od Azerbejdżanu i wyjściu ze 
składu ZSRR. Deputowani Na- 
chiczewania zwrócili si ę do 
Turcji, Iranu I ONZ. a także 
do narodów świata o okazanie 
pomocy. Gwałtownie wzrosły 
nastroje antyradzieckie, kiero- 
" ane zwłaszcza przeciw woj­
skom ochrony pogranicza. Jak 
informują „Izwlestia”, na tery­
torium Tranu przeszło kTka ty­
sięcy osób. Ze stronv irańskiej 
— jkoło tysiąca. W rejonie 
iliczewskim miejscowa ludność 
rozpoczęła budowę przeprawy 
przez graniczną rzekę — Araks.

Jak wynika z doniesień agen­
cji prasowych, w Baku po 
wkroczeniu oddziałów Armii 
Radzieckiej i wojsk wewnętrz­
nych zapanował względny spo­
kój.

Uczestnicy rozszerzonego po­
siedzenia BakiiSkiej Rady Miej­
skiej zażądali zniesień ia dann 
wyjątkowego i wycofania z 
miasta wojska.

Nadal napięta [est sytuacja 
w Nagorno-Karabacjjii. Trwa 
blokada dróg, nie funkcjonuje 
kolej. W rejonach zamieszka­
nych zarówno przez O’ jnian 
jak 1 Azerbejdżan dochod-l do 
strzelanin. W stolicy obwodu 
Stepanakercie żołnierze działa­

ją zgodnie z dekretem o wpro­
wadzeniu stanu wi jątkowęgo.

Reuter informował w nie­
dzielę, żę Fręn» Ludowy Azer­
bejdżanu ./szczał kampanię 
oporu ludności . cywilnej pize- 
ciwko obecności wojsk radziec­
kich w republice. Rzecznik 
frontu Nadżawow wezwał dó 
strajku generalnego w całym 
Azerbejdżanie, który by po­
trwał aż do wycofania się od­
działów armii radzieckiej i 
wojsk wewnętrznych.

W niedzielę wieczorem TASS 
poinformował, że na granicy 
między Azerbejdżanem i Arme­
nią na terenie zwanym Wilcze 
Wrota terroryści ormiańscy 
ostrze'ali wsie aąerbejdżap^kie 
Zabito 12 osób cywilnych. ' In­
gerencja radz:e-kich wajsk 
wuwnętrznycn z-p?biegła dal­
szemu przelewowi krwi.

Wbrew faktem — jak pisze 
TASS — *en barbarzyński czyn 
niektórzy, w tym ci, którzy go 
dokonali. próbują przypisać 
oddziałom' wojskowym.

• • •
Przebywająca z wizytą w 

Japonii Bory« Jelcyn skrytyko­
wał wysłanie oddziałów wojsk 
radzieckich do Azerbejdżanu i 
wysunął , przypuszczenie ze 
Michaił Gorbaczow straci wkrót­
ce władzę.

W rozmowie z przewodniczą­
cym największego w Japonii 
związku zawodowego Akirą 
Yamagishi powiedział on że 
wysianie wojska do stłumienia 
kont li któ w etnicznych było 
błędem. Przebudowa — zda­
niem Jelcyna — drepce obecnie w 
miejscu i zmierza donikąd. „Jej 
perspektywy są ponure, jeżeli 
Gorbaczow nie połączy swych 
sił z nami" — powiedział on 
Wyraził też opinię że Gorba­
czow rroże utracić władzę w 
ciągu ftilku miesięcy. 

Komentarz uTR"
Stare rar y wprawâz r nie 

krwaw.ą. lecz urażane zbyt mo­
cno, mogą się ponownie otwo­
rzyć. Bliiny konfliktu azerbej- 
dżańsko-ormiańskiego, ob.e stro­
ny, szarpały z dostateczną siłą. 
W efekcie wzajemnych sprzecz­
ności na -odowośreowych, orzy 
braku zdecydowanego działan.a 
ze strony władz, zasupłały sie do 
tego stopnia, że przywiodły obie 
republiki na skraj wojny domo­
wej. Gdy polała się krew, jedy­
ną racją stała się lila.

Dziś t , 'idno już nawet d >ciec, 
kto i kiedy zasupłał pierwszy z 
węzłów. Pod nr porem bieżących 
wydarzeń umyka tło konfliktu. 
Skutki mylą się z przyczynami, 
a incydenty zyskują rangę poli­
tyczną. Ostatnie pogromy Or­
mian w stolicy Azerbejdżanu — 
Baku, Stały sfę jedynie detona­
torem zadawnionych niechęci i 
nienawiści.

Konflikt narodowościowy, o 
którym mówi teraz cały świat, 
nie jest świeżej daty. Spójrzmy 
na ’ło historyczne i bardzie: 
współczesne elementy.

Rac*e zależą od stron. Azerbej 
dżane twierdzą, że Ormianie o- 
siedleni tu w XIX wieku — jo 
uchodźstwie z Turcji — zaanek­
towali' ich rdzenne ziemie. Or­
mianie natomiast argumentują, 
iż ziemie te są kglebką ich pań­
stwowości. Starszą, jak utrzy­
mują niż azerhejdżańska.

Niechęć historyczną potęguje 
geografia. Dokonane przez Sta­
lina, nieprzypadkowo, podziały 
administracyjną zawikłały naro-
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dowościowe spory. Bo oto nie­
mal w środku Aze -bejdżanskiej 
Sltfł utworzono w 1923 roku Au 
gorno-Karabachskz Obwód Au­
tonomiczny, zamieszkany w 80 
proc, przez O,mian. Z kolei 
wewnątrz Armeńskiej SRR. przy 
granicy z Iranem, powstała Na- 
ch’czewafiska Republika Autono 
iliczna, która jest częścią Azer­

bejdżanu. .Nie graniczy jednak z 
n n. Od republiki „matki” od­
dziela ją wąski pas armeńskie­
go terytorium — Zangezur.

Obie strony próbuią dziś, za 
pomocą wszelkich środków 
zmienić ten układ. Ostatnia de­
cyzja Rady Najwyższej Armenii 
— o administracyjnym przyłą­
czeniu Nagornègo Karabachu — 
wyzwala gwałtowne . reakcje 
sorzerwu ze strony Azerbej- 
dżańskiej SRR. W Baku zażąda­
no, w odwecie, opeksji granicz­
nego Zangezur, by Nachiczewan 
itiż bez problemu, mógł zjedno­
cz f- sie z Azerbejdżanem.,

Snór o gęanice nie jest tylko 
dochodzeniem historycznych ra- 
cii. W istocie chodzi o ziemie 
Jest ona tutaj na wage złota, po 
dobo e, jak w każdym innym 
górskim terenie. Ziemia to pra­
ca. A tej. w obu republikach 
nie ma kilkadziesiąt nrocent lud 
ności. Pogromów w Baku doko­
nali uciekinierzy z Armenii. Te­
raz dochodzą sprawiedliwości si­
łą. zajmując ormiańskie miesz­
kania. Historie dopełniają wiec 
brutalne racie ekonomii.

Gdyby nawet udało się roz­
wiązać spory granlczno-teryto- 
rinlne, a taką wszak próbę pod­
jęła Rada Najwyższa ZSRR w 
sprawie Nagornego Karabachu 
to jak pogodzić administracyjny 
mi metodami antagonizm religij 
ny? Ormianie są chrześcijanami. 
Azerbejdżanie — muzułmanami, 
silnie związanym' z irańskim 
centrum islamu. Stąd nie przy­
padkiem pojawiające się. w os­
tatnim okresie, określenia — „to 
święta wojna islamu”.

Do takich sugestii Skłaniają 
również wydarzenia na granicy 
radziecko-irańskiej. Narodowy 
Front Azerbejdżanu, jako jedno 
z haseł politycznych, wysuwa 
żądanie połączenia radzieckiej 
części Azerbejdżanu, z irańską. 
Separatyści prą do utworzenia 
niezawisłej republiki islamskiej.

Skoro mowa o narodowym 
froncie, to jest On kluczową si­
łą polityczną w republice. Do­
minujący w nim nurt — nacjo­
nalistyczny, domaga się wyjścia 
republiki ze składu Związku Ra 
dzieckiego. W walce z woj­
skiem, które przybyło po wpro­
wadzeniu stanu wyjątkowego, a 
także wcześniej, sięgnął po siłę 
milita~ną. Umiejętnie wykorzy­
stuje też błędy władzy i społe­
czne nastroje. Dlatego konflikt, 
mimo zastosowania nadzwyczaj­
nych środków wcale nie wyga­
sa. A wręcz przeciwnie — roz­
szerza się. Po Karabachu i przy 
granicznych rejonach obu reoub 
lik, ogień walk objął terytorium 
Azerbejdżanu. Mnożą się incy­
denty na granicy z Iranem. Gro 
zi umiędzynarodowienie konflik 
tu.

Dziś nikt nie jest w stanie 
przf^dzieć jaki będzie dalszy 
rozwój wydarzeń. Nikt też nie 
wie, jak przeciąć gordyjski wę­
zeł nienawiści, sprzecznych inte 
resów i racji. Wojskc. wprowa­
dzone decyzją Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, próbuje po w 
strzymać dalszye rozlew krwi. 
Ale to rozwiązanie tymczasowe. 
Jeśli nie znajdz'e sł» polityczne­
go, w regionie tym może pow­
tórzyć się wariant libański —- 
ciągnący się latami konflikt 
zbrojny, oznaczający krc~}, ból 
i łzy...

RYSZARD ZIÓŁEK
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Spory o spółdzielczość 
i majątek partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D 
ka do spraw spółdzielczości in­
walidów i niewidomych, mini­
ster kultury wyznaczy likwida­
tora majątku Centrali Spół­
dzielni Rękodzieła Ludowego i 
Artystycznego „Cepelia”. Zgo­
dzono się także na zapis, iż 
prowadzenie list kandydatów 
zarejestrowanych w związkach 
spółdzielni mieszkaniowych po­
wierza się terenowym organom 
administracji państwowej. Po­
nadto ustalono — zmieszanie się 
spółdzielni w Naczelnej Radz;e 
jest dobrowolne. Przesunięto 
datę wojewódzkich zgromadzeń 
z 31 marca na 30 kwietnia.

Na wokandę sejmową powró­
ciła sprawa wcześniaj propono­
wanej uchwały w spraw!e ma­
jątku partii i stronnictw poli­
tycznych działających poprzed­
nio zgodnie z art. 3 Koistytucjł 
PRL. Przypomnijmy — pier­
wotna wersja tej uchwały zwra 
cała się do rządu aby z udzia­
łem zainteresowanych stron na 
mocy prawa ustalił tytuły wła­
sności. Wiceminister sprawied­
liwości Wojciech Tomczyk wy­
raził jednak stanowisko, iż ta­
kie ujęcie zapisu jest niezgod­
ne z kompetencjami rządu, a 
należy do niezawisłych sądów, 
proponując rozwiązanie by: 
„Sejm zwrócił się do rządu abv 
w oparciu o ustalenia z udzia­
łem zainteresowanych stron 
przedstawił swe stanowisko w 
oparciu o obowiązujące prawo, 
a w przrnądku stwierdzenia 
braku podstaw prawnych do 
dysponowania tym majątkiem

udzielił jej właścicielom nie­
zbędnej pomocy w celu odzy­
skania mienia.”

Po wszelkich możliwych u- 
staleniach zdecydowano się na 
wersję taką właśnie i Jak od­
czytując propozycję tej uchwa­
ły powiedziała marszałek Tere­
sa. Dobielińska-Eliaszewska: pro­
ponuje się by rząd sprawozda­
nie z tej uchwały przedstawił 
Sejmowi do 31 marca br.

Poseł Emilia Pogonowska 
(PSL „Odrodzenie”) termin ten 
uznała za nierealny ze względu 
na skomplikowaną procedurę.

Dalej poszedł poseł Tadeusz 
Bień (SD) stawiając wniosek 
zdjęcia uchwały z porządku 
dziennego ze względu na to, 
że posłowie nie mają cáasu na 
zajęcie tak ważnego stanowi­
ska. A to już moja uwaga — 
uchwała miała dotyczyć także 
majątku SD, oraz byłego ZSL. 
Posłowie z OKP naciskali na 
natychmiastowe załatwienie 
sprawy, powołując się i na 
opinię publiczną i ' na zbliża­
jący się zjazd PZPR. Mówiono 
— „musimy załatwić to przed 
zjazdem". W głosowaniu Sejm 
przyjął wniosek posła Bienia. 
I wtedy poseł Jan Łopuszański 
(OKP) powiedział, iż dzień 
vmvesr iei ďo Laski Marszałków 
skiej złożył podpisany przez 03 
posłow projekt ustawy w spra­
wie przejęcia majątku PZPR 
na -rar—z skarbu naństwa. oro- 
ponuiac jednocześnie by Sejm 
mznatrzvl ja na następnym po­
siedzeniu. „Tak, by załatwić 
«■*”-« 7iq7dr”~î PZP1?
Nie chodzi tu o wymierzanie 
sprawiedliwości, ale o *o by

pozbawić PZPR lub jej ewen­
tualnych sukcesorów bezpraw­
nie użytkowanego majątku”.

Wicemarszałek próbowała o- 
ponować, argumentując, że na­
stępne posiedzenie Sejmu ma 
już ustalony przez Konwent 
Seniorów porządek. Padła u- 
waga z sali, że może to prze­
dłużyć posiedzenie i na sobotę 
kiedy rozpoczyna się zjazd par­
tii, co uniemożliwiłoby posłom 
z Klubu PZPR uczestniczenie W' 
którymś z tych gremiów. Rów­
nież z sali — „nie można 
przedkładać interesów partyj­
nych nad obowiązki parlamen­
tarne”. W sprawach procedu­
ralnych próbował interwenio­
wać poseł Szymański z PZPR. 
Bezskutecznie. Pięcioma głosa­
mi wniosek przeszedł.

Nie sposób zostawić sprawy 
bez komentarza. Na sali sejmo­
wej siedział przewodniczący 
klubu PZPR Marian Orzechow­
ski, który nawet ad wocem nie 
zabrał głosu, brakowało na 
sali wicemarszałka Tadeusza 
Fiszbacha, siedziało prezydium 
klubu i milczało. Milczeli też 
członkowie-posłowie, na doda­
tek brakowało niektórych w 
ławach poselskich, chociaż 
wszyscy wiedzieli o tym, że 
walka będzie. Rozmawiałam 
potem z posłami, któr-zy przy­
znali, iż nie byli przygotowani 
na taktyczną tego rodzaju za­
grywkę. Dziwię się. bo w po­
dobny sposób przegrali np. 
sprawy dywidendy. Wtedy, w 
czasie głosowania — posłowie 
byli w Sejmie, ale nie na sali.

Po tych emocjach trudno się 
dziwić, że ławy wszystkich klu­
bów w czasie interpelacji świe­
ciły pustkami. Akurat wV 
gdy mowa nie o polityce, a,e 
o sprawach wyborców!

ANNA WOŹNIAK

Konfiskata
'DOKCiNCZFNiF 7.ż STR 1) 
antaqonlstów spycho siłą do 
komórki pod schodami.

Sejm, który dziś by uchwa­
li! konfiskatę własności jed­
nej, dowolnie wybranej par­
tii. jutro rroże uchwalić kon- 

‘ fiskatę włosrcścl innych, 
bo-'i-cvrh w irn;ei«»oścl par­
tii in-f-li np. ókaźa «iç one 
n -’w-rbi^zne Pojutrze może 
u:-h’'.-ci'ić ustawę o delegali­
zacji ugrupowań lewicy, oraz 
wsadzalncści do więzienia 
ich członków. To jest ta 
droga. Radykalna lewica zna 
tę logikę poczynań z wła­
snej przeszłości, od której 
oderwała się późno I z tru­
dem.

Z łych właśnie powodów 
chwijp jest przełomowa: albo 
w Polsce rozwijać się będzie 
demokracja oparta o posza­
nowanie we'noici, pluralizmu 
i własności — w imię tych 
zasad PZPR podpisywała po- 
rorumienla okrągłego stołu 
dobrowolnie kończąc ze swo­
ja niedemokratyczną prze­
szłością — albo prawicowa 
dyktatura zajmłe miejsce 
dawnej czerwonej władzy 
apodyktycznej. Po nmslu tyl­
ko kto inny niż PZPR będzie 
robił ze społeczeństwem I z

życiem publicznym co ze- 
chce. Opozycji zaś faktycz­
nie nie będzie, lub być mo­
że znajdzie się znów w pod­
ziemiu.

Sens polityczny tej próby 
grabieży partyjnego mienia 
mającego się dokonać w 
majestacie prawa, jest więc 
tak doniosły, że same spra­
wy maiatkowe mają już zna­
czenie podrzędne.

PZPR przyznaje, że jej 
własność powstawała w wa­
runkach, kiedy władza partii 
i państwa nie były rozgrani­
czone, co rzutowało na łat­
wość uzyskiwania dóbr ma­
terialnych przez PZPR. Partia 
stopniowo przekazuje ele­
menty swej własności na 
użytek ogólnospołeczny i go­
towa jest przekazać państwu 
tę jej część, która anciiś 
anniwa państwa oddawały 
PZPP-nwi. Mrże to się od­
być albo w drodze badania 
tytułów wła/.ności przez ko­
misje poństwowo-partyjno al­
bo, w wypadkach spornych, 
w drodze sądowej.

Wymaga to przy tym zro­
zumienia, że realnie Istnie­
jące w przeszłości stosunki 
i warunki można zmieniać, 
ale nie snosćb wstecz ich

wymazać. Nikt np. dziś nie 
jest w stanie .zba lać genezy 
własności któregokolwiek sra 
rego amerykańskiego kon­
cernu, aby ustal'0 jaka jej 
część ongiś powstała meto­
dami dziś nieakceptowanymi 
np. przez grabież, szwindle 
lub kolonialny- wyzysk. Róż­
ne zresztą sposoby dawnego 
uzyskiwania własności wy­
magają moratorium, gdyż np. 
nikt przytomny nie żadałby, 
abv „Solidarność", rroiac już 
dziś władzę państwowa, 
zwróciła to co otrzymała od 
cbcych k-ajów. •

Próba totalnego zniszcze­
nia materialnych podstaw 
funkcjonowania lewicy w 
Polsce i skonfiskowania ma­
jątku dlatego, że jest on 
przy lewicy, nawet jeśli pow­
stał ze składelć członków 
PZPR I działalncścl gospo- 
darczo-wydawnlczej partii, 
stancwi próbę totalnego 
zniszczenia demokratycznego 
państwa prawa. Zamiar taki 
podejmują posłowie, którzy 
dopiero co projektowali I 
uchwalali konstytucyjne prze­
pisy akcentujące, że Polska 
ma być właśnie demokra­
tycznym państwem prawa, 
szanującym własność I poli­
tycznie wielobarwnym.

Agencja Unia-Press

Obiekty PZPR
* przekazano

prezydentowi Suwałk
W Suwałkach. 20 bm. podpi­

sano porozumienie pomiędzy 
prezvdentem miasta Suwałk i 
sekretarzem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR na mocy któ­
rego, zespół obiektów partii, 
które są własnością skarbu 
naństwa zostanie przekazany 
prezydentowi miasta Natąpi to 
w najbliższym czasie po zakoń­
czeniu prac komisji inwentary­
zacyjnej. która już podjęła pra­
cę. (PAP)

Jeslam przeciwny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Przed Jaruzelskim — za to, te 
udało się nam wejść na tę 
dyogę w sposób pokojowy.

Mieczysław F. Rakowski o- 
powiedział się zdecydowanie za 
jednością partii. — Jeśli miał­
bym ubiegać się o jej przy­
wództwo, to nie po drodze mi 
z tymi, którzy tracą instynkt 
samozachowawczy. To wolę 
stać z boku. Partii nie stworzy 
się na kongresie — dodał I se­
kretarz. — Ten proces będz!e 
trwał kilka lat. Bo nie chodzi 
tylko o organizację, ale o prze­
meblowanie głowy! Mówi się 
„nowe twarze” a gdzie ich szu­
kać? Zajrzyjmy w swoje ży­
ciorysy, Przejęliśmy oceny od

naszych antagonistów. Całe 
40-lecie wdeptano w błoto, A 
odpowiedzialność za to ma 
spaść na Jaruzelskiego i Ra­
kowskiego? Czy mam przypom­
nieć te telegramy do mnie, gdy 
zostałem premierem, a potem 
T sekretarzem KC? A teraz — 
po 4 miesiącach potwornej ha­
rówy, żeby nie dopuścić do 
rozbicia partii, nagła zmiana 
nastrojów.

I sekretarz KC powiedział, że 
jest przeciwny przechodzeniu do 
opozycji. Czeka nas straszni > 
ciężki czas. Może nawet nie u- 
íwiadamiamy sobie, ik głębo­
kie zmiany zaszły w Europie, 
na naszych oczach zawaliła się 
epoka. T przy naszym udziale.
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Pracowały komisje zjazi’d i kongresu
Przygotowania do zjazdu 

kończącego działalność PZPR i 
kongresu, który powoła do ży­
cia nową partię lewicy wkro­
czyły w decydującą fazę. W 
sobotę, 20 bm., obradowały ko­
misje delegatów, których zada­
niem było uściślenie projektów 
dokumentów. Zebrały się ko­
misje programowa, statutowa,. 
uchwał zjazdu i uchwał i sta­
nowisk kongresu.

Uczestniczyłem w pracach tej 
ostatniej. Ponad półtorej go­
dziny zabrało delegatom usta­
lenie sprawy tak prostej, jak 
zdecydowanie się ile owych sta­
nowisk kongres powinien przy­
jąć. Gdy już się wydawało, że 
cała para poszła w gwizdek, 
nastąpił na szczęście pewien 
pi żełom i udało się dość spraw­
nie przeprowadzić część mery­
toryczną dyskusji.

Komisja przyjęła, że kongres 
obok uchwały głównej powi­
nien wyrazić swe zdanie na 
tematy międzynarodowej sytu.i 
cji politycznej, powinien wypo­
wiedzieć się w kwestii społe.z 
no-gospodarczego -ozwoju- kra­
ju, oraz na temat sytuacji by­
towej ludzi pracy, dać swą c- 
pinię na temat szeroko rozu­
mianej „nadbudowy", wreszcie 
przyjąć rezolucję-apel wystoso­
wany do ludzi lewicy — za­
równo tych zorganizowanych w 
innych ugrupowaniach, jak i 
tych, których aktywność ogra­
nicza się jedynie do prezento­
wania lewicowych poglądów.

W dyskusji wyraźnie pod­
kreślono, że kalendarz wyda­
rzeń politycznych, który w ma­
łym stopniu zależy dziś od 
partii, narzuca nam najpierw 
pržvgotowania do kampanii 
wyborczej do samorządów te­
rytorialnych, odsuwając organi­

zowanie ogniw nowej partii na 
czas późniejszy. Stąd waga pro­
ponowanego apelu do sił lewi­
cy, w którym powinna znaleźć 
się sensowna oferta wyborcze­
go sojuszu. Rozważano także 
ideę zwołania wiosną kongresu 
sił lewicowych, lecz pomysł ten 
wzbudził obawy o to, aby po­
czynania nowej partii powsta­
łej po zakończeniu działalności 
PZPR nie były odebrane jako 
próba podporządkowania sooie 
słabszych 'organizacji.

Obradowała także komisja 
programowa. O skomentowana 
przebiegu spotkania poprosiłem 
jednego z delegatów z woj. 
zielonogórskiego. Stwierdził z 
irytacją, że obťady nie prze­
niosły, jego zdaniem żadnego 
postępu w stosunku do projek­
tu deklaracji opracowanego 
nrzez CKZ. Dyskusja była ja­
łowa obracająca się wokół sub­
telnych bóżnic między „socja­
lizmem" a „socjaldemokracją". 
Rozmowy z innymi delegatami 
wskazały jednak, że opinia ta 
była subiektywna. Usłyszałem 
bowiem głosy ostrożnej nadziei 
na zachowanie jedności partii 
powstałej na kongresie.

Na marginesie sobotnich ob­
rad muszę dodać, że niestety 
przedstawiciele woj. katowic­
kiego nie dojechali w komple­
cie. W tym samym, czasie bo­
wiem spotkanie organizował 
OPZZ, co jak się okazało sta­
nowiło skuteczną konkurencję 
dla prac komisji. Jestem prze- 
kęnany, że skoro delegat zo­
stał Wybrany (a vięc i obda­
rzony zaufaniem przez swych 
współtowarzyszy) do pracy w 
stosownej komisji zjazdowej, to 
nie powinien od tego obowiaz- 
Ku się uchylać.

JAN CZYPIONKA

Konkretyzuje się kształt
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
silTa się ostatnio działalność 
skierowana przeciw PZPR, 
przybierające niekiedy formy 
konfrontacyjne, niebezpieczne 
dla ładu i spokoju społecznego. 
W związku z tym zespól przy­
jął oświadczenie,' w którym 
stwierdza m.in., że PZPR sta­
je się obecnie celem ataku 
propagandowego i politycznego.

„W ostatnich dniach preteks­
tem do ataków stało się hasło 
tzw. nacjonalizacji mienia 
PZPR — głoszą autorzy oświad­
czenia. Stoimy na stanowisku, 
że majątek "’ZPR, podobnie 
jak majątek innych ugrupowań 
politycznych reprezentowanych 
w parlamencie, powinien być 
przy udziale rządu opisany i

podzielony na cele publiczne, 
zgodn e z obowiązującym pra­
wem. Naród ma prawo poznać 
całą prawdę o źródłach i roz­
miarach finansowania wszyst­
kich sił politycznych oraz spo­
sobach dysponowania ich ma­
jątkiem.

Próba konfiskaty majątku 
PZPR w przededniu zakończe­
nia jej bytu, uniemożliwia 
faktycznie ukształtowanie ra­
cjonalnego układu sił politycz­
nych w państwie”.

Autorzy oświadczenia zw pa- 
cają się do rządu, aby respek­
tując konstytucyjny zapis o 
Polsce jako państwie prav - 
nym, zagwarantował możli­
wość korzystania z elementar­
nego prawa do odbycia zjazdu 
PZPR J kongresu założyciels- 
k ego nowej partii lewicy.

Ruch Ludzi Pracy 
wzywa do jedności
Jesteśmy za jedną silną, o- 

fensywną partią lewicy. Tylko 
taka partia może skutecznie 
chronić zagrożone warunki by­
towe i .sosja’ne Irdzi pracy, 
prowadzić do .będącej ;wars’ 
cją demokracji —- politycznej 
równowagi względem centro- 
prawicy — powiedział Jeden z 
liderów Ruchu Ludzi Pra­
cy — Wojciech Mśniewski 20 
bm, podczas spotkania działa­
czy związkowych, którzy posia­
dają mandat delegatów na XI 
Zjazd PZPR oraz kongres zało­
życielski nowej partii.

Biórący, udział w spotkaniu 
przewodniczący OPZZ Alfred 
Miodowicz stwierdził, iż związ­
ki zawodowe chcą współdziałać 
z taką partią, która będzie 
chronić interesy ludzi pracy a 
tym samym dostrzegać wspól­
ne cele z ruchem zawodowym.

Podczas obrad przedstawiono 
program „Ruchu Ludzi Pracy”, 
który koncentruje się wokół 
pojęć pracy oraz własności i 
samorządności. Niektórzy u- 
czestnicy spotkania postulowali 
organizacyjne wyodrębnienie 
przedzjazdowej platformy RLP.

Przeważyły jednak głosy za o- 
pcją jednościową, nie wyklucza 
jącą istnienie wewnątrz partii 
różnych nurtów i poglądów.

Delegaci — uczestnicy spot­
kania, :w.” wystosowanym oś­
wiadczenia stwierdzają m.in., 
że • w-’ Polsce jest potrzebna 
mocaa, dobrze zorganizowana 
lewięa. Musi się ona opierać na 
sojuszu sił, które stawiają sobie 
za cel obronę interesów ludzi 
żyjących z. pracy własnych rąk. 
Opowiadają się za przemianami 
włisnościo zymi, pozwalający­
mi: upodmiotowić pracowników 
i cbro liącymi narodowy mają­
tek przed grabieżą przez rodzi­
mych oraz zagranicznych łow­
ców łatwego zysku, za rozło­
żeniem kosztów wychodzenia z 
kryzysu w taki sposob, by nie 
rujnować świata prący, a ob­
ciążyć głównie tych, którzy do­
tychczas robili fortunv dzięki 
bałaganowi -gospodarczemu.

Zebrani utworzyli „porozu­
mienie zjazdowe na rzecz lu­
dzi pracy” zwracając się o po­
parcie do wszystkich delega­
tów, którzy aprobują ich cele i 
dążenia. (PAP) 

Socjaldemokraci, „zdroworozsądkowej”,
Wojewódzki Zjazd Ch-D Stronnictwa Pracy w Katowicach

Praca, rodzina i...
ortodoksi i inni.

— Społeczeństwo nie garnie 
się do działań politycznych. Jest 
zawiedzione. A trzeba odbudo­
wać strukturę polityczną, 
zwłaszcza na Śląsku, który był 
bazą chrześcijańskiej demokra­
cji i nią pozostanie. Ale nie­
zbędny jest czas — oceniał Ka* 
zimierz Šwitoů, 21 bm., przed 
rozpoczęciem Wojewódzkiego 
Zjazdu Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznego Stronnictwa Pracy 
w Katowicach. Przypominał, że 
ta organizacja polityczna 
.wskrzeszona została po 42 la­
tach przerwy. Ciągłość jej idei 
utrzymywa la była H tym cza­
sie na emigracji.

Cel Stronnictwa to m. In. 
przeciwstawianie się tworzeniu 
nowego systemu monopartyjne- 
go.

— PZPR nie mogąc utrzymać 
władzy stworzyła monopol częś­
ci opozycji. Powstały warunki 
dla wolność politycznej, ale 
pluralizm polityczny trzeba do­
piero tworzyć. I Stronnictwo 
może być ośrodkiem, wokół któ­
rego będzie on pows*aw"ł — 
przedstawiał swe spojrzenie na 
sytuację .prezes tymczasowego

Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy, Władysław Siła- Nowic­
ki.

Podkreślał, iż żadnych sił ze­
wnętrznych nie będzie można 
już obciążać winą za to, co jest, 
powoływać się na następstwa 
Jałty. Samemu trzeba tworzyć 
przyszłość Polski.

Pochodzący z poprzedniego 
Kongresu SP (w 1845 r.) pro­
gram — baza dla tego, który 
ma być aktualnie tworzony — 
to m. in. oparcie się o własność 
prywatną, będącą gwarancją 
■colności osobistych, a zarazem 
służącą celom społecznym. Do­
chodzenie do własności, bogace­
nie się obywateli winno nastę­
pować dzięki równemu startowi 
dla wszystkich i przez pracę. 
Nie prz przywileje, lub wy­
zysk. Stąd też przeciwstawie­
nie się kartelom własności ano­
nimowej.

Ustrojowo, SP to centrum 
ciążące ku prawicy, lecz z u- 
znaniem potrzeby prowadzenia 
przez państwo konkretnej poli­
tyki socjalnej. Zasady demokra­
tyczne, bazowanie na moralnoś­

ci chrześcijańskiej 1 wartość» 
rodziny.

W sprawach między n urodę- 
wych — idea wspólnej Europy, 
a w niej. federacja państw 
środkowoeuropejskich.

Na ile powołanie się na hi­
storyczne zamierzenia, brzmią­
ce w części całkiem współcześ­
nie, spowoduje rozwój tej par­
tii? Przyciągnie do niej częś­
ci dawniej, tradycyjnej bazy — 
Indywidualnych rzemieślników 
kupców, drobnych przedsiębior­
ców? Czy np. riie -dstręczy ich 
programowe staranie o wpro­
wadzenie zakazu przeryi ania 
ciąży?

Stronnictwo liczy ok. 1500 
członków w kraju, z tego 115 
w woj. katowickim. Ilość ta w 
ciągu roku nu powiększyć się 
stokrotnie, spodziewa się Kazi­
mierz Switoń. Został on wy­
brany prezf“ em Zarządu Woje­
wódzkiego SP. Mimo bardzo 
wyraźnej, acz jak podkreślano 
po fakcie „zupełnie prywatnej” 
sugestii, iż inna osoba , liczyć 
może na wsparcie hierarchii 
kościelnej. Jak jednak przypo­
minał mec. Siła-Nowicki Stron­
nictwo jest niezależne i mimo 
delikatnej sytuacji, współpra­
cując z Kościołem, w decyzjach 
politycznych nie jest mu pod­
porządkowane.

WOJCIECH JAROS

Ponad dwie trzecie delega­
tów na XI Zjazd PZPR i kon­
gres założycielski nowej partii 
lewicy, mniej lub bardziej wy­
raźnie, zadeklarowało swą o- 
pcję polityczną bądź przynależ­
ność do jednej z wewnątrzpar­
tyjnych platform programo­
wych. Poglądy części z nich 
poznamy jednak dopiero 27 
stycznia. Wtedy bowiem do­
wiemy się, co kryje się za ta­
kimi określeniami, jak „włas­
na”, „niezależna” czy — jak 
zadeklarowało dwór ń delega­
tów — „platforma zdrowego 
rozsądku”.

Wśród tych, którzy jedno­
znacznie określili swe poglądy, 
dominują zwolennicy powoła­
nia partii, której wizję kreślą 
dokumenty XVI Plenum KC 
PZPR i Centralnej Komisji 
Zjazdowej. 455 delegatów w ru­
bryce „platforma” wpisało bo­
wiem „XVI Plenum” bądź „Cen­
tralna Komisja Zjazdowa”. 
Drugą pod względem liczebnoś­
ci grupę delegatów stanowią 
członkowie i sympatycy „IJuchu 
8 lipca”. Jest ich 171. Mogą oni 
pi iy tym liczyć na poparcie 35 
delegatów deklarujących się 
jako socjaldemokraci i 15 ; re­
prezentantów krakowskiego 
„Ruchu Podstawowych Organi­
zacji Partyjnych”. Na przeciw­

ległym biegunie ideowym zna­
lazło się natomiast 25 zwolen­
ników utrzymania PZPR, jeden 
rzecznik „ortodoksyjnej lewicy” 
oraz delegat postulujący utwo­
rzenie Komunistycznej Partii 
Polski. Dodajmy jednak, Iż po­
glądy — jak to się dziś okreś­
la — konserwatywne prezento­
wać może na zjeździe i kon­
gresie liczniejsza niż by to z 
tych danych wynikało grupa 
delegatów. Za kontynuowaniem 
działalności PZPR opowiada się 
bowiem kilka spośród kilku­
dziesięciu reprezentowanych 
wśród delegatów platform o 
zasięgu lokalnym — m.in. Ka­
towicka Robotnicza Platforma 
Programowa, która ma 9 swo­
ich przedstawicieli. *

A jak samookre :llli się polity­
cy, których nazwiska wymienia 
się 'śród kandydatów do kie­
rowania nową partią? Mieczys­
ław F. RakowsKi i Leszek Mil­
ler opowiedzieli się za propo­
zycjami Centralnej Komisji 
Zjazdowej: Tadeusz Fiszbach 
jest jednym ze 102 delegatów, 
k'ôrzy w rubryce „platforma” 
wpisali „Klub Poselski PZPR”. 
Natomiast najmłodsi preten­
denci, tj. Aleksander Kwaś­
niewski i Sławomir Wiatr, nie 
zadeklarowali w kwestionariu­
szu swych poglądów. (ms) 

Po telteiw dvžurze w >TR<
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
żony. Nie wniosły one wpraw­
dzie żądnych pomysłów czy 
propozycji jak praktycznie po­
winna wyglądać polityka rzą­
du, abj perspektywę postępu i 
sprawności gospodarczej łączyć 
z poczuciem bezpieczeństwa so­
cjalnego, ale wyrażały przeko­
nanie, że postawa przyszłej 
partii w tych sprawach będzie 
— bardziej niż nazwa czy de­
klaracja orientacji ideowej — 
decydov sć o zwofennikach.

— Niezależnie od tego jak 
partia się określi, musi żyć 
sprawami zwykłego człowieka, 
fym w jakich warunkach pra­
cuje, jak żyje, mieszka — twier­
dzili państwo Jakubowscy. — 
Partie musi mieć konkretny 
prograr. dla ludzi a nie dla 
grup wybrańców.

Nie zmiana nazwy a zmiana 
piog-amu i życi. wewnętrzne­

go jest istotna — p wiedział 
Borys Masny. Czytelnik z Ła­
zisk zwracał natomiast uwagę, 
że w dotj 'hczasowych dysku­
sjach za mało jest ocen odno­
szących się do obecnej sytuacji. 
Zjazd — jego zdaniem — nie 
może być ciągłym biciem się 
w piersi. Powinniśmy powie­
dzieć jak wyobrażamy sobie 
Polskę w przyszłości. Inny roz­
mówca — pan Bujak z Zabrza 
— sugerował, że obowiązkiem 
partii lewicowej jest uświado­
mienie młodym ludziom nagiej 
prawdy o konsekwencjach 
strukturalnego bezrobocia, o 
tym, że ni' tylko wpływa na 
sytuację materialną człowieka, 
ale powoduje także liezne psy­
chiczne frustracje wynikające z

braku możliwości samorealiza­
cji. W Polsce młodzi ludzie ni­
gdy nie zetknęli się z tym pro­
blemem i mają bardzo powierz­
chowne o nim wyobrażenie. Ko­
lejny Czytelnik bardzo krótko 
sformułował swoje oczekiwania:. 
Trzeba wymazać stalinowską 
wersję partii. Niech ta, która 
powstanie będzie naszą pol­
ską i dla zwykłych ludzi.

Zgłaszanym uwagom towa­
rzyszyło często ogromne rozgo­
ryczenie, tym wszystkim, co 
doprowadziło partię do obecne- 
go stanu. Rozgoryczenie wyni­
kające z tego, że jej członko­
wi- wspólnie muszą znosić o- 
dium przeszłości, choć odpo­
wiedzialność rozkład? się bar­

dzo . nierówno. Częsty był po­
gląd, że główny jej ciężar spo­
czywa .na krpgach kierowni­
czych. Niektórzy rozmówcy żą­
da1 i bardzo radykalnych rozli­
czeń i konsekwencji personal­
nych. Inni zwracali uwagę, że 
choc w powszechnym osądzie 
społecznym nie czyni się roz­
różnień, przynajmniej my sa­
mi musimy spojrzeć na przesz­
łość obiektywnie. I to zarówno 
na różne postawy ludzi w par­
tii, jak i. na . cały ten okres w 
historii Polski, za który partia 
odpowiada. Na tym tle wszy­
scy niemal dzwoniący podkreś­
lali, że równorzędnie z propo­
zycjami programowymi trzeba 
na kongresie założycielskim no­
wej partii zadbać o takie me­
chanizmy jej życia wewnętrz­
nego, _które zapewnią jego au­
tentyczność, swobodę myśli, 
Ideowe kryteria członkostwa.

(am)

------------------ --------------- -----------

Pomnik
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

Wobec sprzeciwu córki rzeź­
biarza, nie udało się do kraju 
sprowadzić tych elementów, 
które wykonano z gipsu. Przy­
wieziono jedynie zasadniczą 
część pomnika, przedstawić jącą 
marszałka na koniu.

Podróż pomnika do kraju t 
beszta się już bez niespodzia­
nek. Trwała 40 godzin. Jak nas 
poinformował dyrektor naczel­
ny GZUT-u T ieusc Wojarskl 
— ciężarówka, na której znaj­
duje się monument będzie roz­
ładowywana dopiero dzisiaj. 
Rzeźba jest wprawdzie w dc ■ 
brym stanie, lecz będzie pod­
dawana przez specjalistów z 
GZUT-u niezbędnym pracom 
renowacyjnym, którą połrwr ją 
ok. 2 miesięcy. 

TOMASZ ZIENKIEWICZ
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xi Zjazdem

PZPR
— Dzięki 63-proeentowej 

frekwencji w wyborach de- 
egatów na XI Zjazd woj. 

bielskie uplasowało się nu 
czwartej pozycji w kraju. 
Czy fakt ten wpłynął pozy­
tywnie na samopoczucie 
tych, którzy będą nań repre­
zentować Podbeskidzie?

— W oardzo niewielkim 
stopniu. Liczby, procenty n*e 
mają większego znaczenia i 
doskonale zdrjemy sobi< 
wszyscy sprawę z kondycji 
partii w -traju, jej położe­
nia. Bielskie nie jest wyjąt­
kiem. Nikt z kandyd ,ją- 
cych nie łudził się, że w°n 
tualny wybór wiaże się z 
jakimiś zaszczytami czy .10- 
oilitacją, które mi ły Jaszcze 
miejsce przy IX, 1 trochę 
przy X Zjeździe PZPR. Te­
raz w.adcmo było tylko, że* 
efeka nas ogromnie dużo 
macy w bardzo trudnych 
•varunkach.

towarzvszv opowiada się ba 
Ruchem 8 lipc- 6 określa się 
zwolennikami lewicy socjall ■ 
stycznej, 6 deklaruje popai 
cie dla dokumentów Central 
nej Komisji Zjazdowej. lest 
też reprezentowany żłuch 
Ludzi Pracy, orientacja so­
cjaldemokratyczna autor­
skie propozycje. To są je­
dnak pojęcia i definicje nie­
ostre i — nie odbierając ni­
komu prawa do ideologicz­
nej tożsamości — mogę po­
wiedzieć że w grur 21e rze­
czy najbardziej widoczne 
jest Indywidualne podejście, 
do różnych spraw każdego' 
z delegatów.

Widać to wyraźnie, kiedy 
dyskutujemy nad konkret­
nymi dokumentami, kiedy 
'ormułujemy opinie na ich 
temat. Podane wyżej linie 
podziału zacierają się, two­
rzą się zupełn e nowe. Apa­
rat także nie jest jednolitym 
blokiem. Najistotniejsze w 
tyn wszystkim jest »o. że o- 
statecznie dochodzimy do 
wspólnych konkluzji, stan o" 
wisk. Czase n przedstawiamy 
kilka opinii dla zespołu 

rzygot- wującego zjazd 
Wojewódzki zespół w swej 
istocie nie działa po to, by 
stworzv_ jakieś ramy, coś 
kręp. wać, unifikować. Nam 
chodzi o to, by jak najlepiei 

Bez zaszBzjtft 
i nobilitacji
Rozmowa z JERZYM WIĘCKIEM

— przewodniczącym Wojewódzkiego Zespołu 
Delegatów, sekretarzem KW PZPR w Bielsku-Białej

— Wojewódzkiemu Zespo­
łowi Delegatów szefuje se­
kretarz KW, w składzie de­
legatów kilku ludzi » par­
ty fnego spar du. Ko nento- 
wane to jest jako przejaw 
bezwładności w j irtyjnych 
szeregach, które godzą się 
na to. by 1 »związanie PZPR 

włączyć się do organkach 
zjazdu a raczej Kongresu Za 
»ożycielskiego nowej partii 
W gruncie rzeczy w >zvst 
kich delega ów łączy k’’lka 
podstavmwycL spraw: chodź- 
nie tylko o powrtanic no-? 
partii a przede ws-ystk.m 
przyszłość państwa, w któ 
rrm mogłaby djiałać, pań 
siwa, w którym — oby jak 

Czeka nas bgwtinie dużo pracy 

w bardzo trudnych warunkach.

i stworzenie nowej pan i ro 
bili etatowi odnowiciele.

— Wiem o tym i sam, »da 
jąc sobie sprawę z takiego 
interpretowania sprawy, po­
czątkowo nie zamierzałem 
kandydować do mandatu 
delegata. Sądziłem, że z uwa 
gi na skalę przemian — tak 
głębokich, przy tak ogrom­
nych oczekiwaniach — unk- 
cyjni członkowie partii mogą 
nie podołać tym nowym za­
daniom. Chodzi mi o balast 
schematyzmu, przyzwycza­
jeń oraz o społeczny odbiór 
tego grona delegatów. Z uru 
giej jednak strony nie mie­
liśmy nadmiaru chętnych da 
kandydowania, a co waż­
niejsze, okazało się, że macie 
rzyste POP delegowały nas 
— „aparatczyków” dc sti Łań 
o mandaty delegatów. Tak 
było w mojej POP w Szczyt 
ku, tak było też w innych 
przypadkach. Rodzi się pyta­
nie — czy w tej sytuacji na­
leżało unikać wzięcia na sie­
bie brzemienia odpowiedzial­
ności za zakończenie roz 
działu pod tytułem PZPR i 
walki o nową partię? Myślę, 
że to było główną motywa­
cją kandydatów i wybra­
nych delegatów, a nie pró­
bą utrzymania się na poli­
tycznej fali. W obecnych re 
aliact łatwiej przecież odci­
nać się od przeszłości zwią­
zanej z PZPR. Jeśli zaś cho­
dzi o moją funkcję w zespo­
le. to ma ona charakter czy­
sto roboczy, techniczny, or­
ganizacyjny, koordynacyjny. 
Delegaci wybrali mnie w 
tajnym głosowaniu, uznając, 
że będzie mi z racji pracy 
zawodowej najłatwiej ją wy 
oełniać.

— Czy delegaci z Podbes­
kidzia stanowią rzeczy " iście 
zespół?

— Renrazentu'emy różne 
platforrpy programowe. 8 

najszybciej — powiodły się 
reformy ekonomiczne; dale* 1 
zależy nam na tym, by po 
Kongresie powstała licząca 
się siła polityczna — stąd 
interes w powstaniu jedne1 
partii a nfe kilku — 1 wresz 
cie na tym, by skupiła ona 
nie tylko wartościowych lu 
dzi z PZPR, ale miała także 
zdolność przyciągnięcia no­
wych zwolenników.

I Mamy wreszcie okazję spró­
bować zajrzeć im w twarz. 
Spojrzeć w oczy. Zapytać o ra­
je. Możemy oskarżać, ale ’ po 
winniśmy również usiłować 
zrozumieć. Zaczynają w końcu 
mówić, CZV raczej mogą już 
mówić, choć brzmi to jak pa 
redeks. Bo to przecież Oni. 
Ksztalioiali powojenną rze­
czywistość Polstoej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Działacze ko- 
muristyczni — ci tuż powujen 
ni, których nie pamiętam i ci 
z lat *0., których dane mi by­
ło pozdrawiać na szkolnych 
masówkach, w pochodach i u- 
roczystych akademiach. Wyła­
niają się z poBtycznego nieby­
tu poprzez wspomnienia, wy- 
wiadv, autobiografie. Poprze"! 
relacje ludzi, którzy na wła­
snej skô.'ze mieli doświadczyć

I jak najbardziej rzeczywistego, 
bolesnego fizycznym bólem i 
psychicznym zmoczeniem ci­
śnienia nolityki na jednostkę.

Na księgarskich półkach w 
coraz większej ilości pejs wiała 
się tytißy, którt przybliżają 
czytelnikowi ludzi tworzących 
powojenną rzeczywistość Pol­
ski. Cpó*viadają albo oni sami, 
albo ich współpracow nicy hf dź 
ci, którzy zetknęli się z nimi 
na ostrych zakrętach historii. 
Te wywiady i wspomnienia to 
jednocześnie okazja di lyłoże • 
nia swoich argumentów. To 
po latach często pierwsza szan­
sa obrony. Czy ja wykorzysta­
li?

Giupa pierwsza — Berman, 
Ochab, KłoJewicz, Kliszko 
Werfel, Chajn. Staszewski, tyi­
ko w jednym, ale z i to zasad­
niczym punkcie różni się od 
drugiej, do której jalcźą m.
in.: Gierek, Jaroszewicz, Ba • 

Ihiuch, Szlachcic, Tejcnma Ci 
pierwsi, to komuniści przęd­
li ojćnni, ich polityczny c ęgo- 
=łup kształtował się jeszcze w 
?olsce orzedwrześniowej, w 
warunkach konspii acji. Wów­
czas za kon.unizowanie nie 
można się było spodziewać ni­
czego dobrego, żadnych profi ■ 
tów. Co najwyżej więzienia, 
trudność? ze znalezieniem pra­
cy. To Istotne uwaga, gdyż te 
młodzieńcze doświadczenia za­
owocowały w znacznie później­
szym czasie. Ta pierwszą elripa 
nia kłuła w oczy reszty roda­
ków bogactwem i życiem w 
luksusie. Gomułka na przy­
kład do końca swych dni mie­
szkał w małytb, dwupokojo- 
wym mieszkanku w Warsza­
wie, nosił się ikromnie i nie­
wyszukanie. V -zadowch i 
partyjnych willach, rozsianych 
po całej Polsce mieszkały naj­
częściej żony i dzieci ludz’ bę­
dących u władzy.

A jakie są, ~zv były ich ra­
cje po’ityczne i wybory moral­
ne? Otóż nadai, w przygniata­
jącej większości są przekonani 
o słuszności swych pog’ idów. 
Okrzepli, wydorośleli i zdobyli 
polityczne doświadczenie, prze­
ważnie w Związku Radzieckim. 
Po zakończeniu wojry zaczęli

— Czy są na to szanse?
— Mam duże obawy bo 

jeszcze dłueo będzie ciążył 
czy tog" chcerny czy ni-., ba­
last PZPR. Trudno powiedzie, 
czy z Kongresu wyjdziemy 
z jedną, dwoma czy kilko- 

la partiami lewicowymi 
Nie wiem czy będziemy w 
stanie stworzyć pertię o ta­
kich mechanizmach, by od­
bierana była w społeczeń­
stwie normalnie, bez emocji 
tak jak jest to w innych 
krajach Europy Zachodniej 
Czy program wypracowany 
przez tę partię będzie stano­
wi* jakąś ilternatywę w co­
raz bogatszym życiu polityo.’ 
nym i społecznym kraju. Na 
sukcesy nie ma co liczyć w 
szybkiej perspektywie. My -*■ 
ślę, że dobrze byłoby gdv 
byśmy w miarę wyraźnie za 
•istnieli w najbliższych wybo 
rach. Czegoś więctj można 
spodziewać się, patrząc onty 
mistycznie, w dłuższym czr 
sie. I jeśli taki punkt widze­
nia zwycięży w przygotowa­
niach do zjazdu, podc’as o 
hrad Kongresu. jeśli nk 
wdamy się w przetargi per 
sonalne, ambicyjki po’ityc’ 
ne, spektakularne pociągnię­
cia, mamy szanse. W prze­
ciwnym razie przegramy z 
kretesem.

Rozmawiał:

STANISŁAW MOL

CO DALEJ
nsmamusia?

ZENON GRALAK
Stocznia Gdańska im. Leuina 

jest z pewnością najbardziej 
znanym w śniecie lolskim za­
kładem produkcyjnym. Była 
przecież kolebką polskiego 
przemysłu okrętowego — tutaj 
zbude wano przed ponad 40 
laty pierwszy po’ski pełnomor­
ski statek handlowy, który o- 
trzymał nazwę „Sołdek” i stał 
się swego rodzaju symbolem 
tnofiiwości polskich stoczniow­
ców. Przed 10 laty stal.i się 
znów ową przysłowirwą koleb­
ką — tym razem wielkiego ro­
botnicze ;o -pre testu, początku­
jącego bezprecedensowe społe­
czno-polityczni przomiany, 
trwające po dziś dzień xv na­
szym kraj- . Buch protestu, 
który z»odzi* „Solidarność-'.

Rok 1980 okazał się jednak 
zarazem początkiem gospodar­
czej degradacji Stoczni Gdań 
sklej i całego polskiego prze­
mysłu okrętowego Jak praco­
wano w tych czasach, a raczej 
jak strajkowano w tych ia»ach
— nie tylko zresztą w sto­
czniach, wiemy wszyscy. Kry­
zys objął przy tyra całą go­
spodarkę, co tnusiało .odbić się 
s: czególnie dotkliwie w stocz 
niach — wielKich montowniach 
tysięcy urządzeń, powstających 
w s >tkach zakładów całego 
kraju.

Trcdną ich syt-.ację pogłębi­
ła recesja na światowych ryn­
kach żeglugowych — spadek 
zamówień, a co za tym idzie 
cen na statki. W Stoczni Gdań­
skiej 1 pozostałych spadać za­
częła w łych latach gwałt in ­
nie produkcja, malał« efekty­
wność budów« lia statków, na­
stąpił szybki odpływ najlep­
szych fachowców. Né Zacho­
dzie — w Szwecji, RFN W 
Bretanii, FrauĆji i it aych kra­
jach zaczęto — w podobnej sy­
tuacji — zamykać stocznie, ba. 
likwidować i.awet cały prze­
mysł budowania statków. Po 
zostało czekać, kiedy stanie się 
to u nas. Jesieni: 1Ś8E r padło 
na naszą kolebkę przemysłu 
okrętowego.

Podniosło się wielkie 1« rum 
które przeszło przez Bały kraj. 
Komuchy z Rakowskim na 
czele — mowiono — postano­
wili uderzyć w „Srlidarnośi ” 
zemścić się... Pomijano wszel­
kie aspekty gospodarcze decy­
zji, tym bardziej, że forma n- 
głoszenia o postawieniu u stan 
likwidacji Stoczni Gdańskiej
im. Lenina; odb'egala od ele­
gancji. Kierownictwo za "ładu 
wszystkie orgai izacje polityez- 
no-społeczno-zrwrdovTe dowie­
dział" sir o tym z TVP — z 
konferencji prasowej rzecznika 
rządu. P zez kilka miesięcy 
trwała wielka dvskusja. która 
ot-acała s:ę wokół problemu
— czy decyzja by*a eRonoRncr- 
na czy też rzeczywiście poli­
tyczna.

Trwała, aż do Bożego Ciała 
minionego roku, kiedy to — 
iak relacjonował Pierre Purel 
w paryskim „Pans Match” — 
na obiedzie u księdza Henryk 
Jankowskiego spotkał się Icch 
Wałęsa z panią Barba ą Pia­
secką-Johnson, władającą zna­
nym ame-ykańskim koncernem 
Johnson—Tohnson. Rzekł wtedy 
ponoć do najbogatszej Polki na 
święcie:

„...Jaruzelski doprowadził do 
uchwalenia w grudniu ubie­
ga roku ustawy, która zezwala 
zagranicznym inwestorom na 
posiadanie nawet 100 proc, ka­
pitału polskiego przedsiębior­
stwa. Pani mogłoby dokonat 
cudu, pani Barbaro. Proszą ku­
pit stocznię .Lenin”, a ja obie­
cuję że nasi robotnicy zwrócą 
to pani stokrotnie”.

Pod koniec nbia.’u Barbara 
Johnson była już przekonano. 
Tydzii ń później, w obecności 
Lecha Wałęsy i księdza Jan­
kowskiego podp’iuje oficjalną 
deklarację, w której zob >v ią- 
zuje się zainwestować 100 min 
dolarów w bankrutująca stocz­
nię. Zgodnie z porozumieniem 
Barbara Johr-.an kupić miała 
55 proc, udziałów nowej spół­
ki. zaś 45 proc, udziałów za­
chować miała Stocznia Gdań­
ska. W pierwszych dniach 
czerwca ub. r. więść poszła w 
świat. „Paris Match” zatytuło­
wał js „Pani P» stoczni”. W 
naszej prasie jedni tytułowali 
informację „Stocznia nasza...”, 
inni „Amerykańska Haga nad 
stocznia „Lenina”, jeszcze 'nni 

cytowali słowa autorki sensacji 
„Moja wiara v polskich robot­
ników i inżynierów jest bez­
graniczna” Ud., itp.

W miarę upływu czasu, kon­
kretów na temat przyszłości 
wspóipraiy z amerykańską mi­
lionerką jednak nie było. Do­
cierały tyiko sporadycznie 
wieści, że aż kilkudziesięciu 
ekspertów — sprowadzonych 
przez panią Barbarę, przebywa 
stale w stoczni. Ekipa ś’ęczy 
po 12 godzin dziennie nad .vy- 
ceną stoczni, stanu budynków 
I urządzeń po 10 latach kryzy­
su, ocenia możliwości rozwoju, 
potencja* stoczni oraz portfel 
zamówień O tym, ja^ie wyra­
zili zdanie o możliwościach 
zapowiadanego z szumem ra­
tunku stoczni, ża pomocą 
dolarów pani Basi było ciągle 
głucho.

Z wiarygodnych przecieków 
dotyczących konkretnveh roz 
mów, potwierdzać zaczęła się 
jednak stara prawda — w 
biznesie nie ma sentymentów 
Ekspc.ci "otraktowall Stocznię 
Gdańską „akc zupełnego ban­
kruta. Pi'zc’iczyli najwygodniej 
dla siebie wszelkie je’ 1 ktywa 
wg procedury upadłościowej, 
zgodnej z prawem amerykań­
skim, wdali się w kramarczne, 
idące w cen*y dyskusje i targi 
na temat kto, komu, ile ma 
zapłacić za przeprowad onc m-
in. ekspert} zy wartości mająt­
ku stoczni. HZ sumie — plano­
wane z fajerwerkiem podpisa­
nie, przed wizytą Lecha Wałę­
sy w USA, umowy o prze­
kształceń'u Stoczni Gdańskiej
im. Lenina w spółkę z kapita­
łem a.nerykcńskim ale już bez 
imienia Len. na w nazwie, nie 
doszło do skutku. Nie mogło 
być jednak inaczej, skoro silna 
grupa ekspertów pani Basi n«za 
eowała wartość itoczni ne her- 
r""flaln.f niską sumę™ 6 min do 
larów. Żaden lichwiarz nie 
zdobyłby sie chyba na, taki

Dolary oani Basi 

rozplwety się 

we mgle.
szacunek majątku zakład », 
który buduje co roku ki.ka 
statków - każdy o wiele 
większćj wartoś-i niż -we 6 
min dolarów. Dodajmy, że w 
ub. r stoczn'owcÿ gdańscy 
przekazali armatorom 8 takich 
jednostek.

Z wielodniowych negocjacji 
ostał się tylko komunikat „o 
intencjach. dających stoczni 
możliwość prowadzenia akcji 
akwizycyjnej na budowę no­
wych siatko w oraz poctrzyma­
nie, wsparciem kredytowym, 
produkcji w cbecnym teku — 
oczywiście z odpowiednim zy­
skiem dla ihonv amerykań­
skiej. Pe"’ne światłe na prze- 
tieg rozmów rzucają też słowa 
Zbirniewa I isa, jednego z wi- 
:eszewów „Solidarnośi i" Sto­
czni Gds.ńukiej. W jednym z 
wywiadów prasowych yot sie­
dział on m. in., że pani Baaia 
postawiła warunki „dla'nas — 
związkowców nie do przyjęcia: 
zakaz strajków na 5 lat oraz 
utrzymanie w tum czasie za­
robków na pozornie ‘'O centów 
za gedzinę. Inne spółki płacą 
1—1.5 dolara. Ponadto narz-wc - 
no nam stałą p 'odukcję 8—10 
statków przez W lat, kiedy sto­
cznia przed decyzją o likwida­
cji robiła 16—18 statków a w 
dobrych czasac'i do 30 ledno- 
stek".

Johnson., wa obiecywała w5ęe 
na początku. .100 min dolarów 
i zapewn:la. że kupi stocznię 
razem z jej załogą, tradycjami 
i sława ..kolebki Solidarności”... 
aż tu nagle - n: ’wiele zostało z 
tych obietnic. Zanaść musiała 
zatem kolejna decy~;a ratun­
kowa — rządowa. Dyr. Cze­
sław Tołwiński powiedział 1 
jaj temat znów z żalem, a za­
razem z przekąsem — dowie­
dzieliśmy się o nie^ podobnie 
jak poprzednio o likwidacji, z 
telewizyjni’5 konferencji praso­
wej rzecznika rządu, która po­
informowała o przekształceniu 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
w stanie likwidacji w spółkę 
akcyjna ze 100-proce"tcwym li- 
działem skarbu państwa.

Dodajmy, że ’aknniczna in­

formacja, podana 5 styczn.. w 
TVt?, była niezbyt ścisł: Pra- 
s 'dą jest bowiem, że minister 
Taueus: Syryjczyk dopiero w 
tych driiach złożyć miał pismo 
o wszczęciu postępowania 
przygotowawczego w sprawie 
powołania wspomnianej spółki. 
Od wszczęcia tego postępowa­
nia do powołania i zatwierdze­
nia spółki droga może bvć je­
dnak długą. Pismo nadeszło o- 
statecznie i potwierdza obawy 
dyrekcji oraz załogi. Minister 
zaleca bowiem dopiero zbada­
nie zasadności powołania takiej 
spółki, zaproponowanie warun­
ków, statutu i wyrażenie opi­
nii w tej sprawie.

Nic wiec dziwnego, że koło- 
myjka wokół "^Stoczni Guań- 
skiej, wzburzać zaczyna jej 
załogę, która wyraziła swoje 
niepokoje na wiecu zorganizo 
wanym 10 bm. Nawet pczvbyl 
lego nań I.eeha Wałęsę po: i 
lano, oelędnie rzecz oieriiajac
— nader chłodno. J«go argti 
memy nie trafiały tym razem 
zbytnio do przekonania zebra­
nym. Zbywano jc wyrazami 
dezaprobaty. Po półgodzinnej, 
bezwynikowej przepychance, 
wszystkie strony rozeszły się 
do swoich zawodowych zajęć i 
obowiązków. 1 Wystosowauo je­
dnak list do premiera.

W piśmie tym przedłożono 5 
postulatów, fad realizacji któ­
rych — zdaniem stoczniowców
— zależy dalszy byt zak) du 
Domagają się m. in, szybkiego 
rozstrzygnięcia statusu praw­
nego zakładu — do 31 bm. za­
to .errtaenia programu reorga­
nizacji i zakresu produkcji, 
sprecyzowania perspektyw 
r.-zrostu "wynagrodzenia, likwi­
dacji spółek działających na 
terenie zakładu, jak również 
dalszego wypłacana odpraw 
pieniężnych. Stoc-nfowcy do- 
ra tgają się szybkiej odpow' r 
dzi i ostrze iją przed możli­
wością podjęć'« „bard’'ej zde­
cydowanych działań, które mo­
gą niekorzystni- r-płynąć na 
I -oces przemian”. Jak wynika 
z komunikatu opublikowanego 
przez Komisję Zakładową „So- 
'idarność” w najbliższym za 
sie dojdzie do spotkania załogi 
z Lechem Wałęsą. Poinfo n 0- 
wano równocześnie, że premier 
Tadeusz Mazowiecki wyrazi’ 
gotowość przyjazdu do Stoczni 
G fańskiej.

Sytuacja jest rzeczywiście 
poważna, gdyż proces prze­
kształcania sroceni w spółkę 
akcyjną, to kwestia kilku, a 
nawet kilkunastu tygodni 
Tymczasem istnieje pilna po­
trzeba podjęciu szybk’eh decy 
zjC ktlirc są kwestią życit Inb 
śmierci Stoczni Gdańskiej Zr 1 
niem dyr Czesława Tołrdń- 
skiego nastąpić to musi już od 
31 stycznia, gdyż w innym 
przypadku zakład nie -edzie 
mógł funkcjonować pi a widło­
wo. Powołać trzeba natych­
miast dyrektora do organizacji 
nowego organizmu stoczniowe­
go, ustalić sposoby rozliczenia 
i przekazan’a majątku mię­
dzy stocznią w likwidacji a 
pr vsz’ą spółką 01 az uzgodnić 
z Bankiem' Gdańskim, a także 
armatorami krajowyn.1 i za­
granicznym* sposgby finanso­
wania budowanych w br. 11 
statków. Przy dalszym odwle­
kaniu decyzji w tych sprawach
— powiedział dyrektor Stoczni 
Gdańskie: w likwidacji — mo­
że się zdarzyć, że „pociąg od- 
iedzie bez stoczni". Po prostu 
w obecnym stanie organizaevj-. 
nym nie wytrzyma cna nawet 
pół roku. Po trro czasie nie 
będzie już co odtwarzać i jak 
zebrać ludz' którzy zniecier­
pliwieni i zatroskani o swój 
los stale zwalniaia się z pracy.

— A co ze spółką z panią 
Barbarą Piasecką-Johnsom? — 
zapytać może Czytelnik.

— Zakończył sie pewien etan 
ł eaocjacji, ponieważ warunki 
były dla załogi nie do prz iję- 
cia — stwierdził dyr. Czesław 
Tołwiński. — Jesteïmy jednak 
gotoioi do dalszych rozmów, w 
każdym terminie, bez żadnego 
ultimatum, na warunkach 
wspólnie uzgodnionych. 1 talpe 
zapewnienie pani Barbara P’.a- 
seckn-Jolnson otrzymała. W 
nowrj sytuacji będzie mogła 
mief mp. swobodny dostęp do. za 
kunu akcji.

Ciekawo, czy skorzysta z tej 
okazji.

Piytki ceramiczne z Opoczna nadal uważane są p rzez nabywców za jedne z najlep­
szych, zarówno pod względem trwałości, jak i estetycznym, a w kraju popyt na nic jest 
oczywisty, Roczna produkcja Zespołu Zakładów Płytek Ceramicznych „Opoczno” w ub. 
roku wyniosła 10,5 min m kw. płytek ściennych i podłogowych, w tym ok. 30 proc. ’ ’o- 
bionych różnymi technikami, także ręcznie malowanych. Feto: CAF — W. Sian

ha dobre „kształtować :rębv 
nowego ust-oju sprawiedliwo, 
ci społecznej" w kraju. Chcieli 
wprowadzić w życie idee, któ- 
rycl twóicy żyli w połowie 
XIX stulecia. Poddali ekspery­
mentowi snołecznemu narć 1 
wier-.ąc święcie :r po-vodzen.e 
przeacięwzięcia. Był t< chyba 
rodzaj nadwiaf.k ' ideowego, 
narkotycznego zastrzyku uza- 
leżn.ajecego do końca życia. 
Przebyta droga niczego ich w 
gruncie rzeczy nie nauczyła. 
1'ozosta Ii w swyn- mniemaniu 
do końca wierni idei, której w 
rzeczywistości wyrządzili iście 
niedźwiedzią przys.agę.

Posługują się słoi ami i slo­
ganami, któro w ich przekona­
niu tłumaczą wszystko. Jedni, 
jak Berman, bezkrytycznie on­
dáni ày.ektywor.i Stahna, z 
chwytliwymi, populistycznymi 
hasłatr* nie v « żali się posyłać 
do więzień tysięcy ludzi myślf - 
cych ‘naczej. Inni znów, jak:

i

Zajrzeć w twarz
EW^ grochowska-Slimak

Ochab czy Staszewski uważa„ą, 
że walczyli o własną drogę do 
socjalizmu, ale przti; rali, bo 
byli w mniejszości. „Proszę pa­
na, a nie próbował pan prote­
stować przeciwko do'adcom ra­
dzieckim, działającym Pol- 
scć? — Zdarzało s ię, że takie 
próoy podejmowałem. Może 
nie w formie protestu, ale po­
zycji politycznych. Sprawa je­
dnak nie w pustych protestach 
i gestykulacjach. Doradcy ra- 
ďiecey najczęściej rr^eli głos 
decydujący w wielu re ortach 
(...) Często nie znali języka 
pol-kUpo i wie nie wiedzieli P 
naszej trudnej polskiej histo­
rii” To ma*i fragment odpo­
wiedzi Edwarda Ochaba na py­
tanie zada ię przez Teresę To- 
rańska który znalazłem w 
ksiązc. pt. „Oni”.

Najczęściej powtarzającym 
się argumt ntrm mającym u- 
spraw edliwlć wszelkie zło, ja­
ki. miało miejsce w tamtych 
latach, jest przekonanie o nie- 
ehybnej interwencji Związku 
kadzie kiego > przypadku od­
stąpienia chrćby na pół kroku 
od wytkniętej drogi. Obou te­
go pol.wia się także wizja za­
grożenia ze st-ony amerykań­
skiego imperializmu oraz do­
gmat o wnoszeniu świadomoś­
ci rewolucyjnej z zewnątrz. 
Innymi s.owy — uświadomio­
ne jednostki lepiej wiedzą niż 
ogół, co jes' temu właśnie ogó­
łowi najbardziej potrzebne.

Starają się w mniej lub bur­
dzie! : al-amuflowany sposób 
przerzucić winy na Stalina i 
Bieruta, a więc na tych, któ­
rzy bronić się już nie mogą. 
Pojawiają się również twier­
dzenia o małych możliwościach 
podejmowania decyzji. Przy­
znają, że były „błędy I wypa­
czenia”, ale to rezultat pe­
wnych specyficznych warun­
ków, któi E już na pewno się 
nie powtórzą.

Ici następcy, a może wyclo 
Wańkowie, spadkobiercy poli­
tyczni, są jednak od poprzed­

ników inni. J 1:0 działacze 
partyjni uksztalto li > już 
najczęściej w lal . a gdy ich 
organizacja była juz me tyli: 
legalna, ale była ta parli 
rządzącą. Z wląpjeniem dv 
niej i wspinaniem się po szcze­
blach kariery w 'zały się o- 
kreślone przywileje. Ich sty1 
życia był odmienny od tego, 
który obowiązywał wśród resz­
ty społeczeńsi za. Brak anoni­
mowości to przywilej, ale i 
niebezpieczna broń w rękach 
obserwatorów. W przypadku 
ekipy lat 70. ów brak anoni­
mowości i „byc'e ha świeczni­
ku” stały się bombą niszczącą 
dotychczasową egzystencję. Oni 
mówią znacznie, mniej chętnie, 
a często w oeóle nie chcą ro­
zmawiać. Chou w sensie moral­
nym mają mr.iej na sumieniu 
niż ich nopizedricy. Tvlko, że 
nie stoi już za nimi nikt wat 
ny, przeciw — przemawiają 
natomiast fakty Stanąć z nimi 
oko w oko nie jest ła‘_wo. Po­
dobnie jednak, jak ich po­
przednicy uważają, że cel nad­
rzędny jest słuszny i wal.ię o 
jego zrealizowanie należy kon­
tynuować. Poza tym charakte­
ryzuje ich demonizowanie par­
tii. Jawi się ona iako 'oś sto­
jącego ponad jej «złonkam’ 
jako abstrakt zdolny kierować 
wolą i uczynkami, a potem z 
nich i rozgrzeszać.

Oprócz materiału do poważ­
nych refleksji, literatura wspo­
mnieniowi twór ona przez 
lub z udz alem. bvlMch i odsu­
niętych od nurtu ■ ycia o.. y- 
ęznego działaczy koni, nistycz- 
nych. dostarcza również sporo 
ar egdot.

Jest i o dzieciach Komunisty­
cznych działaczy. Syn Lecna 
Chajna — sympatyk KOR-u i 
, So..darności" internowany po 
13 grudria 1981 r. Siedział w 
jedn j celi z synami innveh 
dwóch komunistów — t a- 
mem Michnikiem I Anl< urn 
Zambrowskim. Svn Stefan» .Tę 
drychowskiego wvje. ał na 
s*a’e do Australii Lecz już 
Andrzej Jaros’ewtoz — syp 
Piotra, po ‘zaKończen u kariery 
rajdowca . jest przedstaw i < m 
znanej japońskiej firmy samo- 
chodowei w Polsce.

Opowiada Leon Chajn „Kie­
dyś, gdy byłem jeszcze w woj­
sku i wraz z ai m>ą md : .< < ką 
szlismy wyzwalać Polskę czę­
sto rozmawialiśmy między so­
bą, jak mj tę Polskę urząd -i- 
my. Znaliśmy Związek Ra­
dziecki i mówiliśmy sa te "i 
urządzimy inaczej, my zrobi ty 
to lepiei P-iypomnii lern seine 
o tym, ksedy wyjęci alem do 
NPF-u na cykl w clad’" i 
zorganizowano mi s, otkáme Z 
komunistycznymi profesorami. 
Opowiedziałem im o wypa- ze- 
niach i błędach systemu stali­
nowskiego. o beze^ei sttó h. 
których nie udało nę uniknąć, 
bo narzucone zostały na,n o-ie 
2 matematyczną wręcz i kład- 
nośclą. I oni, ci profe-jro ńe 
mądrzy. wyksz1 ałceni pou ■’ 
dzieli . mi windy: my to 
urządźmy inaczej, my zrobi­
my to lepiej Skąd si "nerze w 
człowieku takie przekonanie?"

Upływający czas zweryfiko­
wał wiele idei, obalił porr iki, 
zmienił niepudwaialne, wy a- 
wałoby się, prtwdy Osi 1 ia 
dekada, a zwłaszcza jej k ec 
w krajach Europy Wsch niej 
dowiód’ że nie ma jednej, u- 
niwersalmj i idealnej rei nty 
na ludzkie szczi eie I to Iko 
wciąż pozostaje bez odnow. dzi 
pytanie c źródła przek nania o 
własnej nieomylności.

Seriale — to nie tylko wy­
mysł telewizji. Na or <iżym 
ekranie istniały niemal od 
zarania kina, zaS producenci 
i reżyserzy stwit -czając ko- 
mercyjne powodzenie filmu i 
grających w nim aktorów od 
razu myśleli, jak w korzystać 
sukces kasotpy „dopisując” 
ekranowm bohaterem dal­
szy ciąg przygód. Nic to, że 
kolejne części Fantomasa, 
Indiany Jonesa lub naszego 
Pana Anatola były na ogół 

coraz słabsze, a nowe kon­
cepty coraz bardziej „ciąg­
nione za włosy” — liczył się 
przecież widz, który polubiw­
szy ekranowe postaci, chciał 
oglądać ich kolejne perypetie.

Wprowadzona na ekrany 
parę tygodni temu amerykań­
ska .Akademia Policyjna” 
cz. I jest takim właśnie przy­
kładem seri^nego filmu roz- 
rywkowegc który chwycił 
zarô'vno w kinach, jak i na 
kasetach video, ciesząc się 
1 igrjmnym sukcesem. Dziś w 
naszych wypożyczalniach vi­
deo można otrzymać kolejne 
przygody grupy bohaterów — 
ńo części V włucznie, a zda-

•film
je się, że powstały już kolej­
ne or inki.-- I chociaż po­
szczególne filmy są dość nie­
równa, to na brak widzów 
narzekać nie mogą.

Trzeba przyznać, że „Akade­
mia-Polic jna” zaspokaja zapo­
trzebowanie widza na humor i 
śmiech, na niefrasobliwy re­
laks. Któż z nas nie uśmiechnie 
się, kiedy ogląda realizację ab­
surdalnego pomysłu burmistąza 
Los Angeles otwarcia szkoły

złapie

nolłcyjnej ila młodzieży obojga 
płci, której obca dotąd był" ja- 
kukolwiel dyscyplina i z stró­
żami porządku spotykała się ra­
czej na wojennej ścieżce — że 
ten eksperyment zacznie przyno­
sić komiczne, ale w końcu po­
zytywne rezultaty* PierT Łzy od­
cinek „Akademii Policyjnej” po­
święcony jest właśnie szkoleniu 
owe; nieprzeciętnej „cywilban- 
dy” 1 pokazaniu, ia k stopniowo 
nabywają umiejętności policjan­
tów, nie tracąc lic ze swej in­
dywidualności. F 'za Steve’em 
Guttenbergiem główne role g ci- 
ją raczej nie znani aktorzy cha­
rakterystyczni. Wcielają się bez 
reszty w ekranowe postacie, a 
że p-zvgód i perypetii maja bez 
liku, akcja żwawo pomyka do 
oczywistego od początku końca 
— widz *est zadowolony i roz­
bawiony I o to chodzi!

Oczywiście, można krzywić 
się, że poszczególne gagi i sy­
tuacyjny humor jest nierów­
ny, że obok genialnych 
wprost pomysłów, wzbudza­
jących huragany śmiechu, 
iak pp. imitowanie różnych 
odgłosów przez jednego z bo­
haterów, oraz malutka, czar­
noskóra kursantka z piszczą­
cym głosikiem, są i pomysły 
mniej zabawne — ale pozo 
starnny to ponurakom i przy­
mrużywszy nieco oka bawmy 
się nieskrępowaną, absurdal­
ną atmosien obrazu. Na na­
sze zmartwienia i kłopoty 
dnia codziennego jest to ide­
alne lekarstwo — choć pół­
torej godziny wypoczynku.

Zanim kolejne c :ęści „Akade­
mii Policyjnej” wejdą na nasze 
ekrany, część widzów, którym 
typ humoru tego serialu będzie 
szczególnie dpowiadać, postara 
się. zobaczyć choć niektóre dal­
sze filmy na małym ekranie z 
kaset video. Niżej podpisany 
niezbyt ukontentowany drug. 
częścią „Akademii”, wyraźnie 
gorszej od początkowe", sądził, 
że na humor.ski Md pierwszej 
akcji „wspaniałej s- isiki” no­
wo upieczonych absolwentów 
akademii cała seria umrze 
śmiercią naturalną, ale nie — 
trzeci odcinek, w którym nasi 
bohaterowie :kok swoich nr 
stępców — jest „naw przedn 
W kolejnej części „Akademii 
Policyjnej” mniej jest humoru, 
więcej za to akrobatycznyc. 
■w „rost popisów, u -czek i poś­
cigów na wodach Florydy, któ 
re znakomicie fotografowane, 
budzą nie mniejszy entuzjazm 
odbiorców... I tak z filmu na 
film przenosi się akcja, johate- 
rowi : grają w komplecie elbc 
bez którejś z postaci początko­
wych, a Mstępuje nieobecnego 
któraś z osób noznana w po­
przedniej izęśti. I wszyscy są 
zadowoleni — producenci, ak­
torzy i widzowie.

Jak się 
przedni pomysł

BOHDAN KNICHOWIECKI

MOiyBTY
Pieniądz kruszców: był fi 

jest) najbardziej uniwersalną 
walutą wymienialną. Dla tego 
środka płatniczego nii stano­
wią tamy gr »ice państw a i 
panujące w nich ustroje. Małe, 
metalowe krążki sa *vle warte 
— ile zawarty w nich kruszec. 
Dziś ich cena jest jednak wyż­

Król Wîadysl-!” IV (1633—1648) 
na srebrnym talarze koronnym 
wybitym w 1633 r.

Kolekcjonerstwo 
-dawniej i dziś

sza. Monety te stanowią bo­
wiem swoistego rndz iju dzieła 
sztuki i zabytki.

„Niemal nie do wyczerpana 
_  pisze Byszard Kiersnowski 
w książce „Moneta w kulturz- 
wieko' 7 średnich” — jest zasób 
informacji przekazywanych 
przez monety jako zabytki iko­
nograficzne, wierne twym epo­
kom i krajom. Niosą one tysią­
ce wyobrażeń: postaci ludz’ i 
bogów, aniołów i świętych, 
gw azd i księżyców, miast, 
świątyń i zamków". Te wielo­
rakie funkcje monet sprawiły, 
że budzą one zainteresowa lie 
eiistorykćw i znawców sztuki.

Za wytrawnego konesera 
starożytnych monet uchodził 
włoski poeta Petrarka. U nas 
numizmatyką interesowali się 
tacy władcy jak: Jen Ol­
bracht, Władysław IV, Jan HI 
Sobieski i wreszcie ost itnl z 
crólów sekcyjnych — Stani­

sław l ugus. r —atowski. 
Zgromadził on ok. 1,5 tys. mo­

net greckich, rzymskich ! bi­
zantyjskich.

W okresie zaborów kolekcjo­
nowanie wszelkich polskich za­
bytków, w tym monet, było 
swoistego rodzaju przejawem 
patriotyzmu, pozwalającym u- 
ratować przed zniszczeniem to, 
co posiadało szczególną war­
tość pamiątkową. Taki motyw 
przyświecał m. in. Andrzejowi 
Potockiemu z Krakowa, który 
za pośrednictwem swoich a- 
gentów kupował na zagranicz­
nych aukcjach rzadkie polskie 
monety, nie 1 «c się z koszta­
mi. Głośna stała się np. jego 
licytacja we Frankfurcie nad 
Menem, gdzie w 1903 r. za ta- 
lar koronny Stefana Batorego 
zapłacił 3,5 tys. marek.

Kolekcjonerstwo, bedące nie­
gdyś przywilejem możnych, 
dziś przeżywa prawdziwy roz 
kwit wśród szerokich ł ~ęgów 
społeczeństwa. Jest to zresztą 
tendencja światowa.' W wielu 
zachodnich krajach rozwinął 

się cały przemyt* świadczący 
us. ttgi numizmatykom. Organi­
zowane są tu aukcje, obficie 
wydawana jest literatura 
przedmiotu, katalogi monet 
świata i czasopism?. d’a zoiera- 
, zy jak np. „Monev Trend". Na 
jego łamacl' podawme są nie 
tylko aktualr e ceny mocat w 
tzw. pięciu stana :b z" chowa­
nia, ale tokże informacje o no­
wych emisjach, seriach okoli­
cznościowych, nakładach. Re­
klamuje się wykrywacze meta­
li dla zbieraczy, którz” mogr 
się nimi posługiwać odważa­
jąc historyczne miejsca.

Ü nas, niestety- zbieracze 
cierpią na brak aktua’iych b 1- 
talogów i wydawnictw numiz 
matycznych, nie mają też zbyt 
wielu możliwość , zakupu in te 
resinących okazów.

Mai ian Kowaiski w książce 
„Vademecum kolekcjonera mo­
net i banknotów” radzi w 
związku z tym nawiązać bliż­
szą znajomość ze sklepán 1 
Desy, gdzie jakoby można ku­
pić taniej. Wręcz przeciwnie 
Jak wynika z tiofen obserwa­
cji, w placówkai tych (War­
szawa, Kraków, Dąbrowa Gór­
nicza) monety są droższe n!ł 
na tzw. wolnj nn rynku. Ale i 
tutaj wysokość cen zależy od 
handlarzy, któny starają się 
zedrzeć kórę. zwłaszcza z po­
czątkujących zbieraczy. Cóż 
zatem począć? Należy zacho 
wać umiar i zdrowy rozsądek. 
Przede wszystkim trzeba za­
opatrzyć się w dostępna litera­
turę przedmiotu, w tym kata­
logi mon 't, dające o'iem«eję 
co do wielkości nakładów inte­
resujących nas egzemplarzy, a 
przede wszystkim co do ich ce­
ny. Tę jednak (pamirtojm., o 
tym) iztałtuje rynek. Jeśli więc 
ni. stać nas na zgromadzenie 
rzadkich okazów , «woje zalntc. 
sowania można ograniczyć Co 
monet tańszych, ’atwiej do­
stępnych, współcześnie bitych.

NUMIZMATYK

• INTERWENCJE
• WYJAŚNIENIA
• UWAGI

Praca za granicą 
a podstawa wymiaru 

werynin
W 138- r. przeszedłem na eme­

ryturę, ale i 1988 r. podjąłem 
t icę na pełąym etacie za ko­
palni pod ziemią w WRL. Praco- 
" ałfn tai. i,d c: trwca 1986 r. 
do koůi a linea 1989 r. — nisze 
w liście do naszej redakcji Mie­
czysław ®. z Jaworzna. — W ja­
ki ąp„sób pi vinua być obecnie 
obliczona moja emerytura?

O wyjaśnianie tej sprawy 
zwró?i’iśmy się do OdJ iiatu ZUS 
w Uho: zowie. W odpowiedzi 
czy'amy m. in.t

Zgodnie z Rozporządzeniem 
„adj Mlnlsttów z 9.03.1984 r. Dz. 
U. nr 17, poz. 81 w sprawie okre­
sów zatrudnian a za granicą i 
zasad udzielai„a Świadczeń eme­
ryta no-rentowvc z tyt. tego 1 =■ 
trudnienia, pi dstawę wym‘- .u 
świadczeń emerytalno-rento­
wych z uwzg.-dnienie., okres 6v 
zatrudnienia za g.anlcą oblicza 
się na zasadach ■ itawi ' z. e. p. 
z tj m, że za taaidv mlesuc tego 
zatrudnień e przyjmuje się wy­
nagrodzenie zastępcze, które w 
zależności oc wyboru zaintereso­
wanego —ioż stanc wić:
— p'zi letn' miesięczne wyija-

rodzi s >1 pracowni z okre­
su ostatnich i miesięcy za­
trudnienia prz-d wv’azdetn za 
granicę lub plerwsz._>h 6 mie­
sięcy po powrocie z zagranicy, 
a tožeH okres zatrudnienia po 
powrocie do krato Mrł krótszy 
— przeciętne wynagrodzenie z tego okresu

aloo
- przecięto wynagrodzenie o- 

Sląganu w kraju w oliresli za­

trudnienia pracownika za Gra­
nicą przez Innych prac uni­
ków z tytułu ich zatru : lenia 
w tym samjm lub poc jr.;, n 
charakterze, w jakim pracow­
nik był zatrudnlor y przed 
vyj: zdem za granicę

Rcinoui irwa
W odpowiedzi na list pt. 

»»Czyżby czekano na rozpru ę” 
z 18.10.89 r. Sąd Wojewódzki Od­
dział Inwestycji i Remonlów w 
Katowicach uprzejmie infoi nuje, 
że od 15 listopada 89 r. ko i cyn ił­
owane są w oparciu o ek- rtj- 
zę, roboty odtworzenie we spalo­
nej części drewnianej konstruk­
cji dachu budynku Zakładu Po­
prawczego w Zabrzu przy ul 3 
Maja 21a. Termin ich zakończe­
nia przewidziany jest do 30 maja 
1990 r.

Wykonawcą robót jest Spół­
dzielnia Rzemieślnicza Wielo­
branżowa w Tarnowskich Gó­
rach (Pan dr arch. Bi on. w 
Mzyk) Roboty pokiywcze dc kar­
sko-blacharskie oraz towe v ą- 
ce (wymiana zalanych tynWbw, 
ścian i sufitów, ewentualnie y- 
miana uszkodzonej instalacji e- 
lektrycznej. odmalow ie \ 
mieszczeniach ostatniej k 
nacji) będą realizowane .zuz 
Rzemieślniczą Spółdzielnię 
branżową .BUDMET" w J.- ■ •!- 
cach, z tym, że do robót pory­
cia dachu dachówką wyx< nawca 
przystąpił w ub roku i w przy­
padku właściwej tempet" iry 
zewnętrznej dla tych ro »6; bę­
dzie Je wykonywał sukcesy • r

Całkowite zakończenie wsj t- 
kich robót związanych z ■* dę­
ciem skutków po, po żarz ano- 
wane jest do 30 llpca ISuo r ie- 
dnocześnte Informuję, że n or 
inwestorski wykonuje Wojew dz- 
kle Przedsiębiorstwo Obsługi In­
westycji 1 Budownictwa w Kato­
wicach przy ul. Warszawskiej ę.
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Grunt to uniwersalność i inwestor z gctówką

„WomW1 plajta me grozi
Mało jest takich wsi w 

woj. katowickim, w których 
nie znane by było Przedsię­
biorstwo Zaopatrzenia Rol­
nictwa w Wodę „Wodrol” z 
Tychów. Firma'ta bowiem pa­
ra s.ę wszystkim, co związane 
jest z budową wiejskich wo­
dociągów — począwszy od 
prac wiertniczych, poprzez 
budowę stacji uzdatniania i 
sieci magistralnych, a skoń­
czywszy na wykonywaniu 
podłączeń w domach.

Fi-ma działa od 1986 roku,. 
a obecnie zatrudnia ok. 170 
pracowników. Głównym in­
westorem robót prowadzonych 
przez tyski „Wodrol” jest 
W ojewódzki Zarząd Inwesty­
cji Rolniczych w Katowicach. 
Inwestor ten jest o tyle nie­
typowy, że najczęściej dys­
ponuje gotnwką, stąd też tys­
kie przedsiębiorstwo może w 
tych trudnych czasach w mia­
rę normalnie działać. Bilans 
roku 1989 firmy, to m.in. wy­
konanie rurociągów magi­
stralnych o łącznej długości 
55 km i przyłączeń domowych, 
na które zużyto 25 km tur.

„Wodrol” buduje wodociągi 
głównie w woj. katowickim, 
lecz wiele prac przeprowadza 
również w Częstochowskiem. 
Do najpoważniejszych robót, 
które aktualnie realizuje fir­
ma. należy doprowadzenie 
bieżącej wody do domostw 
znajdujących się w gminach 
Krzyżanowice, Krzanowice, 
Lubomia, Gorzyce (woj. kato­
wickie) oraz Kroczyce, Lelów 
i Wręczyca (woj. częstochpw-. 
skię).

Aktualnie wiejskie tereny 
woj. katowickiego pokryte są 
siecią wodociągową w ok. 50 
proc. Jak nas zapewnił dy­
rektor naczelny ..Wodrolu”, 
Edward Góra — firmie nie 
grozi plajta, gdy bieżąca wo­
da trafi do wszystkich wsi 
obu województw, w których 
przedsiębiorstwo działa. Jest 
ono bowiem przygotowane i 
kadrowo, i ‘echnicznie do 
przeprowadzana robót zwią­
zanych z wykonywaniem ka­
nalizacji. której sieć jest jesz­
cze u nas (zwłaszcza w tere­
nach wiejskich) bardzo słabo 
rozwinięta.

(TomZ)

Z ŻYCIA WOJEWÖDZIW 0 katowickiego • bielskiego • częstochowskiego

Nawóz zamiast hałdy
NauKowcy z Instytutu 

Materiałów Ogniotrwałych 
w Gliwicach opracowali 
sposób zagospodarowania, 
składowanych dotąd na 
hałdach w okolicach Chrza 
nowa i S ew erza. odpadów 
dolomitowych. W wyniki 
p“ac trwających dwa iata, 
odpady te wykorzystywać 
będzie można do produkcji 
nawozów wapniwo - mag­
nezowych dla rolnictwa. U- 
nwżliwiaią one wzrost plo­
nów o ok. 30 proc., a co 
równe ważne stwarzała 
możliwość ,uzv-jcan a zdro­
wsze i żwności

Jak dotąd produkcie 
nawozów' wanniowo - dolo­
mitowych z odpadów dolo­
mitowych podjęły Chrza­
nowskie Zakłady Materia­
łów Ogniotrwałych. Kom­
binat Cementowo - Wapien 
niczy ..Kujawy” ot iz Zijia 
zek Rolniczych *pót ziel­
ni Produkcyjnych w Kra­
kowie. Łączna wielkość 
rr'odukcji 300 tys. ton. rocz­
nie (wj) 

Remiza, świetlica i nie tylko
Od niespełna trzech miesięcy w Mizerowie, (gm. Suszec) w 

woj. katowickim działa okazała remiza-świetlica. Nazwa lego 
obiektu nie oddaje w pełni jego wielofunkcyjnego charakteru. 
Prócz bowiem ogromnej sali widowiskowej oraz garaży i po­
mieszczeń, w których mieści się siedziba miejscowych ochotni­
czych strażaków, jest i biblioteka wiejska i kącik dla Koła Go­
spodyń Wiejskich.

W najbliższym czasie w obiekcie tym zostanie uruchomiona 
poczta oraz centrala telefoniczna.

Mieszkańcy Mizerowa dumni sa z tego obiektu, i mają do te­
go prawo z kilku względów. Po pierwsze — rzadko się zdarza, 
by tak duży, nowoczesny i — co również ważne — ładny bu­
dynek znajdował się w wiosce liczącej sobie zaledwie 800 
mieszkańców. Po drugie — i ostał on wykonany w czynie spo­
łecznym w rekordowym tempie. Bndowę rozpoczęto w maju 
1987 roku, a otwarcie nastąpiło 29 października ub. r. (TomZ)

Na zdjęciach: 1) Estetyczne fasada mizerowskiej remizy-świe- 
tlicy n ewątpPWie przyciąga wzrok. 2) Z oferty nowej biblio­
teki, liczącej blisko 7 tys. woluminów, najchętniej korzystają 
dzieci.

Foto: J. Chojkowski

Katowickie pnie się w górę, chociaż... .

Chętnych 
wiecei niż Inczy

winno mieć także wpływ insta­
lowanie nowoczesnych central 
telefonicznych.

Dyżurnym tematem przy oka­
zji dywagacji na temat przy­
szłości telekomunikacji w woj. 
katowickim jest Automatyczna 
Centrala Międzymiastou a. W 
przeszłości podawano już kilka­
naście terminów oddania jej do 
użytku, jednt-iże dotychczas a- 
bohenrf - ;kają na nią bezsku­
tecznie Najnowszy termin od­

telefonicznych
WITOLD PUSTUŁKA

Co kilko dni przepytywany przez reporterów Kolejny z przy­
byłych do Polski biznesmenów zaczyna swoją wypowiedź od 

, poskarżenia się na pdlskie telefony. Chyba wszyscy już wiedzą, 
że w ilości numerów telefonicznvch na statystyczną setkę miesz­
kańców w Europie wyprzedzamy tylko Albanię. Jednak coraz 
częściej słyszymy z Ministerstwa Łączności zapewnienia, że już 
niedługo utyskiwania na jakość połączeń telefonicznych będą 
jedynie wspomnieniem.

Województwo katowickie do 
1985 roku pod względem liczby 
abonentów na 100 mieszkań­
ców znajdowało się na 40 
miejscu w kraju. Przyjęły wte­
dy program rozwoju łączności, 

rzesunie w tj m roku Katów ic- 
kie na 22 miejsce w Pslsce. Po- 
>tęp niby ogromny, ale nie Wia­
domo czy bardz-ej ćiesżyc się z 
tego postępu, czv też współczuć 
innym wojewódz, wom, które 
obsuwają się w tej statystyce. 
Ten skok w krajowej hierarchii 
tylko w niewielkim stopniu od­
czuwany jest przez mieszkańców 
woj. katowickiego Świadczy o 
tym fakt, że przed pięcioma la­
ty w urzędach telekomunikacyj­
nych leżało 212 tys. podi»n z 
prośbą o przyłączenie telefonu, 
a obecnie mimo dużego posteou 
— jest ich... o 4 tys. więcej.

Od 1985 roku, do końca hr. 
przybędzie 80 tysięcy telefonów 
(liczbę tę możemy podać bez 
żadnego ryzyka, gdyż na razie 
realizacja tego pian i przełłiega 
z 3-procentowvm wyprzedze­

niem). Zapowiedziane na lata 
1991—95 oddanie wielu nowych 
central telefonicznych spowodu­
je. że liczni oczekujący od lat 
na założenie telefonów, wresz­
cie doczekają się przyznania nu­
meru.

W parze z zakładaniem tele­
fonów pójść ma także uspraw­
nienie łączy w Katowickim Wę­
źle Telekomunikacyjnym. Wszj 
scy. którzy na co dzień korzys­
tają z telefonu, doskonale wie­
dzą. że w godzinach szczytu 
dodzwonienie się na przykład z 
Zabrza do Dąbrowy Górniczei 
graniczy niemal z cudem. Wy­
nika to przede wszystkim ze 
szczunłości łączy i w obecnej de­
kadzie nie da się już uciec od 
połączeń światłowodowych 
Wbrew •obiegowym opiniom bo­
wiem nie są one bardziej wra­
żliwe na wszelkie ruchy tekto- 
n ranę — co w naszym regio­
nie nie jest przecież rzadkością 
— niż kab’e używane dotychczas. 
Na lepszą jakość połączeń po­

dania ACMM to połową bieżą­
cego roku ale pomni doświad­
czeń z lat ubiegłych nie dajemy 
do końca wiary tej informacji. 
Zainstalowanie nowoczesnej cen­
tral; zapewni nam wreszcie u- 
sprawnienie połączeń telefonicz­
nych w ruchu międzynarodo­
wym. W pierwszym etap'e abo­
nenci będą mogli bezpośrednio 
dzwonić do RFN oraz Czecho­
słowacji. a w drugim niemal do 
wszystkich krajów świata.

Wszystkie te nie zrealizowane 
w terminie zapowiedzi oddania 
nowych obiektów służących te­
lekomunikacji, to w dużej czę­
ści wynik kłopotów kadrowych 
z jakimi borykają się służby te­
lefoniczne. Ną całym święcie te­
lekomunikacja to znakomity biz­
nes. na którym ludzie zarabiają 
miliony dolarów. i

W okresie, kied” cała gospo­
darka przechodzi nr mechaniz­
my rynkowe, ktoś chvba za­
pomniał o telekomunikacji Je­
śli sytuacja nie ulegnie w naj­
bliższym czasie zwianie I nie 
zrobi się z usług świadczonych 
abonentom znakomitego, docho­
dowego interesu, za pięć lat 
znowu będziemy cieszyć się z 
oddania iluś tam tysięcy nume­
rów telefonicznych, a premier 
Albanii ogłosi, że jego kraj wy­
przedził pod względem Ilości 
telefonów na lOn mieszkańców 
Polskę.

Totalna klęska 
częstochowskiego 

budownictwa
W ubiegłym roku w woj. czę­

stochowskim planowano wybu­
dowanie 1.578 mieszkań. P’an 
był skromniutki, ot żeby uda­
ło się. Nie udało się jednak To­
talna klapa. Wybudowano le­
dwie 976 mieszkań. I jest to 
tylko 54.8 proc, tego c" brobio 
no w 1988 r.. też zresztą kiep­
skiego w budownictwie

Ten rok też nie zapowiada 
zmian na lepsze. Problem bra 
ku mieszkań ma jednak szan 
sc rozwiązania, i to »adykalne 
go. Po prostu najmrçieiszy kąt
bedzie tak drogi, że mało kto
znajdz:e pieniądze na jego ku­
pienie. Tym sposobe i ubędzie 
wołających .o mieszkania, a bu­
dowlanym roboty. (ją)

Mleramie nie mają 
pieniędzy ?

Okręgowe Spółdzielnie Mle­
czarskie w Częstochowskiem — 
jest ich osiem — czekają na do­
tacje z budżetu centralnego. Za­
ległości wynoszą już 10 miliar­
dów zł. Produkcja chudego 
męka i ty a rogu petóra pie­
niądze. Kredyty wpędzają za­
kłady w córaz większą finan­
sową otchłań. Podobno mlecza­
rzom obiecano, że bedzie lepiej 
w lutym, kiedy podwyższona 
ma być cena chudego mleka i 
twarogu.

Tymczasem częstochowskie 
OSM nie mogą sobie poradził z 
uroď* keją taniego masła. Tanie­
go. to znaczy po 2 tvs. — 2,2 
tys. zł za kostkę. W takiej ce­
nie moż.ia je kupić przede 
wszystkim z samochodów". któ- 
ftiii przywieziono masło z in­
nych. czasem bardzo odległych 
mieiscowości.

I jeszcze jedna ..mleczna spra 
w» Rolnicy narzekaia , że od­
kąd w niektórych spółdzielniach 
warn wadzono komputery mu­
sza znacznie dłużej czekać na 
żrnłate za sprzedaż mleka Nd 
cóż, zanim sie sprawdzi. czv 
komputer się nie pomylił, to 
iedtiak mija parę dni. A ma­
szynie nie wszyscy wierzą, (js) 

Inter-Sigma 
wkracza 

na rynek
Zaledwie trzy miesiące minę­

ły od uruchomienia w Bielsku»- 
-Białej przedsiębiorstwa wy­
twórczo» usługowo - handlowe­
go Inter-Sigma (będącego spół­
ką typu joint venture), a już 
rozpoczęło ono swoją pełną ini­
cjatyw i ciekawych pomysłów 
działalność. Inaugurowano ją 
tradycyjnie konfekcją, ale wy­
konywana z atrakcyjnych ma- 
ter!alów importowanych. w 
krótkich I modnveh seriach 
Niemalże równocześnie ruszyła 
branża elektroniczna. W Kętach 
uruchomiono zakład przyjmują­
cy złoceń a na wykonywanie 
nenędów terystorowveh i na- 
wrotnych, kaskad podsynchro- 
nicznych, szaf sterowniczo - po­
miarowych i innych skompliko­
wanych e ementów niezbędnvcb 
w przemyśle.

Trwają intensywne przygoto­
wania do uruchomienia handlo­
wego Pośrednictwa. Snecjalnv 
b?>-k informacji nozwo'i nn

przemieszczanie poszukiwa­
nych towarów z regionu, gdzie 
występuje ich nadmiar do 
miejsc, gdzie stanow’ą nie­
uchwytny rarytas.

Czwartą dziedziną, w którei 
spółka ma zamiar rozwinąć j 
swoją działalność, będzie już 
wkrótce Utylizacja odpadów 
przemysłowych. Obecnie szuka 
się najlepszego sposo tu, który 
umożliwiłby ich przekształcanie 
w użyteczny produkt.

Dość interesująco przedsta­
wiają się plany rozwoju bran­
ży konfekcyjnej. Służyć ona bę­
dzie nie tylko klientom skle­
pów gustującym w modnej i 
efektownej odzieży ale rów­
nież załogom zakładów prze­
mysłowych. Zarobione na pierw 
szych lartiach sprzedawanej 
konfekcji pieniądze zamierza 
się bowiem przeznaczyć na roz­
ruch produkcji odzieży robo­
czej i ochronnej. Obecnie w tej 
dziedzinie sytuacja w kraju nie 
jest najlepsza. Jak wvnika z 
przeprowadzonych analiz, zale­
dwie Co trzeci pracownik ma 
szansę na taką odzież. Zbyt bę­
dzie więc miała Inter-Sigma za­
pewniony. Aby uniknąć zbę­
dnego śrubowania cen sprzeda­
wać się będzie wyrób bezpośre­
dnio zakładom pracy, bez żad­
nych pośredników. (net) 

Powołano Wojewódzką 
Komisję Koordynacyjną 

NSZZ funkcjonariuszy MO
W Bielsku-Białej obradowała 

ostatnio I konferencja człon­
ków założycieli NSZZ funkcjo­
nariuszy MO z Podbeskidz.a 
Wzięło w niej udział 72 delega­
tów, reprezentujących ponad 
700-osobową grupę inicjatorów 
założenia NSZZ.

W czasie dyskusji żądano, aby 
nowy związek dopuszczany był 
do konsultacji, aby nie podej­
mowano decyzji personalnych 
i organizacyjnych bez jego u- 
działu. Związek powinien mieć 
charakter apolityczny, a ,egc 
głównym celem ma być zwię­

kszenie bezpieczeństwa obywa­
teli i polepszenie warunków 
pracy funkcjonariuszy MO 
NSZZ musi być niezależny od 
dowództwa.

Podczas konferencji powoła­
no Wojewódzką Komisję Koor­
dynacyjną, w której skład we­
szło po dwóch przedstawicieli z 
każdego rejonu, a jej przewo­
dniczącym został Zbigniew Po­
pek z Wadowic. Ukonstytuowa­
ła się i . wiież komisja założy­
cie. ska NSZZ w WUSW-ie, a na 
;ej przewodniczącego wybrano 
Krzysztofa Hernasa (net)

Przed rokiem 
latv. wiekami
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1987
W Zabrzu oficjalnie otwarto 
Śląskie Centrum Pediatrii. 
1963
Prezident Francji Char­
les de Gaulle i kanclerz 
NRF Konnd Adenauer pod­
pisali w Paryżu układ o 
współpracy iznany jako u- 
kłail elizejski).
1936
W Opolu powołano Związek 
Panków na Śląsku

;i905
Wojsko carskie otwarło o- 
gień do pokojowej demon­
stracji robotników — 4600 
zabitych i rannych. „Krwa­
wa niedziela” w Petersbur­
gu rozpoczęła rewolucyjne 
•vy’^rzenia 1905 r. • 
18631
Wybuchło powstanie stycz­
niowe — walka narodowo­
wyzwoleńcza przeciw car­
skiej Rosji.
1849
Urodził się August Strind- 
berg, dramaturg Szwedzki o 
światowej 'lawie, prekursor 
ekspresjonizmu, autor m. in. 
dramatów psychologicznych 
„Ojciec” 1 „Panna Julia”. 
Zm. w 1912 r.

Spotkanie posłów 
i prokuratorami
W Częstochowie odbyło się 

spotkanie kadry prokuratorskiej 
z posłami: Markiem Borałem, 
Markiem Dziubkiem, Jarosła­
wem Kapsę, Jackiem Kasprzy­
kiem, Władysławem Serafinem 
i Ireneuszem Skubisem.

Głównym celem spotkania by­
ło przedyskutowanie oczekiwa­
nych kierunków zmian ustawy 
o prokuraturze, a zwłaszcza 
przyszłych zadań tego organu, 
oraz określenie statutu praw­
nego prokuratora — jako szcze­
gólnej rangi pracownika pań­
stwowego. Wszyscy zgodni byli 
co do tego, by pozostawić pro­
kuraturze w dotychczas >vym 
kształcie zakres zadań i środ­
ków prawnego oddziaływania. 
Prokuratorzy zdecydowanie opo­
wiedzieli się za odpolitycznie­
niem prokuratury i stworzeniem 
gwarancji prawnych uniemożli­
wiających jakąkolwiek manipu­
lację tym organem. Pozwoli to 
służyć obowiązującemu prawu, 
państwu i narodowi, a nie ja­
kimkolwiek siłom politycznym.

Prokurator wojewódzki, Wie­
sław Fryszkiewicz poinformo­
wał posłów o wynikach działa­
nia prokuratur woj. częstochow­
skiego w zakresie zwalczania 
przestęnczośrf i działalności po- 
zakarnej w 1989 r., wskazując 
jednocześnie na występujące 
trudności i problemy w prawi­
dłowym realizowaniu tych za­
dań.

Prokuratorzy podkreślali nie­
spójność obowiązującego prawa 
oraz nienadążanie prawa za 
szybkimi zmianami ustrojowo- 
gospodarczymi ira ju. Wlskazy - 
wali też przykłady’ konkret­
nych działań wspierających pro­
gram rządowy w zakresie reali­
zacji zasady równości wszyst­
kich obywateli wobec prawa. 
Ustalono praktyczne zasady 
wsnółdziałania z Wojewódzkim 
Zespołem Poselsko-Senatorskim 
Obywatelskiego Klubu Parla­
mentarnego oraz Wojewódzkim 
Zespołem Poselskim w Często­
chowie w zakresie załatwiania 
skarg i wniosków obywateli.

(rr)

• Siadem naszych publikacji

Bezmyślność
W końcu listopada ubiegłego 

roku opisywaliśmy wyczerpującą 
akcję 2C ratowników Grupy 
Beskidzkiej Górskiego Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego, 
którzy poszukiwali zaginionej w -- -———.--------------------------------  
rejonie Pilska turystki.

Dz ?ń i noc. Po pas w śniegu, 
w zawierusze i we mgle. Czę­
sto. ppisujemy takie akcje. I 
zawsze dzielimy podziw dla po­
święcenia i hartu tych ludzi, z 
oburzeniem wobec beztroskich ■ 
wycieczkowiczów, którzy wy­
chodzą w góry bez szacunku dla 
kodeksu górskiego, który naka- 
zuje m.in. zgłaszać się w schro­
niskach, zostawiać informacje o 
trasie, godzinie przybycia, itp. 
Wychodzą na trasy bez znajo­
mości gór i dobrego obliczenia 
swoich sił. To już jest zwykła 
głupota i prowokowanie losu. 
Wiemy, że ideały GOPR każą ra­
tować potrzebujących pomocy.

ale wiemy też, że nie ma san­
kcji ila bezmyślnych. Tych o- 
statnich często nawet nie stać 
na „dziękuję”, „przepraszam”.

Dosadnie skomentował opisy­
wane wydarzenia, którego „bo­
haterką” była pani Małgorzata 
ze Śląska, Eugeniusz Matkow­
ski — senior, przodownik tury­
styki pieszej i górskiej PTTK. 
Jako długoletni turysta nie znaj­
duje słów oburzenia na — jak 
pisze- „przestępczo-bezmyślny, 
wynikający chyba z wrodzonej 
głupoty postępek Małgorzaty Z., 
którą autor notatki bezpodstaw­
nie i jak najbardziej niesłusznie 
określa mianem turystki”. Jaka 
z tej Małgośkt — turystka? 
Zwyczajna fajtłapa, zwyczajna 
niedołęga. I mianem tym nç’e- 
ży ją piętnować tak długo, ai 
opuści ją wszelka chętka upra­
wiania wędrówek górskich, 
zwłaszcza na tckich grzbietach 
i szczytach jak Pilsko, Babia

Góra, Stożek i inne. Turysta z 
prawdziwego zdarzenia nigdy 
nie wyruszy samotnie na bliżej 
me znany szlak turystyczny. gdy: 
przestrzeganie kodeksu górskie­
go z prawdziwego zàarzen'a tu­
ryści. uważają za nie pod egają- 

.cy odchyleniom obowiązek. A 
jeśli ktoś spośród grupy takich 
rzeczywiście prawdziwych tury­
stów wyruszy na górską wę­
drówkę samotnie, to czyni to z 
wewnętrznym przekonaniem, że 
wystarczy mu s;ł fizycznych i 
psychicznych do skutecznego 
pokonania wszelkich trudów”.

Zgadzamy się z tym, jak i z 
wnioskiem autora listu, który 
można uogólnić, odnieść nie tyl- 

" ko lo pani Małgosi, jak ją okre­
ślił Eugeniusz Matkowski. Jeśli 
głupota i niefrasobliwość wycią­
gają na męczące poszukiwania 
GOPR-owców, a nie nieszczęśli­
wy wypadek lub wydarzenie 
szczególne, ludzi powodujących 
to należy karać. I to nie sym­
boliczną kwotą wynikającą z 
wyroku kolegium ds. wykro­
czeń (jeśli w ogóle sprawa tra­
fi do kolegium), ale ka-ą przy­
kładną, odstraszającą od podob­

nego postępowania. (sab)

Od dawna już w Bielsku-Białej istnieje traaycja handlu ulicznego, cieszącego się — 
jak widać na zdjęciu — dużym zainteresowaniem mieszkańców miasta oraz przyjezd­
nych wycieczkowiczów i turystów. Kupić, nie kupić, ale pooglądać i potargować zaw­
sze można...

To uliczne handlowanie ma niestety również 'woją u jentną stronę. Niezbyt dobrze 
rozmieszczone stragany i stoiska dość mocno utrudniają ~uch, zwłaszcza po ul. Dzierżyń­
skiego. Foto: Z. Wieczorek

Za dwa lata 
nowa szkoła

W 1992 r. — jak przewidują 
nlany — uczniowie Szkoły Pod­
stawowej w Zwonowicach, w

gminie Lyski, woj. katowickie, 
przeprowadzą się ze starej, li­
czącej sobie około 100 lat sie­
dziby do nowego obiektu. Od 
czerwca ub. roku nowa szkoła 
wznoszona jest w tej wsi siła­
mi Zakładu Remontowo - Bu­
dowlanego GS-u Gaszowice.

(TomZ)

Znikną jak dinozaury?
Stowarzyszenie Miłośników 

Czeladzi już oo lal wpisało się 
na trwałe w krajobraz kultu 
ralny miaśta. Fanatycy prze­
szłości to grupa 'kilkudziesięciu 
osoo zbierających wszelkiego 
-odzaju materiały dotyczące 
jednego z najstarszych miast 
Zagłębia. Niebawem ukażą się 
wydane własnym sumptem 
„Przyi ileje Cz< ładzi nadane 
przez króla Stanisława Augu­
sta”. Bedzie to niezmiernie cie­
kawa rzecz dla bibliofilów. O- 
becnie członkowie Stowarzysze­
nia pracują nad materiałami o- 
brazującymi historię sądów 
grodzkich, jakie funkcjonowa­
li w dawnych czasach w Cze 
ładzi.

SMCz 1 jrvka się jednak z 
licznymi kłopotami. 'Najwięcej

problemów sprawia brak włas­
nego powielacza, na którym mo 
żna by tanio i szybko wydawać 
efekty praev miejscowych za- 
oa:eńców. Większość publika­
cji ukazuje się systemem go­
spodarczym. Marzeniem człon­
ków Stowarzyszenia jest aby 
mieć chociaż własną maszynę 
do pisania, dzięki której bez 
niczyjej łaski można t>v prze­
pisywać rękopisy Dotychcźąs 
żaden z miejscowych zakładów 
pracy nie wystąpił z ofertą po­
mocy. Owszem dochoazi do roz­
mów. każda firma coś obiecuje, 
jednak gdy przyjdzie do kon­
kretów. partnerzy umywają rę­
ce. Cśy naprawdę nie znajdzie 
się ktoś, kto by pomógł lu­
dziom pragnącym ocalić od za­
pomnienia naszą wspólną histo­
rię? ÍJMP)

Odnosi się to także do organi­
zacji zimowego wypoczynku w 
Beskidach. Pisaliśmy <uź o ce­
nach turnusów wczasów, które 
sprawiają Iż zainteresowanie 
nimi w woj. bielskim poważnie 
zmalało. Nowe ceny i kalkula­
cje skute »nie odstraszają po­
tencjalnych klientów, na doda­
tek brak śniegu w Beskidach 

Byle spadł śnieg

Bez pośredników
zniechęca tych, którzy liczą 
nrzede wszystkim na urlop nar­
ciarski.

Poważnie zagrożone są też zi-
najtaniej

mowiska dla dzieci i młodzieży. 
Miejsc noclegowych przygoto­
wano w woj. bielskim na przy­
jęcie dzieci aż 53 tys. Szacuje 
się jednak, że z tegorocznej o- 
ferty skorzysta zaledwie 10 tys.. 
uczniów. Trudno si. temu dzi­
wić, skoro ceny skierowań d.a 
Jednego dziecka za U-dniowy 
pobyt w górach kształtują się 
od 450 do 750 tys. zł.

Czy nie można taniej?
Owszem można. F.zedsiębior- 

stwo Turystyczne „Soła” w 
Żywcu oferuje w czasie ferii 
zimowych ponad 2,5 tys. miejsc 
w kwaterach prywatnych w ce­

nie od 31C do 330 tys. zł. za 
dwutygodniowy turnus. 2/3 
miejsc jest zarezerwowanych, na 
dal jednak można skorzystać z 
kwrter w Zwardoniu, Korbie- 
lowie, Rajczy, Jeleśni, Węgier­
skiej Górce, Milówce. „Soła” za 
dowala się w tym wypadku nie 
wielką, 5-procentową marżą 
podczr- -;dy inni organizatorzy 
nie zwa :ająe na tak horren­
dalne już ceny nadal ściągają 
marże 20—30 procentowe.

Najlepiej w ogóle nie korzy­
stać z pośredników. Pani Bar­
bara Morawska z Węgierski ej

Górki od lat organizuje zimo­
wiska i wczasy we własnych 
obiektach, dysponujących łącz­
nie 56 mi^-*scami. Korzystała 
dotychczas z pośrednictwa „Or­
bisu”, który w tym roku za 
pewni! jej przyjazd na zimowi­
sko dzieci pracowników jednej 
z kopalń. Kopalnia jednak z 
braku pieniędzy zrezygnowała 
(zimowisko miało kosztować 
450 tys. zł) i właścicielka pry­
watnych kwater została na lo­
dzie. Jeśli załatwi się to z nią 

4 st». • ,»TR" • 22 stycMiia 1990 r.
bezpośrednio, może przyjąć dzie 
ci za 280 tys. źł za dwa tygo­

dnie. Noclegi w pokojach 2, 8, 
5 i 6-osobowych, w każdym 
ciepła i zimna woda oraz do 
dyspozycji łazienki i oczywiś­
cie całodzienne wyżywienie.

Aby nie rezygnować z form 
wypoczynku dla najmłodszych 
tradycyjnie organizujący zi­
mowiska w zakładach pracy, 
szukają możliwości obniżki 
kosztów. Bielska „Indukta” be­
dzie dowoziła dzieci swych 
pracowników, co drugi dzień do 
Szczyrku, gdzie posiada własny 
wyciąg narciarski. Dla uczestni­
ków przewidziany jest jeden 
ciepły posiłek. „Polsport” w 
Bielsku-Białej ma dwa swo4e 
wyciągi — w Szczyrku - Sal- 
mopolu i w Bystrej - Wilkowi­
cach. Jak co roku dzieci będą 
dowożone codziennie autobu­
sami zakładowymi, tyle że w 
tym roku zrezygnowano z obia­
dów w lokalach gastronomicz­
nych dla uczestników zimowi­
ska. Podobne rozwiązania sto­
sują a inne bielskie zakłady, któ 
re korzystając z bliskości gór 
nie decydują się na zimowiska 
stacjonarne, z loclegami.

Byle tylko spadł długo ocze­
kiwany śnieg. (st)

POWROT ZA KRATKI

W RUSW w Myszkowie 19- 
letnl Mieczysław W. zgłosił, te 
został pobity przez dwóch nie­
znanych mężczyzn, iitórzy skr> 
dli mu pieniądze w kwocie 300 
tys. zł oraz ćwiartkę wćdk* W 
wyniku podjętych czynności 
funkcjonariusze ustalili. It je 
dnym ze sprawców napadu Jest 
recydywista, 33-letni Józef S. z 
Myzkowi, amnestlonowany czte­
ry dni wcześniej, po odbyciu ka­
ry U miesięcy pozbawienia wol­
ności. Prokurator rejonowy w 
Myszkowie zastosował wobec 
niego areszt tymcza wy.

NA GORĄCYM UCZYNKU

1S stycznia br. około „odzlny 
21 jeden z mie-zkuńcow ulicy 
Garibaldiego w Częstochowie po­
wiadomił dyżurnego Komisariatu 
III o dokonanym włamaniu. 
Sprawcy, po wyłamaniu drzwi 
dostali się do środka, skąd skra- 
dll ubrania, pościel i artykuły 
żywnościowe o łącznej wartości 
około Mć tys. d. W wyniku na­
tychmiast podjętych dzieleń

Oficer dyżurny 

informuje:
przez funkcjonariuszy, ujęto 
czworo sprawców w wieku 17—28 
lat. Wśród nich 28-Ietnlego Artu­
ra K. z Częstochowy, zwolnione­
go przed kliku dniami z więzie­
nia na mocy rmnesill. Skradzio­
ne przedmioty odzyskano w ca­
łości. (rr)

WŁAMANIE DO WAGONU

W Olkuszu funkcjonariusze MO 
zatrzymali 17-letnlego młodzień­
ca. nigdzie nie pracu jącego i nie 
uczącego się, który włamał się 
do wagonu towarowego, Skąd 
skradł naczynia emaliowane. Łup 
odzyskano.

SKRADŁI ALKOHOL

»V łatwy aposôb postînowih 
zdobyć większą ilość „czegoś 
mocniejszego" trzej nigdzie nie 
pracujący mieszkańcy Piekar. 
Włamali aią w nocy do jednego 
a barów w tym mieście, skąd 
Ckradli alkohol wartości około ł.ł 

miliona złotych. Nie cieszyli się 
jednak zbyt «Hugo łupem. Jak

Amnestia 
w „szynkowej” 

aferze
Sąd Wojewódzki w Bielsku- 

Białej uznał 15 grudnia ub. ro­
ku winnymi 14 oskarżonych w 
aferze mięsnej, którzy dokonali, 
na szkodą miejscowych Zakła­
dów Mięsnych, kradzieży 750 kg 
szynki wartości ponad 1.2 miń 
zł. Na mocy amnestii Sąd umo­
rzył postępowanie w stosunku 
do wszystkich oskarżonych. Pro­
kuratura zapowiedziała jednak 
wniesienie rewizji odnośnie do 
głównego sprawcy — zastępcy 
komendanta straży przemysło­
wej 7akł *ow Mięsnych w Biel­
sku. Zdaniem Prokuratury os­
karżonemu winna' być wymie­
rzona kara powyżej 2 lat poz­
bawienia wolności.

Kolejna akcja 
sosnowieckiego

KMPiK-u
Co prawda zima nie aopi- 

sała, śniegu na razie bra­
kuje, ale nie zrażają się tym 
pracownicy sosnowieckiego 
KMPiK-u. Postanowili oni w 
rantach akcji zdobywania 
funduszy na działalność kul­
turalną uruchomić giełdę 
sprzętu narciarskiego. W bu­
dynku KMPiK w Sosnowcu 
przy ul. Małachowskiego 2 w 
każde niedzielne przedpołud­
nie od godz. 10—14 będzie 
można w bardzo dobrych wa­
runkach (ciepłe pomieszcze­
nia, wygodne fotele) dokonać 
transakcji kupna —* sprzedaży 
zbędnego sprzętu narciarskie­
go. Opłaty dla oglądających 
i kupujących są doprawdy 
symboliczne — i wynoszą 
100 zł. Wejściówka dla sprze­
dających kosztuje 500 zł.

(JMP)



Polska- Irlandia:

(rok go przodu
GRZEGORZ WOŻNIAK

Republiko Irlandii liczy ckoto 3,5 min mieszkańców — trzykroć 
'ie Irlc ndcryków mieszka poza granicami wyspy, najwięcej w 

Stanach Zjednoczonych. Irlandia nie należy do ' potęg europej­
skich, ale przez wielu jest cenionym partnerem, zrś uczest­
nictwo w EWG (od 197? reku) było dla Republiki czynnikiem 
przyspieszenia jej rozwoju.

V kontaktach gospnda^cz/ch 
z ’rland*ą, Po,SKa <ość sta­
bilną p< rycję. Z obrotami, któ­
re w 1988 roku sięgnęły 88 min 
dolarów, plaspumy się na dłu­
gim miejscu w wymianie han­
dlowej Irlandii z krajami Eu- 
rr ny Wschodniej. Sprzedaj m/y 
głownie węgiel. To stanowi 81 
proc, naszego eksportu, którego 
wartość prrokraczc nieco 65 mm 
do arów. Dozostałość to teksty­
lia, obawie, » także ciągniki i 
samochody. Kupujemy przede 
wszystkim produkty przemysłu 
spożywczego, m.in. :oncentrat 
roca-coli. Kandel z Polską wy- 
nełma 'rzecią cześe obrotów Ii* 
landi, ze WschödenT wliczając w 
to także Chińską Republikę Lu­
dową, W całości handel 'Repu­
bliki to jednak tylko mniej niż 
połowa iednego procentu, co o- 
znacza, że jest jeszcze wiele re­
zerw.

Ministrowi Gerardowi Collin­
sowi w obecnej podróży do Pols­
ki tn .arzyszv grupa biznesme­
nów: interesują się m.in. pro­
jektem budów" w Warszawie 
centrum h otelowo-i ekrea cy jne- 
go. Ze owej strony °ol >ka pr: ;ed- 
stawi Ofertę współdziałania tak­
że na innych po ach i będzie 
chciała skorzystać z irlandzkich 
doświadczeń w tworzeniu stref 
wolnocłowych. Taka właśnie 
strefa w jrębie lotniska Shar­
on, guzie często lądowały pols­
kie mai zyny m drodze do Ame­
ryki należy do największych w 
E iropic.

Sprawy gospodarcze wypełnię 
główhą część rozmów po­
bytu * efa irlandzkiej dyploma­
cji w Polsce. Nie tylko w aspek­

cie dwustronnym. W tym pol- 
roczu Irlandia przewodniccy 
Wspólnemu Rynkowi a dla Pols­
ki kv es tja dostępu do fundu­
szów EWC. techniki i technolo­
gii, a w da.szej przyszłości zin­
stytucjonalizowane stowarzyszę ■ 
nie ze Wspólnym Rynkiem, ma 
kluczowe znaczenie.

W ramach grupy 24 — Irlan­
dia przeznaczyła "a pomoc dla 
Polski 750 tys. funtów (czyli 
około 1.300 tys. dolarom) — pro­
porcjonalnie w.ęcej aniżeli nie­
którzy bogatsi jej partnerzy z 
EWC.

Osobnym rematem r izmów są 
kontakty naszych n-ajów w fie- 
rze kultury, W Dublmife działa 
Towarzystwo Poiskn-Irlańdzkie 
ale stosunki na tym polu moż­
na by zwiększyć także z poż; t- 
kiem dla irlandzkiej Polonii, 
Spora grupa kombatantów z 
Po'skich Sił Zbrojnych na Za- 
chodz.e osiadła po wojnie W Ir­
ian iii. znajdując tam życzli­
wość i wiele historycznych, o- 
byczajowych a także religijnych 
podobieństw z Polską Katoli­
cka Irlandia buła ce era trze­
ciej pielgrzymki papieża Jai.i 
Pawła II, a współpraca obu Ko­
ściołów — po'skiego i irlandz­
kiego ma ustaloną tradycję

Po 'wizycie ministra Col.insa 
dojdzie także zapewne an podró­
ży premiera Irlandii do War- 
.izawy. Wcześniej — ’ obecnym 
przewodniczącym Rady EWG — 
premier Mazowiecki spotka się 
w Brukseli, gdzie pod koniec 
tego miesiąca będ zie _ gościł w 
instytucjach zachód nioeuropei- 
skiej Wspólnoty.

DANIA: 
Wiatr z węglem w zawady

W Bżanii pracuje już ponad 
2 tysiące elektrowni wiatro­
wych, wykorzystywanych 
głównie na potrzeby lokalne, 
w tym przede wszystkim. — 
w rolnictwie. W sumie mają 
one ISO megawatów, a ich 
udział w krajowej produkcji 
energii elektrycznej wynósi 
2,5 proc. Przewiduje się jed­
nak, że w perspektywie naj­
bliższych kilku lat łączna 
moc elektrowni napędzanych 
wiatrem zwiększy się w Danti 
do 1.600 megawatów, a ich 
udział ,w produkcji energii 
elektrycznej — do 10—12 pro­
cent. Eksploatacyjna rentow­
ność lego rodzaju obiektów 
energetycznych jest już obec­
nie zbliżona do rentowności 
elektrowni pracujących na 
węglu kamiennym, w zwiaz-

ZKOUT HEUTE»

z czym rząd duński wy­
cofał przyznawane do tej po­
ry subsydia na budowę siłow­
ni wiatrowych.

CHINY: 
Największy 

eksporter pszenicy

NP.D: Podziały w NSPJ-PSD

Pożegnanie

Z danych amerykańskich 
wynika, że w roku gospodar­
czym 19oS/1989 największym 
światowym eksporterem psze­
nicy były Chiny,, którym do 
niedawna jeszcze brakowało 
stale tego zboża, podobnie 
zresztą, jak ryżu. W wymie­
nionym okresie Chiny sprze­
dały za granicę 8,1 min ton 
pszenicy. Drugie miejsce zaję­
ły Stany Zjednoczone, trzecie 
— ZSRR z eksportem 5 min 
ton. .Jeśli chodzi o Chińską 
Republikę Ludową, eksportu­
je ona również 'niewielkie 
Hošci ryżu.

Z >>iluzj4«
REMIGIUSZ JAKUBOWSKI

Niewiele ponad mioKiąc 
ipłynęło od a »kończenia Nad­
zwyczajnego Zjazd" Niemiec­
kiej Sncjaiistj cznej Partii Jed­
ności (NSPJ — SED). Przy „um 
m.imy, iż pcdczas grudnio­
wych oorać w Berlinie —* 
NSPJ określiła się nartią de­
mokratycznego s<x (blizna i, co 
w praktyce znal izło również 
odbicie w jej nowej czy ra­
czej uzupełnione’ nazwie 
NSPJ — PSD.

Wydawało się wówczas, 
grudniu minionego roku, 
-stry rozrachunek delegatów z 
przeszłością zerwanie ze stali­
nowskim modelem partii, spo­
sobem myślenia i struktura ni 
sprzyjać będzie jej konsolida­
cji i jedności. Tymczasem jes­
teśmy świadkami ,zeczy zupeł­
nie odmiennych Podziały w 
obrębie partii są coraz więk­
sze, powstają nowe p.atformy 
i StruKtury. Zapowiedziany na 
maj bieżącego oku zj-ed Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — Partii Socjalizmu 
Demokratycznego w ydajf się 
j< sze’e bardziej sprzyja roz­
bieżnościom i podziałom. 
Członkowie partii szczególnie 
krytycznie nastawieni sa do 
pr< cy kierownictwa NSPJ — 
PSD. Przyzna je to zresztą sam 
przewodniczący — Gregor Gysi.

Przed kilkoma dniami w sto 
licy NRD, w organizacji par­
tyjnej E7niwersyteiu Humbol­
dta powstała platforma — 
„Trzei la Droga”. Zdaniem jej 
przedstawicieli partia powinna 
zdecydowanie włączyć sie w 
tworzenie form demokratycz­
nej samorządn-osCr ludzi pracy 
i rozwój inicjatyw’ społeczi ych 
nr szczeblu komunalnym 3 
także skuteczniej wspomagać 
organizacje i instytucje zajmu 
jące się ochroną środov iska. 
zdrowia itp. 'ak dotychczas 
czyni to opieszale.

Zupełnie inny laraktr — 
rzec można bardziej polityczno 
-programowy —• ma frak ja 
SDS — Studyjne Koło Socjal­
demokratyczne. Ta socjaldemo 
kratyczna platforma powstała

w bbrębie berlińskiej NSPJ — 
PSD. Jej członkowie zdecj Ö >- 
wanie odcinają sie od komuniz 
mu jako iaeał i i ostatecznego 
celu, od iluzji pacyfizmu i cd 
pojęcii' socjalizmu jako dykta­
torskiego okresu przejść owego 
do komunizmu

Na marginesie działalności 
tej ostatniej frakcji warto 
wspomnieć o odbytej w końcu 
minionego tygodńu piefws ej 
ogólnokrajowej konferencji de 
legatów Socjaldemokratycz-

iż ' nej Partii NRD.
SDP powstała 8 października 

ub. r. W sprawach politycz­
nych — podczas konferencji 
— opowiedziała sic za wspólne 
tą traktowaną z RFN i ścisłą 
współpracą z zachodr.iomemiec 
ką SPD. »V sprawach gospo­
darczych delegaci na :or>- 
ferencję użnali, iż jedyną dro­
gą rozwoju ekonomicznego 
NRD musi być gospodarka 
rynkowa z różnymi formami 
własności, przy zachowaniu 
równych praw wszystkich sek­
torów. Program ten, jest zbież 
ny w isłotnej części z kształ- 
tującjmi się platformami so- 
cjaldemokratyczT rmi w obrę­
bie NSPJ — PSD W perspek­
tywie najbliższych miesięcy 
może to c-naczać. iż spon 
część czlonkow NSPJ — PSD 
zgłosi akces do SDP. Za takim 
rozwojem wydarzeń wydaje 
się także przemawiać osamot­
nienie NSPJ — PSD w obhczu 
zapowi idanych na 6 maja br. 
wyborów do Izby Ludowej 
NRD. W minionym tygodiuii 
od sojuszu wyborczego z NSPJ 
—. ?SD odżegnała się bowiem 
jedna z partii tzw. bloku — 
Niemiecka Demokratyczna Par 
La Chłopska (DBD)

Tymczasem „legalizacja” 
struktu • poziomych w NSPJ 
— PSD zda ie się wikazywa , 
na ostrą walkę w partii mię­
dzy zwolennikami koncepcji 
socjaldemokratycznych i na­
tychmiastowej zmiany oblicza 
partii a zwolennikami umiar­
kowanego przekształcania się 
NSPJ — PSD.

w

Utrzymuje się iala
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
letniego Wolfganga Junkera, 
który był ministrem budownic­
twa. i 62-letniego Kurta Klei- 
lerta. b. sekretarza stanu i 

kierownika Sekretariatu Rady 
Ministrów Zarzuca się im mal­
wersacje i nadużycie zaufania.

Pi .kuratura okręgowa w 
Lipsku wszczęła śledztwo w 
sprawie mmistra finansów 
NRD, 4°-lctniej lity Nickel, po­
dejrzanej o to że na wcześniej 
zajmowanym stanowńsku człon­
kini władz okręgu dopuściła 
ť» n euzasadnlonych . -ydat- 
ków ze srkrdą dla mienia u- 
spolecznibnego

Byłv sekretarz gmeralny 
KC NSPJ i przewodniczący 
Redy Państwa NRD Egon I -nz 
został usunięty z NSPJ-PSD. 
Wraz z n:m sze-egi paitii mu­
seli opuścić 13 członków i za- 

ępeów członków b. łegi E i- 
řa Politycznego KC NSW: 
Hnns-. Joarhim Boehme, Horst 
Dohlus, Ku-t Hager, Joachim 
H ■rmann, Werner .Tarcwiniky, 
F ‘irz Kessier. Inge Lange. 
Eri-łi Mu“ekcniierger, Mar~a- 
reic Mueller, Alfred Neumann, 
Guenter Schobowski. t erhard 
řkhiicer i Wem»r Walde.

Cznajmiono ta w niedzielę 
po posiedzeniu specjalnej ko­
misji ?żs.Tp_PSD jednocześ­
ni a «odjęła ona decyię o re- 
habilitacji 47 członków parti 
poddanych swzco czasu repre- 
ŁjT-m stal i nov**>kim

Po wielogodzin.iej debacié 
aa posiedzeniu Zarządu NSPJ- 

PSD Greg"rnwi Gj.siemu udało 
się zażegnać niebezpieczeń­
stwo samorozwiązań! a się par­
tii czego domagali się liczni 
przedstawiciele zrózn; cowanej 
już bary partyjnej. Większoś­
cią głosów zarząd opowiedzia' 
sie za utrzymaniem partii i jeł 
dclychczasov ej nazi;’ Zlikwi­
dowano jedynie dotychczaso­
wy symbol NSPJ-PSD a tym 
samym noszoną w klapie od­
znakę Partyjna nazywaną pow­
szechnie , cukierkiem”. Gregor 
Gysi. broniąc istnienia paru' 
jeszcze raz powtórzył, że je. 
rozwiązanie za groź'loby stabi­
lizacji w NRD, a także woce- 
!O~n reioi m w krajach Eur 'py 
Wschodniej, łącznie ze Związ- 
k ei i Ri dzieckim.

W NRD powstało wreszcie u- 
gcupowar ie konserwatywne, 
które bawarska CSU uznała za 
s « oją e,ostr Barią partię” — 
•'ne ..i»cka Un.a Społeczna 
(DS’j) Tworzy ona wspólną 
platformę polityczną 11 do- 
tych'zascwvc’-. ugrupowań i 
parfti korsćrwał*rwnych dzia­
ła iacyeh W NRD.

Przewodniczący Izby Luda- 
wej NRD Guenfher Jfatauda 
przekazał pv ewodnic :ej za- 
cbodn omem eckiego Bundes­
tagu Kicie Suessninth ore-’ rrar- 
srałl ora Sejmu i Senatu 'łze- 

tei Piskiej Miko 
talowi Kozak’ewiczov. i 1 And- 
rzeioui Stclmarhowśkiemu otc- 
poz”™ spotkania się w War- 
s-z-r -o bądź w 4-nnym polskim 
mieście. . (PAP)

ARABIA SAUDYJSKA: 
Więcej ropy.

W niektórych krajach naf- 
toioyćh notowany jest ostat­
nio przyspieszony wzróst Wy­
dobycia i eksportu ropy naf­
towej, korespondujący' zè 
spadkiem wydobycia w in­
nych krajach będących wiel­
kimi producentami. Wzrost 
nastąpił głównie w Arabii 
Saudyjskiej (za I półrocze 
ubr. — o 10 proc w Stosun­
ku do analogmriego okresu 

1’988 r.), Iranie (o 20 proc.) 
Kuwejcie (ok. 25 proc ), Abu 
Dhabi (ok. 25 proc ). Spada 
natomiast wydobycie u dwu 
innych czołowych dotychczas 
producentów ropy: W Wiel­
kiej Brytanii (z podmorskich 
źródeł na Morzu Północnym) 
Oraz w USA.

BERLIN ZACHODNI: 
Ostrza nà eksport

Jedną z produkcyjnych i 
eksportowych specjalności 
Berlina Zachodniego sa ma­
szynki i ostrza do golenia 
wytwarzane zresztą przez 
filię znanej w tej branży 
francuskiej firmy, która tu­
taj nosi nazwę „Gilette 
Deutschland GmbH”. Samych 
ostrzy produkuje się W Berli­
nie Zachodnim ponad 2 mi­
liardy sztuk rocznic. Jest to 
jeden z największych na świę­
cie ośrodków produkcji tego 
toweru. W roku 1989 obroty 
wspomnianej filii wyniosły 
bez mała pół miliarda DN.

FRANCJA:
Import w „cenie"

Importowe zakupy Francji 
zwiększają się ostatnio w 
tempie ok. 10 miliardów do­
larów rocznie. W 1988 r. fran­
cuski import wyniósł 173 
mld, w 1989 ti’p proviizoryct- 
nych obliczeń — 183 mld, a 
w roku I99Ö wyniesie przy­
puszczalnie 193 mld dolarów. 
Francuskie zagraniczne zaku­
py są pod względem wartości 
ok. 15-krntnie wyższe niż, pol­
skie, jeśli te ostatnie liczyć 
będziepiy globalnie, tj. w 
nrzeliczenii: na dolary. Fran­
cja jest aktualnie piątym (co 
do wartości) importerem na 
świecie.

(Oprać. REMI)

Z cze^o śmieją sie 
za granicą

-Koch*... Si* koch«...zeeh«...
SUSJiBŁ /Uuti«rl«Z

W poszukiwaniu nowej formuły współpracy
>>■

Podzwonne
dla RWPG?

WALDEMAR WASILEWSKI

— wprąwdz « nieoficjalnie — ze 
.c jiółpracn” z zaprzs jażi (orrr- 
irl kralami kosztuje ZSBA w 
skali rocznej ok. 10 mld dola­
rów.

Nie ma więc mowy o monoli­
cie. Ten mógł być utrzymywi ■ 
nj jedynie w war’inkach dó.ni- 
nacji jednegó. narzucającego swą 
wolę par-nera. Odchodzenie ed 
stalinizm', także w stosunkach 
między państwami «ocjalistycz- 
nyml, musiało doprowadzić dc 
■wc śtegc pluralizmu i w tej 
äziedzin'e. Ujawnia się gt p 
factum, gdy obalone zostały eki- 

Pracujgc w stolicy ZSilR pizez ponad czter* lata, miałem 
możliwość przy,rzenia się także działalności instytucji międzyna­
rodowych mających swe siedziby w Moskwie.

Lokum najbardziej okazałe mq tu niewątpliwie Ra­
da Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

py b-oniąće starego ritenw na- 
ka: ów j rozkezów.

Wprowadzenie gmoodarki ryn­
kowej w tóżnym zakresie, lecz 
we Wszystkich krajach „wspólno 
ty”, ich otwarcie na świat, a 
zwłaszcza na Zachód — :dawać 
sie mogło — przekreśla sens ist-

Potężny wieżowiec w kształ­
cie otwartej księgi u wylotu 
Prospektu Kalinina należy ra­
czej do rzadko i niezbyt chęt­
nie odwii dzanych przez dzienm- 
karzy. Po rodów tej awersji 
jest kiiKa. Pierwszy i zasadni­
czy to nieóosy t wyczerpujących 
i konkretnych inf irmacji, któ- 
r; możąa uzyskać na organizo­
wanych tu sporadycz iie konfe­
rencjach prasowych i briefin­
gach. Rzecznik w-sócy urzed- 
ynćy Sekretariatu Rady, a także 
friąteriały przedkładane prasie 
ópeiują z reguły Ogólnikami. W 
wyjtewiedziach usti.ych i pi­
semnych roi -ię od słów-wytry- 
ćhów, którymi zręcz.nie żonglu­
jąc można wypełnić czas nib 
ka-fki pap'eru, w; istocie nie­
wiele lub zgoła nic nie powie­
dziawszy.

Drugi po"’ód niechęci do Skła­
dania A’izvt w-SEW-ie rosyjski 
odbowiedtrk skrótu RUPG) to 
wyjątkowa „szezakaejś” tej in­
stytut. Obnw azu ie w niej sy­
stem ptzepustek kontrolowa­
nych niebywale skrupulatnie 
przy każdorazowym wkraczaniu 
w jej progi a uwet prZy ich 
opuszej aniu. Dziennikarze dwo- 
riją sobie, iż owa czujność po- 
wodowans jest onawą, że żur 
naiiści wynieść i >gi tajemnice 
niewątpliwych sukcesów RWPG.

O tych zaś — nawet : okazji 
niedawnego jubileuszu 40-lecia
— trudno był mówić. Wręcz 
pi zeci wnie, pojawia się cczaz 
więcej głosów kry tycz iycu, do­
wodzących, iż organizacja ta nie 
spełnić ^okładanych w niej na­
dziei, Nie doprowadziła ona do 
rzeczywistej integracji gospo- 
darczej krajów, które stały się 
jej członkami. Inercję RWPG 
widać szczególnie wyraźnie na 
tle szybko postępujących i się­
gających bardzo głęboko „rze- 
mian zachodzących w zachod­
niej części naszego kontynentu 
za sprawą Europejskiej Wspól­
noty Go- podarczej

— Powiązania gospodarcze 
miedzy krajami RWPG — zau­
waży! niedawno radziecki mie­
sięcznik „Mirów a ja Ekonomika 
i Mieždunarodnvje Otmszenija”
— nie tylko nie ułatwiają im 
rozstrzygania własnych proble­
mów wewnętrznych (takich jak 
’ ou iększający się deficyt, niska 
jakośi’ wyrobów, accfanie pod 
io-gięde m naukowo-technicz­
nym. brak ró i-nowagi materia­
łowej i finansowej), lecz powo­
dują nowe trudności i nłśWanie 
sie dytprouoreii w stosunkach 
ze światem zewnętrznym.

■lak więi nawet w gron'a spe­
cjalistów rep-ezentu jących naj­
bardziej liczącego się ze względu 
ną potencjał uczestnika „wspól­
noty”, zarysowuje się coraz wy­
ra'niej pogląd, že odbecnie 
RWPG — obiektywnie rzecz 
biorac — snrzyja bardziej ten­
dencjom autarklrznvm, utrzy­
maniu podziału Europy niż jej 
zespa'ani’i w mvśl Gorbaczo- 
wowskiego hasła budowy 

, wspólnego europejsk'ego do­
mu”.

Podwaliny pod RWPG kła­
dziono bowiem w epoce, która 
od szła już do historii. Było to 
wówczas, gdr 

ideologiczne entggonizmy 
wzmagały narastanie wrogoś 1 
n iędzy obozami rozdzielonymi 
tzw. żelazną kurtyną Wtedy 
dążenie do maksymalnej samo­
tí vstarczalnošci w obrębie „blo­
ku” było po prostu .lakazem 
chwili.

W miarę odprężenia; uwłasz­
cza ostatnio pod wpływem ra­
dzieckiej „pieriestrojki” i prze­
mian dokonujących się w nie­
których krajach Europy Środ­
kowej. coraz wyraźniej widocz­
na stawała się nie tylko ana­
chroniczność tzolacji; zamykania 
s.ę w obrębie jednego ugrupo­
wania, ale i niespójność we­
wnętrzna powodowana 1 rzez 
pew.en czas różnym stosunkiem 
kierownictw państw socjnL 
stycznych do reformatorskich 
inei. Dochodziło więc do roz- 
dźwieków między reprezentanta 
mi „liberalnych”. ..konserwatytt 
nych” krajów. Było tajemnica 
pcliszyne'a. że postawy zacho­
wawcze cechowały zwłaszc za 
przedstawicieli Rumunii. NRD 
i Czechosłowacji Wypracowanie 
consensusu w takiej sytuacji sta­
wało się po prostu niemożliwe. 
Na zewnątrz jednak zachowy 
wano pozory jednomyślności.

Rafy napotykano szczegół 
nie tam, gdzie w grę wchodzi­
ły intert y poszczególnych kra­
jów. Trudno zwłaszcza było osią­
gnąć porozumienie w tak istot­
nych kwestiach jak system roz 
liczUń międrj partnerami. Pod­
ważano od dav.ua rzetelność 
miernika wartości, utwcrz3nego 
w 1964 r. w postaci ruL.a tran 
sterowego, lecz przez ćwierć 
wieku nic zdo'ano z nim zer­
wać.

Budzący od dawn_ poważne 
zastrzeżenia jest też systemem 
cenotwórstwa wprowadzony w 
obrębie ugrupowania, raktu. iż 
jest on wadliwy dowodzą zgła­
szane często wzajemne preten je, 
że jeden kraj sprzeda je ze sti. 
tą drupiemu. Oczywiście, nie 
chodzi tu' o pa istwa znajdują­
ce się w uprzywi'ejowanej pozy­
cji — Kubę, Mongolię i Wiet­
nam — którym „wspólnota” oka 
zuie pomoc Gospodarczą.

Sama

struktura bazy
wytwórczej w ‘....ajach człon­
kowskich RWFÍ sl azuje je 
niejako na rywalizację, .. nje na 
współpracę. Ich gospodarki wie 
uzupemiają się nawzajem, nie 
sa komp.ume.itarne w_oec sie­
bie. Koncepcje specjalizacji w 
ob-ębie RWPG najczęściej me 
wychodz ły poza stadium uczo­
nych debat i programów Ze 
w ględów aa iuralnych ZSRR 
był i pozostaje głównym do 
starczycielem paliw i surowców 
krajom „wspólnoty”. W okresie 
„ąłasnosti” w Związku Radziec- 
k;m coraz częściej zadajc się 
jednak pytań e, jak długo jesz­
cze trwać będzie ten niekorzyst­
ny dli Kraju Rad układ. Tu tak­
że, pod presja olbrzym.ch trud­
ności ekonomicznych, ujawniają 
się dażenia do radykalnych prze­
mian w kontaktach handlowych 
ze światem. Trudno sie temu 
dziwić, zwłaszcza, iż mówi

n iriia takiej organ.zacji jak 
RWPG. Niektórzy działacze .no­
wej fali” przedwcześnie — jrk 
się okazało — cl.ciell «prawić 
pogrzi b tej wprawdzie nie wiel­
ce asł lżonej, łecz wszakże po- 
trzsbnej organizacji.

«-nrrrcei.ne iż bardziej pow­
ściągliwi by’i obserwatora; z 
zewnątrz Tak np. w pr-.ededniu 
rozp-czę :ia ostatniej, 45 lesji 
RWPG irzebywający od dz:e- 
. iećicleći w .Anglii prof. Wło­
dzimierz Bru. w swe; wypowie­
dzi dla '3BC stwierdził, iż aie 
wtózv .wch.ego zgonu tego ugru ■ 
powania, gdyż zastąpienie nawet 
niedoskonalégo sys^mu powią­
zań ekonomicznych nówym 
Jensrvm wymaga czasu.

RealiSei widzie konieczność 
gruntowregn nrzeobrażenif- 
PVT G

Za radykalna przebudową
Rady opowiedział s!ę w °ofii 
żarów :.o szef rząd i 7SRI Nik. 
11j Ryżkow. jak i prenfer RP 
Tadeusz Mazowiecki. O koniecz­
ności zasadniczych zmian prze­
konani byli też pozostali re­
prezentanci jajwyższ.ych w.ad? 
kre jów członkowskich RWPG. 
Wyjątek stanowiła tu może je­
dynie reprezentacja Kuby, gdzie 
— jak na razie — nie zanosi się 
na zmiany modelu gospoda.cze­
go.

Z- odzcr.o się, że RWPG nie 
może być enklawą du.zącą się, 
we własnym susie (próuą wyło­
mu oyło nawiązanie oficjalnych 
stosunków z EWG) Ta między­
narodowa < rganizacja gospodar­
cza musi pod każdym wzg.ęde.T. 
dostosować się do wymogów 
rynku świtowego, inaczej bo­
wiem groź jej zaściankowość. 
Zamiast więc sztucznego .rub­
la transfertwégo” zonieczne bę­
dzie przejście także w rozlicze­
niach multilateralnych na 
„twardą” walutę.

Optuje za t’ ti . imię uzdro­
wienia stosunków także Polska, 
chociaż — iak stwierdził pre­
mier Mazowiecki: ..Wbrew po­
tocznym wyobrażeniom zwłasz­
cza u nzis w Polsce, wiele osób 
sadzi, że przejść.t na walutę 
vymienialnu byłoby dla nas 

bęzt.ptn nie fcorzystm Faktem 
iednak jest, że na skutek różni- 
-v cen iwtntÿ nych. które nasta 
piły w okresie zwyżki cen na 
ropę wrafnie szybkie, i całkowi­
te pr-ejscię na tę walutę buło 
dla iia.s po prostu niekorzystne 
Uzgodniliśmy zatem, że przy). 
mierny takie rozwiązanie w 10 
do 15 procentach naszych obro­
tów. Dal-ize prze>ście będzie się 
dokonywało stopniowi z uw- 
rn’eć\,tentem na zasadzie uzgoó 
nień — wszystkich rozliczeń 
oraz pretensji tak. aby ustale­
nie tych rozliczeń nie odbyioało 
się w sposób mechaniczny ’.

Zatem zmiany w RWPG od­
bywać się bedą nie .z-náskoku” 
lecz konsekwentnie. Zapewnić 
to ma „«wierzenie obowiązku 
Przeanalizowania działalności 
Rady i przedłożenia koncepcji 
jei radykalnego uzdrowienia — 
zgodnie z .po'ska nrODO-vcja — 
zespołowi snoza RWPG. Machinę 
.rzednicza z. alei Kalinina słusz­

nie nndeirzewa się o natuiralną 
zresztą -skłonność dó samoobro-

sie nv.

' SUPERKOMPUTER

Japońska firma „Fudzitsu" 
opracowała komputer, kto:y 
400 razy szybc.ej od standar­
dowych maszyn cyfrowych 
wykonuje skomplikowane 
działania matematyczne i in­
ne operacie. Przedstawiciela 
firmy oświadczył, że tak wy­
soką efektyumosć udało się 
osiągnąć twórcom komputera 
w wyniku równoległego po-

* i / dwóch 
zdaniddi

łączenia 250 p~ocesorów cy­
frowych.

Z GOŁYMI RĘKAMI 
NA KROKODYLA

33-łetni Australijczyk Jen­
ny Banjo oświadczył dzienni­
karzom, że został zaatakowa­

ny przez 3-metrowego kro­
kodyla podczas kąpieli w 
rzece 200 km od Darwin. Na. 
szczęście przypomniał sobie 
że w takich przyj adkach 
starsi ludzie zalecali, by z 
całej siły uderzyć pięścią, ce- 
F.yjąc w oko napastnika — 
zrobił to — i po ciosie, 
krokodyl był tak osżolomio- 
ny, że Australijczyk miał 
czas, by beżpiecznle dopłynąć 
do brzegu.

RFN: Groźne ambicje 
republikanów

JERZY TEPLI
Bonn specjalnie dla „Trybuny Robotniczej"Korespondencja z

Republlknnii» wkroczyli na za- 
chodnioniemlecką scenę poli­
tyczną, programem wychodzą­
cym pOza granice RFN. Na 
dwudniowym zjeżdzie, który od­
był Się ostatnio w Rosenheim 
nacjonallstyczno-prawicowa par­
tia nakreśliła swn cele w kam­
panii wvborezej do Bundestagu. 
Zamierzają bowiem republikanie 
zająć w tym roku miejsce w 
zúchc inioniemieckim parlamen­
cie, a tym samym stać się 
pią.ą siłą polityczną w pań­
stwie.

Zwołanie zjazdu w Rosen­
heim — Bawaria — m ało swo­
je głębokie uzasadnienie. Tu, 
w wyborem do Europejskiego 
Parlamentu republikanie zdo­
byli w ub. r. 22 proc, gtbsůw. 
A zatem co piąty wyborca 
opowiedział się za radykalno- 
nacjonalistycznym programe m 

ar .. ’ Franza S loe h- bera, któ­
ry piet ws".e „szlify’ zdobył jako 
ochotnik W szeregach hitlerow- 
sl lej Waffen SS.

Ponad 50-stronlcowy program 
partii jarzyna sie od trzech 
stwierdzeń:

Nasze wyzwanie. Niemcy.
Nasze żądanie: ponowne u- 

sl«nowienie Niemie*
Nasza wizja: Berlin stolicą 

Niemiec.
Słowo — prawo — pojawia 

się w programie bardzo często 
z różnych po”’odóv’. Prawo do 
’amesfano vienia jak i prawo 
Niemiec dla Niemców. Prawo 
do społ-H-zncgo ładu ale i 
twardej ręki.

„Trzy.riamy się znanych słów 
Bismarcka — stwierdza pro­
gram repubiikrmów. — Polity­

ka me iest sziuką ntoż1 woaci, 
ale realizacją konieczności".

1 Program republikanów przy­
jęty przez cfclejatów, dotyczy 
wszystkich dziedzin polityk' 
wewnętrznej i zagranicznej 
RFN. Ta pierwsza ma opierać 
się na rządach twardej dykta­
tury i wrogości wobec cudzo­
ziemców żyją :ych w RFN. Nie 
zawiera jednak w porówna nu 
do wcześniejszych programów 
wielu nov, ch elementów. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
republikanie znajdują się pou 
obserwacją Urzędu Ochrony 
Konstytucji i jaku koiwiek 
przekroczenie z isad tejże kon- 
stytuejř, może grozie im kłopo­
tami, do delegalizacji włącznie. 
Zdaje sobie z tego sprawę 
Franz Schoenhuber i tak sterr 
wał zjazdem, bj- nie narazić 
się na fakt podw zania zasad 
konstytucji.

To o jest niezbędni, dziś — 
twierdzą nacjonaliści — to ko­
nieczność powstania jednego 
państwa n. nieckiego. A więc 
celem partii jest jed iość Nie­
miec i to jeszcze przed edr 
nością ( "ropejską. Republi . »• 
nie uznają obszar państwa nie­
mieckiego t lat 1935—37. Nie 
ma wi« o w ich programie mó­
wi o akceptacji polskiej gra­
nicy na Odr.e i Nysie. Ze zja- 
zo.u wynikało, że republikanie 
nie myślą' co prawda o 
„Anschlussie” czyli włączę piu 
w gramce państwa po'unnio- 
wego Tyrolu, ale uważaja, że 
w sprawach granic nie należy 
iść na żadne oinpromisy. Fro- 
grim przewiduj- wystąpień,« 
cbu państw niemieckich z u- 
kładów wojskowych — Paktu 
Poh— cnoirlanłyck.ego i ukła­
du Warszawskiego, przyjęcie za

»adj neutralności, ale oparte; 
na dobrze uzbrojonej własne’ 
armii. A stoncą państwa ma 
być Berlin.

Niewybredne „taki, które z 
Eosenheim skierowano pod 
adresem prezydenta PFN, 
Weijsaeckera i któremu ode­
brano na zjeżdzie prawo prze­
mawiania w imien.u narodu o- 
t»z wobec przewodniczącego 
Centralnej Rady Żydów — 
Ida lińskiego, któremu zaizuca- 
no z koiei politvezne oszczer­
stwa — potwieraził że republi­
kanie są, w całym tego słowa 
znaczeniu, parną na :jonalistj- 
,-zną, dyktatorsl. radykalnie 
konserwatywną i reakcyjna. 
Taką opinię zamieścił w swym 
komentarzu ip. in. „Koelner 
Stadt Anzeige ť

Swą kampani wyboi cz« za­
mierzają republikanie prowa­
dzić w obu państwach niemiec­
kich. Jej 'Ci jtkiem ...a być
powołanie o życia tej partii
w NRD, jeszcze poi ku lieu 
stycznia bież, roku, tak by 
wzięła ma udział w ir.„ ’ow-yèh 
wy bora- h do Izby Ludowej 
NRD. Obecny ńa zjeżdzie przy­
wódca radykałów z drugie jo 
państwa niemieckiego, rzeźnlk 
Barn. Rudolf Gutbro co pra­
wu. usiłował oddalić zarzutv 
jakoby był i gentem ' państwo­

wej służby- bezpieczeństwa, na­
tomiast nie oddalił obaw ze 
jest tek samo bezwzględny 
nycjorelistyriuiy w sw ch prze­
konaniach j vwvtn progra­

mie, co i bvł; czM ek Wi f- 
fen SS wódz partii. Fi mz 
Schoenhuber. V? sławie koncó 
wym na zjeżdzie te, ostatni 
stwierdził „Teraz neccnodzimy 
my”... „Idźcie do przodu i 
walczcie. Zwyciężymy!”...

NA PRZEŁOMIE TYGODNIA 
-Z ZAGRANICY

Oceny sytuacji w Polsce
Radziecki tygodnik .Ekono­

mika i Zyźn” opublikował wy­
powiedzi premier popiego 
rządu Tadeusza Mazowiecki. •<», 
1 sekretarza KC PZPR Mie­
czysława Rakowskiego oraz 
przewcdn.czącego OPŻZ Alfre­
da Miaclov icza, w których 
przedstawili oni swoje oceny 
sytuacji społeczno-politycznej w 
Polsce. ,

Spotkanie szefów 
dyplomacji „dwunastki”

W sobetę w zamku w Dubli­
nie odbyło się zwołane v try­
bie nadzwyczajnym spi tkanie 
ministrów spiaw zagranicznych 
dwunastu krajów EWG Jak o- 
świadczył przedstawiciel ir­
landzkiego MSZ. celeni tego 
Spotkania było rozpatrzeń.a po­
mocy EWG dis krajów Euro­
py Środkowej i Wschodniej, r 
restrukturyzacji ich gospodar.ci 
oraz kwestie dotyczące zacieś­
niania współpracy tych kra’6’” 
ze wspólnym rynkiem

XXVII Zjazd KP Austrii
W Wiedniu zasończyłu się 

trzydniowe obrady 27 Zjazdu 
Komunistycznej Partii Austrii 
KPOE. Od lat nie jest ona re­
prezentowana w parlamencie i 
przeżywa głęooki kryzys. Te­
mu właśnie poświęcił swe wy­
stąpienie inaugurujące obrady 
ustępujący po 25 latach ze sta­
nowiska przywódcy KPOE 
Franz Muhn.

KC Komunistycznej ,Partii 
Austrii, wyłoniony przez 
XXtTI Zjazd tej partii w Wie­
dniu, powołał na swo.m pierw­
szym posiedzeniu dwu równo- 
p: awnych przewodniczących. 
Zostan nimi: 38-Ietm idwokat 
Walter Silberraayr i 46-’.etnia 
dziennikarka Susanne Sohn.

Pomyślne lądowania 
„Columbii”

Prom kosmiczny „Columbia” 
który pomyślnie wylądowa w 
sobotę w bazie lotniczej Ed­
wards w Kalifornii, przebywał 
w przestrzeni kosmicznej li) 
dni i 21 godzin. Był to najdłuż 
szy z dotychczasowych lot a- 
merykańskiego wahadłowca

Powstało Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Rumunii

20 bm. utworzone zostało 
Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Rumunii. Przewodniczącym 
tymc'.asowego korni etu został 
Petre Mibai-Bacanu — aktual- 

'ny szef gazety „Romania Liber 
ra” z której przed dwoma laty 
wraz z dwu kolegami został 
wyrzucony i aresztowany za 
działalność propagandową prze­
ciwko Nicolae Ceausescu. Tym­
czasowy komitet będzie kiero­
wał stowarzyszeniem do czasu 
zjazdu, który zap'anowano 
mniej więcej za trzy miesiące

Konsultacje
Thatcher — Mitterrand
Wydarzenia w Europie i icn 

reperkusje dla przyszłości kon­
tynentu europejskiego, a także 
dla EWG. stanowiły główny 
temat rozmów prezydenta 
*raicji Fra„coia Mitterrands z 
r> emierem W. Brvtai.ii, panią 
Margaret Thatcher, jakie odby- 
łv się 20 bm po południu w 
Paryżu. Szef państwa francus­
kiego i pani M Tnatcher nie 
złożyli żadnego oświadczenia po

zakończeniu półrtragridzinnego 
spotkania w cztery oczy pod­
czas roboczego obiadu

Nowi specjalni 
wysłannicy 

ds. Sahary Zachodniej 
i Afganistanu

Szwajcarski dyplomata Jo­
hannes Mani zestal wyznaczo­
ny przez Javiera Pereza de 
Cuellar na stanowisko specjal­
nego wysłannika sekretarza e- 
nera.nego ONZ w Saharze a- 
chodniej. Pere- de Cuellar 
m'anowaJ poza tym Cypryjczy­
ka Benona Scv alla swym przed 
stawicielem ds. realizacji ge­
newskich porozumień w Afga­
nistanie.

- Trzęsienie ziemi 
w Teheranie

W stolicy Irai.'. Teheranie t 
w jej okolicy w sobotę rano 
wystąpiły dwa wstrząsy pod­
ziemne o sile 5,2 i 4,2 stopnia 
w otwartej skali Richtera. Ra­
dio v’ Teheranie informuje, ze 
150 domów zostało zniszczonych 
bądź uszkodzonych. Są ranni. 
Ep.centrum znajdowało aię ok. 
140 km na wschód od Tehera­
nu.

Katastrofy kolejowe
Siedem osób pourUoło sm.erc, 

a 13 -ostało rannyca w wy..- 
ku katastrofy kolejowej, jaka 
wydarzyła się W pobliżu Cz(..g 
czu, w chińskiej prowincji He- 
nan. Przyczyną katastrofy było 
czołowe zderzenie pociągu pa­
sażerskiego z towarowym. ;ia 
szynista pociągu pasażerskiego 
zasnął i przejechał światło 
stup.

W Dżibuti, w pobliżu grani­
czącego z Etiopią miasta Galia 
zderzyły się w sobotę poc.ąg 
pasażerski z tov arov’ym. 11 o- 
sód zginęło, 30 odniosło rany.

W skrócie
• Francja jest gutov & goście 

u Kieuie nuwą .menzjnarocjową 
kOllieieuCJę >!’ Spl’aWlC —alliOU- 
aZy — . poinlormuwai przeoywa- 
j^cy W IdjlaiłdLL premier Micnel 
Kucard. Rząd iraneuski — doaat 
— powita ł zadowoleniem, wszy- 
aLKie une jaty wy, które mogą 
przyczynie się do usumęcia ’ist­
niejący cii jeszcze przeszkód na 
drodze do pokojowego rozwiąza­
nia pro oient u kambodžaňskiego.

• W stolicy Japonii odbyło się 
w soootę międzynarodowe sym­
pozjum poświęcone udziałowi ko­
met w demokratycznych reior- 
iuach w Europie Wschodniej. 
Organizatorem Imprezy był dzia­
łający w Japom! komitet obywa­
telski, zajmujący się tą tematy­
ką. Zaproszono delegacje z kil­
ku krajów wschodnioeuropej­
skich, w tym z Polski — Lucy­
nę Winnicką i szefową biura po­
selskiego Jacka Kuronia, Danutę 
Winiarską.

• Sąd w San Salvador oskar­
żył ośmiu członków Salwador* 
skrej armii o zamordowanie w 
listopadzie sześciu jezuitów — 
wykładowców uniwersytetu środ­
kowoamerykańskiego w San Sal­
vador, ich gospodyni 1 jej córki. 
Mord ten wywołał olbrzymie 
protesty na całym świecie. Pre­
zydent Salvadoru Alfredo Crl- 
stianl osobiście poinformował w 
ubiegłym tygodniu o zatrzyma­
niu podejrzanych o zabójstwo 
wojskowych.

• W Tokio zmarł w wieku 102 
lat były książę Naruhiko Higa- 
shikuru. W 1916 r. poślubił jed­
ną z córek cesarza Meiji. a w 
1347 r. zrezygnował ze statusu 
członka rod zim* cesarskiej. Po II 
wojnie światowej piastował przez 
kilka miesięcy stanowisko pre­
miera Japonii.

• W nocy z piątku na sobotę 
zmarł po dłuciej chorobie w 
wieku 83 lat Herbert Wehrner, 
były wiceprzewodniczący SPD.

CSRS:

Fcrum Obywatelskie 
biene odwet?

Z rs.'ego kraju zaczynają na­
pływać n epokojące sygnału, że 
d’ieją się u nas rzeczy, które 
dziać się absolutnie nie tww i- 
nv, à które orzypominą ia sy­
tuację po objęciu władzy przez 
korni nistów w 1*146 roku — 
oświadczył w wystąpieniu h - 
lewizyjnym -eprezentujae” Fo­
rum Ob-"V’äte:skie Petr Pithart.

W utrzymanym chwilami w 
dramatycżhym tonie wystąpie­
niu, powiedział to. co jest w 
Czechosłowacji publiczna ta łom­
nicą: Forum Obywate’skie kto-

Mongolio:

Związek Demokratyczny 
zada pluralizmu

NRD-owska agencja prasowa 
ADN poinformowała, że w Mon­
golii uzráno nowy -uch refor­
matorski — Związek Demokra­
tyczny — który domaga się zer- 
wanit z jednoptrtyjnym syste­
mem komunistycznym.

Rzecznik nowej organizacji 
poinformował na konferencji 
prasowej, że jego związek za­
mierza 18 lutego br. zorganizo­
wać krajowy kongres, na któ-

-e uwolniło ludzi „od nie­
ustannego strachu przed ko­
munistami przed wszechwładzą 
i bezkarnością jednej partii” — 
zaczvna samo przejmować me­
tody skompromitowanego oba­
lonego systemu.

W zakl_dach pr-cv. i insty­
tucjach działacze tornm przy­
pisują sobie w wie'u *»vpad- 
kach prawo decydowania o 
wszystkim — już nie tylko w 
kwestiach personalnych i eko- 
nomiczrQ-ch, ale i o całokształ­
cie działa'nośoi zakładu. Roz­
poczęło się też ..polowanie na 
czarownice”. •

..N.kt nie r.ia rrewa sądzić 
członków KTCz tvlko dlatee o, 
że sam był branarź*'jny Nie 
zachowujmv sic jak byli funi 
cjonariusze KPCz czy bezp ek‘” 
— powi edział Pithart (PAP) 

r?m wypracowany zostanie pro- 
grani organizacji.

Mimo zakazu w ładz, w nie­
dzielę .w Ułan Bator na cen 
traln-m placu Suche Batora 
zgromadzało sie ok. 7 ty* osób 
- członków I sympatyków mon 
gclskiego “wiezku Demokra­
tycznego. V’ielit mówców na 
wiecu wyjaśniało żę związek 
nie chce usunięcia od władcy 
Mongolskiej Paitii Ludowo- 
R°wolt.cyjnej. Występuje jed 
nnk przeciwko tym ludziom w 
kierov’n'ctwie partii. którzy 
ha mija przebudowę.

Na początek trgedria zapo­
wiedziano posiedzenie „okrat- 
logo stoli’” z i--iziałer praed- 
siawiciei: MPT.P,. władz pan 
stwowvch oraz mongolskiego 
Zvz'azkîi Demokratycznego

FAP)

Jugosławia:

Spór c zakres 
przebudowy w ZKJ

w sobotę rozpoczął się w Bel­
gradzie XIV Nadzwyczajny 
Zjazd ZKJ. W koncepcji orga­
nizatorów zjazd powinien we 
własnym kręgu, bez obecności 
de'eg icjf zagranicznych, umo­
żliwić wypracowanie koncepcji 
przetrwania i rozwoju organiza 
cji.

„Dotrchczasow- model stosun 
ków oołecznycb w Jugosławii 
przeżył sie i nie ma dalszych 
szans prayznrł w referacie 
wstępnym Mî1an Panczevski. 

przewodniczący Prez”dium KC 
ZKJ, choć z dalsze. części jego 
wystąpienia wynikałoby, że 

hbdzi nie tyle o zmianę tego 
mi ‘dein, co o jego gruntowną 
fnedyfifcację.

Tocav- się prawdziwa walka o 
to; jaka ma być przebudowa 
Koncepcja tzw. zachodnia (czyli 
ZK republik zachodnich SFR r) 
różni się diametramic od kon­
cepcji tzw. wschodniej. Zwłasz­
cza delegaci słoweńscy są prze- 
l orani, że jedynym wyMciem 
jest system wielopartyjny. Je­
den z delegatów chor v ackich 
skondensował „zachodnie” prze­
konania powiadając, ze „wielu 
naprawdę obawia się srstemu 
wielonartyjnego. ale jest on 
nieuchronnr. ponieważ nie spo­
sób mieć pluralizm form włas­
ności w gospodarce ryjkowej bez 
pluralizmu w polityce”. (PAP)
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Jak i kto informuje o strajkach

Przerwy na łączach
Zdaniem Czytelników:

Kłopotów ciągle przybywa
„Gazeta ' ryborcza” podobnie 

jak dzienniki radiowe i telewi­
zyjne łącznie z „Wiadomościa­
mi” na ogół wstrzemięźliwie in­
formują o styczniowych straj­
kach górników. Natomiast o dzi­
wo, najpełniejsze chyba relacje 
na ten temat uzyskać można 
codziennie i na bieżąco z za­
chodnich źródeł, a zwłaszcza z 
powszechnie dostępnych audy­
cji polskich redakcji „Radia 
Wolna Europa”, BBC i innych.

I tak na przykład RWE w 
magazynie „Fakty, wydarzenia, 
opinie” nadanym wieczorem 18 
bm. przekazała swoim słucha­
czom, poza serwisami informa­
cyjnymi dzienników, dwie ob­
szerne rozmowy: z działaczem 
„Solidarności” Regionu Śląsko- 
Dąbrowskiego oraz dyrektorem 
w Biurze Rzecznika Prasowego 
Rządu. Z treści pierwszej, roz­
mowy można było się dowie­
dzieć wielu- szczegółów doty­
czących strajków, w tym . rów­
nież — jak to powiedziano o 
„Wyrzuceniu” przez komitety 
strajkowe z kopalni „Czerwone 
Zagłębie” i .„Niwka-Modrzejów” 
— członków zakładowych-komi­

sji „Solidarności”. Czytelnicy 
piątkowego wydania (z 19 bm.) 
„Gazety Wyborczej” nie znale­
źli jednak na jej łamach infor­
macji o tym fakcie. Notatka o 
strajkach w obu wymienionych 
kopalniach liczy w „GW” do­
słownie kilkanaście wierszy. 
Dzień _ wcześniej dziennik ten 
zamieścił lakoniczną wzmiankę 
o zmuszeniu KZ „S” „Czerwone 
Zagłębie” do opuszczenia swego 
lokalu. „Gazetę Wyborczą” wy­
raźnie przebiła w tym przypad­
ku rządowa „Rzeczpospolita” 
publikując na pierwszej stronie 
własną relację opatrzoną tytu­
łem '„Górnicy wyrzucili Soli­
darność”.

Okazuje się przy tym — jak 
dowodzą liczne przykłady, że 
łatwiej jest przekazać z War­
szawy do Monachium, siedziby 
„Wolnej Europy” czy też z So­
snowca do Waszyngtonu pełne 
informacje ■ o strajkach górni­
ków, niż z tychże miast pol­
skich do stołecznych redakcji 
radia i telewizji oraz „Gazety 
Wyborczej”. Widocznie gdzieś 
po drodze występują wewnątrz- 
kra jo we. przerwy na łączach.

(w) 

Sporo wątpliwości, zwłaszcza 
wśród członków spółdzielni 
mieszkaniowych budzi kwestia 
możliwości spłaty kredytu, a 
przede wszystkim — jak wyni­
ka z rozmów — sposób oblicza­
nia jego wysokości, różny w 
poszczególnych spółdzielniach. W 
sprawie tej zadzwonił do nas 
także Mieczysław Choromański 
z Sosnowca pytając, na jakiej 
podsliwie tamtejsza Spółdziel­
nia Mieszkania „Hutnik’’ pod­
wyższyła wysokość miesięcznej 
kwoty ’ kredytu wynoszącej do­
tychczas 326 zł do 5.446 zł. W 
rezultacie za mieszkanie o po­
wierzchni -72,46 m kw. czytel­
nik zobowiązany był uiścić na­
leżność w wysokości 348 tys. zł 
zamiast 180 tys. Mamy nadzie­
ję, iż wyjaśnień w tej sprawie 
udzieli ' naszemu rozmówcy Za­
rząd „Hutnika” w Sosnowcu.

Czy wolny rynek oznacza, iż 
każdy podwyższa ceny ile chce 
i jak chce? — pyta pan Leon 
Jarek z Katowic. Dziś w skle­
pie mięsnym na Wieczorka w 
Katowjoaeh (tuż obok sklepu

sportowego) sprzedawano porcje 
rosłowe po 5.760 zł, podczas gdy 
z końcem ubiegłego roku moż­
na je było nabyć za jedyne 1850 
zł. Rozumiem, że wszystko dro­
żeje ale w rozsądnych grani­
cach, ^iie zaś o 300 proc, kon­
kluduje C lytelnik.

O tym, że rencistom i eme­
rytom żyje się obecnie niezwy­
kle trudno, nie trzeba nikogo 
przekonywać. Nie dziwi też ko­
lejna, a pełna rozgoryczenia 
rozmowa z osobą w podeszłym 
już wieku będącą rencistą I 
grupy. Z tytułu wyrównania za 
ostatni kwartał ub. roku wszys­
cy emeryci i renciści mieliśmy 
otrzymać oddzielnym przeka­
zem właśnie w tych dniach 120 
tys. zł. Ponieważ byłem bez 
grosza, udałem się do ZUS-u w 
Chorzowie, aby tam odebrać je 
bezpośrednio. Dowiedziawszy 
się, że owe pieniądze zostały 
już przekazane na pocztę, wy­
brałem Się do urzędu poczto­
wego w Katowicach, gdzie jed­
nak powiadomiono mnie, że do 
taj pory pt dądze a-ZUS-u nie

wpłynęły. W ten sposób pozos­
tałem bez grosza przy duszy.

Od dłuższego czasu nie wy­
wiązuje się ze swych zobowią­
zań Spółka z o.o. „Inter Com­
merce”, oferująca potencjalnym 
klientom sprzedaż sprzętu au- 
diowideo. W marcu ub. roku 
nasz Czytelnik — Franciszek 
Turek ze Świętochłowic wpłacił 
na konto tej firmy znaczną su­
mę dolarów tytułem należności 
za dwa telewizory kolorowe. 
Mimo wielu zapewnień szefa 
spółki iż wszystkie zamówienia 
zostaną zrealizowane najpóźniej 
do końca ub. roku, do tej po­
ry nie otrzymał on ani telewi­
zorów, ani zwrotu pieniędzy.

Pieniądze, chociaż tym razem 
nieco mniejsze były też tema­
tem naszej ostatniej już w cza­
sie dyżuru rozmowy. Otóż wie­
le do życzenia pozostawia — 
zdaniem Czytelnika z Katowic 
(nazwisko znane redakcji) za­
chowanie sprzedawczyni bile­
tów tramwajowych w punkcie 
sprzedaży usytuowanym ną ka­
towickim Rynku, która niewy- 
daje klientom reszty. Biada 
tym, którzy płacąc za bilet 
domagają się zwrotu, reszty. 
Mogą się narazić na nie mają­
cą nic wspólnego z kulturą 
nieprzyjemną rozmowę. Co na 
to WPK?

JADWIGA HANKU- 

Po 44 dniach

Zakończenie głodówki
protestacyjnej w Gdańsku

GDANSK (PAP)
20 bm. — po 44 dniach — 

czworo młodych ludzi Anna 
Jędrzejewska, Zbigniew Ste­
fański, Klaudiusz Wesołek i 
Tomasz Wodecki, zakończyło w 
Gdańsku głodówkę protestacyj­
ną przeciwko budowie Elek­
trowni Jądrowej w Żarnowcu. 
Wraz z nimi przerwały pro­
test głodowy dalsze cztery' o- 
soby — Bogdan Falkiewicz, Mi­
rosław Muczyński, Piotr Ka­
tyński i Andrzej Wołoszyn — 
które przyłączyły się do tej ak 
cji po nieprzyjęciu przez WRN 
w Gdańsku (16 bm.) wniosku 
o przeprowadzenie lokalnego re 
ferendum w sprawie budowy 
„Żarnowca”. 1

Głodówka została przerwana 
dzięki inicjatywie działaczy 
społecznych z Klubu' Inteligen­
cji Katolickiej i komitetów o- 
bywatelskich Trójmiasta, któ* 
rzy zaproponowali przeprowa­
dzenie referendum przygotowa­
nego siłami społecznymi, bez u- 
działu administracji państwo­
wej.

CO PISZĄ INNI
Zawsze placi naród

Omawiając naszą obecną sy­
tuację gospodarczą. Remigiusz 
Kościuszko tak kon. zy swój ar­
tykuł w „Tygodniku Demokra­
tycznym”. „Do populistycznych 
postulatów wysuwanych ostat­
nio bardzo często należy znie­
sienie ograniczeń wzrostu płac. 
Prof. Kaleta mówi, że ceny 
tramy światowe, ale płace jesz­
cze * wschodnie. To prawda. 
Profesor po.ii’ja jednak pewną 
drażliwą kwestię: czy wydaj­
ność pracy jest w Polsde świa­
towa czy wschodnia'’ Wiele 
wskazuje na to, że jest poniżej 
poziomu wydajności uzyskiwa­
nego w niektórych krajach 
wschodnich nazywanych do nie­
dawna bratnimi.

Dla jasności nie sugeruję, że 
polski robotnik jest leniem i ma 
dwie lewe rece. Społeczną wy­
dajność pracy mierzy się efek­
tem wysiłku całego narodu. 
Jeśli wysiłek ten pozostaje cią­
gle źle zorganizowany, jeśli 
techniczne uzbrojenie pracy jest 
marne, zatrudnienie socjalne — 
powszechne, struktura produk­

cji — prymitywna, to trudno, 
aby rezultaty były dobre.

Jesteśmy dziś w Polsce 
świadkami i uczestnikami (a 
także ofiarami) procesów niepo­
kojących. Czy rzeczywiście lud­
ność miejska nie jest w stanie 
zarobić na całą żywność produ­
kowaną przez wieś? Czy doj­
dzie do ograniczenia tej pro­
dukcji z braku popytu? Czy 
chłopi nie za bardzo „się ce­
nią"? Niespokojne pytania do­
tyczyć mogą o.,rc nnej ilości 
zjawisk gospodarczych i spo­
łecznych. Program Balcerowi­
cza mówi, że najit ażniejsze jest 
opanowanie inflacji. Przy zde­
cydowanych działaniach ma to 
potrwać kilka miesięcy, a po­
tem przyjdzie kolej na rozwią­
zywanie następnych problemów.

„Przyszedł elektryk z ra­
chunkiem za światło" — podpi­
sano w którejś z zachodnich 
ga-et rysunek z karykaturą Wa­
łęsy. Ten rachunek priyszedł 
przede wszystkim do nas. Na­

gród zawsze płaci za grzechy 
swych władców 

Mniej wody sodmvej
Interesujące refleksje na te­

mat aktualnych zachowań Po­
laków snuje w „Przekroju” Je­
rzy Piekarczyk. „Zawsze byliś­
my lepsi w wygrywaniu bi­
tew niż- wojen, a teraz na do­
datek czeka nas wojna ekono­
miczna, do której wygrania nie 
wystarczą już polityczne zwy­
cięstwa) bo przeciwnik jest w 
nas. To będzie dopiero miarą 
sukcesu lub klęski, ponieważ 
zachodniego świata nie interesu­
ją idee i ideały, które nie przy­
noszą praktycznego skutku. Ni­
kogo już nie roztkliwią kom­
batanci pokazujący blizny, or­
deru i udowadnia Jący, że prze­
cież my byliśmy pierwsi. Zyje- 
my bowiem w takiej epoce, w 
której większą liczbę naśladow­
ców zyskuje człowiek zasobny, 
dobrze odżywiony, a nie bosy, 
choć w ostrogach. Mimo to 
wciąż odkrywamy w sobie nie­
zgłębione złoża politycznego 
sentymentalizmu i romantycz­
nej polityki, wciąż wmawia­
jąc sobie, że świat 'myśli tylko 
o nas, podczas gdy nim rządzą 
reguły, w których' nie ma 
rrjęjsca ani na romantyzm, ani 
na sentymentalizm.

M:mo twardych realiów eko­
nomicznych, których nie sposób

Chodzenie
l jeszcze jedna opinia o tym, 

co tu i teraz przeżywamy. 
Wojciech Krasucki pisze w 
„Perspektywach”. „Można są­
dzić, że zrozumienie koniecznoś­
ci przeprowadzanych operacji 
cenowo-dochodowych będzie tym 
powszechniejsze, im prędzej po­
jawiać się zaczną ich pozytyw­
ne skutki. Sęk w tym, że tego 
z góry ani zaplanować, ani 
przewidzieć nie można. Waż­
nym czynnikiem tonizującym 
reakcje społeczne pozostaje 
oczywiście, zaufanie do rządu, 
przekonanie, że tym razem udać 
się misi. Jest jednak wiele 
wątpliwości i pytań. Ostra po­
lityka płacowa, bliska bloka­
dzie i skok cen stanowi prze­
cież rezygnację z pobudzania 
u zrostem wynagrodzeń efek­
tywności produkcyjnej i wy­
dajności prący. Dotyczy to sze­
rokiego obszary, gospodarki, poza 
spółkami z udziałem obcego ka­
pitału, których podatek od 
wzrostu wynagrodzeń nie obej­
muje. To zaś rodzi kolejne py­
tanie: czy do takich spółek nie 
icdą przechodzić (co zresztą już 
jest widoczne) najwyżej kwa-

XI Zjazd PZPR
Takie pytania zadała „Kultu­

ra” kilkunastu przedstawicie­
lom najrozmaitszych orientacji 
politycznych. Wybraliśmy od­
powiedzi dwóch osobistości, zna­
nych z mądrości, bogatego do­
świadczenia i głębokiego przy­
wiązania do demokracji.

Aleksander Bocheński: — Są­
dzę. że woluntarystyczny pro­
gram Balcerowicza nie daje 
szans poprawy stopy życiowej 
nie tylko w drugiej połowie ro­
ku 90, ale nawet w przyszłości. 
W krajach ubogich lepsze wyni­
ki daje jednakże planowanie i 
reglamentacja. Mimo io PZFR 
nie miałdby możliwości skutecz­
nego dzałania opozycyjnego, 
gdyż — jak to już trafme ob­
serwował Tacyt — powyżej 
pewnego stopnia niepopularnośc.. 
nawet to, co się cci ni dobrego, 
jest poczytywane za zło... Nie 
sadze też, aby 40-lecie PRL mo­
dlo liczyć na spratciedliwą oce­
nę. Dlatego po 27 stycznia 
PZPR przemienione rzy też po­
dzielona powinna odrzucić zbut 
liepooiucrne rzeczy i hasło, 
śmiało sięgnąć po inną organiza­
cję i formułę dla realizacji te-

samego celu: zadowolenia na 
teraz i na przyszłość ludzi nra- 
cy, a zwłaszcza ludzi pracy na-

zagadać, wciąż żyjemy wśród 
haseł, mitów, symboli i trom- 
tadracji. Milicjanci i wojskowi 
oświadczają, że od tej pory już 
tylko „Bóg, Honor i Ojczyzna", 
organy grają, chóry śpiewają 
„Nie rzucim ziemi...”, „Hej, kto 
Polak na bagnety...", a tu tym­
czasem bagnet trzeba odłożyć i 
chwycić za pług. Chcielibyśmy 
zagrać w pierwszych skrzyp­
cach europejskiej orkiestry, ale 
nie przestroiliśmy instrumen­
tów, które grają melodie, ja­
kich tam już mało kto słucha. 
Poprawiamy sobie samopoczu­
cie polską tradycją, szczyptą 
cierpienia i misją dziejową Po­
laków. a sąsiedzi, choć poszli 
za naszym przykładem, teraz 
idą osobno i chcą 'być raczej 
bliżej tych, którzy mają pie­
niądze — niż tych, którzy ofe­
rują tylko koncepcje i cnoty.

„Trzeba Rzeczypospolitej wy­
chować nowe pokolenie Pola­
ków” — i już sypią się recep­
ty sprzed pół wieku. Mimo sza­
cunku dla odległej przeszłości, 
pragnąłbym jednak usłyszeć, że 
nad Wisłą chce się wychować 
młode pokolenie wolnych od 
kompleksów i megalomanii Eu­
ropejczyków”.

po linie
lifikowani pracownicy przemy­
słu uspołecznionego, który jest 
— i zapewne długo jeszcze bę­
dzie — głównym dostawcą to­
warów, a równocześnie budże­
tu państwa?

Czekają nas trudne miesiące. 
Dotyczy to zwłaszcza osób nie 
mających możliwości czy chęci 
podjęcia pracy na własną rękę. 
Można zrezygnować z zakupów 
drogiego sprzętu, ale od opłat 
za mieszkanie, gaz, elektrycz­
ność, komunikację itp. uciec się 
nie da. Wzrost cen żywności . 
stawia w dramatycznej sytuacji 
rodziny wielodzietne, zwłaszcza 
przy rezygnacji z dotychczaso­
wej polityki socjalnej jako po­
winności państwa.

Próba opisywania, jak będzie­
my żyć w najbliższych mie­
siącach, byłaby wróżeniem z 
fusów. Nowy kształt gospodar­
ki dopiero powstaje. Wszystko 
jest w ruchu. Mówiąc obrazo­
wo, już jednak weszliśmy na 
linę i odwrotu nie ma. By się 
to przejście na drugi, lepszy 
brzeg udało — lina nie może 
drgnąć, a noga się- powinąć.

Tylko tyle i aż tyle.

. a co dalej?... 
jemnej, tj. chłopów i robotni­
ków.

Władysław Sila-Nowicki: — 
Wszystkie partie komunistyczne [j 
przechodzą obecnie bardzo ostry r 
kryzys, jest to zjawisko ogólno­
europejskie. U nas. proces ten 
przechodzi nieco spokojniej, ąle 
i tak jest wystarczająco ostry. 
Dlaczego? Ludzie z PZPR byli 
chyba najrozsądniejsi i najbar­
dziej umiarkowani w porówna­
niu z liderami innych partii ko­
munistycznych naszego bloku 
(także sam stalinizm miał u nas 
swe własne, ciut łagodniejsze, 
bo polskie oblicze). Polscy ko­
muniści najszybciej dostrzegli, 
że dłużej nie będą w stanie 
sprawować sami rządów. Przy 
„okrągłym stole” monopolisty­
czna partia stworzyła sobie 
monopolistyczną opozycję. My­
ślę. że po przekształceniach, by­
ła PZPR może liczyć na więk­
sze poparcie społeczne niż sta­
wę się to w innych (byłych?) 
„KS-ach”. nrzecięż pewne cele 
już osiągnęła (np funkcja pre­
zydenta). Jednakże jak będzie 
przechodzić -sam proces prze­
kształceń, czy bedzie dłuższy, 
czy krótszy — trudno powie­
dzieć

Zdrada
Opowiadając się zn powoła­

niem w miejsce PZPR partii 
socjaldemokraty znej, Kazimierz 
Zarzycki w tygodniku „Tak i 
Nie” podkreśla: „Myślę, że wy­
różnikiem. istotnym wyróżni­
kiem nurtu socja’demokratycz­
nego jest jego orertacja na od­
mienności regionalne i progra­
mowe poparcie dla suwerennoś­
ci ogniw lokalnych. Niech lu­
dzie danej gminy, miasta decy­
dują co dla nwh najważniejsze, 
niech tego centralizmu będzie 
jak najmniej, niech w tych sa- 
mo-ządach terytorialnych bu- 
dutw najbliższy świat wedle 
własnych potrzeb i własnych 
wvobra :cń.

Powyższy akapit ma walor 
uniweralng. Dodać do niego 
chciałbym jeszcze uwagę o 
szczególnym znaczeniu prawa 
do owego regionalizmu, jakie po­
trzebne jest m. in. wojewódz­
twu katowickiemu. Niezadowo­
lone ze swojego statusu było 
zawsze. Także w lotach 70. 
Czyż nieprawda jest, te -we 
wspomnianej dekadzie tutejsza 
infrastruktura społeczna straciła

główna ?
dystans do nakładanych przez 
centrale co i rusz zadań gospo­
darczych? Czyż nieprawdą jest 
większy niż gdzie indziej zastój 
życia umysłowego i niedoroz­
wój kultury? Czy nie mają ra­
cji ci, którzy mówią o roli 
wewnętrznej kolonii jaką speł­
nia dziś Śląsk? Czy nie prze­
kroczono tu granic przemysło­
wego inwestowania, czyniąc ży­
cie nieznośnym, uciążliwym i 
drogim? Czy paraliżowi nie 
uległo też życie polityczne?

Pytań podobnych z odpowie­
dzią tw erdząrą można postawić 
bez liku. Nowa partia, jeśli ma 
reprezentować interesy ludzi 
pre- y najemnej a tych w Kato- 
wickiem najwięcej, nie może nie 
dawać priorytetu .nteresom 
właśnie lokalnym. Na Śląsku 
robotnicy zawsze byli wielką 
siłą. I na pewno pozostaną nią 
w przyszłości. Ale przez powo­
jenne dziesiątki lat w siłę uro­
sła tu inteligencja. Szansą re­
gionu — tak mi sie zdaje — 
jest nowy sojusz tych sił. Z 
dowartościowaniem obydwu. I 
to nie tylko w dobie kryzysu".

Śladem naszych publikacji: „Śląska tragedia 45”

Nieufność - Sl<pcy maj? we krwi
Jestem czytelniczką „Trybu­

ny Robotniczej” od lat 40. Po 
raz pierwszy chwytam za pió­
ro. Chodzi mi o artykuł pt. 
„Śląska tragedia 45” a w nim 
o naginanie faktów, jakiego do­
puścił się autor A. Wrazidło.

Bo, moim zdaniem, Pan A. 
Wrazidło jest chyba absolutnie 
przekonany, że my. Ślązacy z 
„dziada pradziada” na tej zie­
mi mieszkający, zupełnie wy­
marliśmy. Ja natomiast zosta­
łam przekonana, że autorowi 
zupełnie obce są sprawy Śląska 
i Ślązaków i nie powinien za­
bierać w nich głosu. A oto mo­
je uwagi na temat artykułu:

1. Czyżby z terenów tej czę­
ści Śląska — która do roku 
1945 (od 600 lat) należała do 
Niemców a. ostatnio do III Rze­
szy, a więc z terenów, o któ­
rych wspomina autor — Byto- 
faia, Gliwic, Zabrza i ich oko­
lic —■ wywożono wyłącznie gór­
ników śląskich, czy też z uwa­
gi na trwającą wciąż jeszcze 
wojnę internowano' wszystkich 
mężczyzn, których zastano na 
tych terenach bez względu na 
zawód?

Czyżby autor przypuszczał 
że wojskowi radzieccy nie wie­
dzieli, gdzie przebiegała grani­
ca III Rzeszy?

Być może się mylę, ale wszy­
stko wskazuje na to, że autor 
nie zna z autopsji różnych po­
tworności wojny i nie słyszał o 
tym, jak faszyści wywozili mi­
liony ludzi z zagarniętych 
państw Europy do przymuso­
wych robót, tłumacząc to 
przeciwdziałaniem tworzenia 
grup „bandytów” — jak nazy­
wano partyzantów — na tyłach.

Autor ubolewa, że: „wywoże­
niu śląskich górników do ZSRR 
nie potrafiły skutecznie prze­
ciwstawić się władze ówczesne., 
Rzeczypospolitej Polskiej”.

Szkoda, że autor, zabierając 
w tak ważnej sprawie głos, nie 
zna historii. Otóż, przejęcie 
tych ziem przez Polskę miało 
miejsce dopiero 19 marca 1945 
r.., czyli 2 miesiące po dokona­
niu internowania. Przypomi­
nam: Gliwice, jako pierwsze z 
miast w tej strefie zajęte zo­
stały 25 stycznia, Zabrze było 
całkowicie wolne 28.1., Bytom 
28.1.1945.

Osobiście bardzo cenię — ina 
czej niż autor — wystąpienie z 
prośbą o umożliwienie tym lu­
dziom powrotu na Śląsk. Być 
może było to podyktowane po­
czuciem obowiązku opieki nad 
ludźmi tego terenu.

2. Autor podając, że spis pol­
skich obywateli — górników 
wywiezionych do ZSRR zawie­
ra 9.723 nazwiska, wróciło 2618, 
lecz z listy tylko 290 osób, chce 
udowodnić, że kryje się za tym 
sensacja, którą należy koniecz­
nie wzniecić przed rocznicowy­
mi dniami wyzwolenia. Po pro­
stu „biała plama”, „lista ka­
tyńska” itp.

Otóż, na podstawie faktów 
mających miejsce w mojej licz­
nej rodzinie, obliczema autora 
wcale nie muszą, a wręcz nie 
powinny się zgadzać.

Oto przykłady: W mojej ro­
dzinie miałam 3 braci — wuj­
ków. Jednego rozstrzelali hi­
tlerowcy w dniu zajęcia Miko­
łowa w 1939 r. Dwóch pozosta­
łych, zamieszkałych w Zabrzu, 
internowanych zostało w lutym 
1945 r. Jeden z nich był górni­
kiem. drugi pracował w wy­

twórni smoły. Obaj wrócili w 
1947. Jeden do Zabrza, gdzie 
nadal mieszkała jego roazina, 
drugi do NRD, gdzie wcześniej 
już wyjechała jego rodzina. Nie 
sądzę, aby zrobiła to z powo­
dów czysto politycznych a ra­
czej z obawy przed zemstą. Ta­
kich rodzin wyjeżdżających z 
tego właśnie powodu było bar­
dzo wiele. Czy można się dzi­
wić?

Nie odosobnionym widokiem 
był obóz jeńców wojennych ra­
dzieckich - W Łabędach (La- 
band), gdzie na oczach prze­
chodniów, za drutami umarło w 
przeciągu pół roku 18 tys. lu­
dzi z głodu.

W dodatku właśnie na prze­
łomie lat 1944/1945 rozpoczęło 
się — czego byli naocznymi 
świadkami — przeprowadzanie 
ulicami Śląska w głąb Rzeszy 
pochodów więźniów obozów 
koncentracyjnych. Tu chciała- 
bym przytoczyć słowa byłego 
komendanta obozu oświęcim­
skiego Rudoifa Hoessa. Pisze 
w swoich wspomnieniach r.n 
str. 17).

„Na u,.zystki.'-> :
szosach ijórnego Śląska iBo.i/- 
kałe.i, koiumuy więźniów z 
trudem przebijające się przez 
głęboki śnieg. Więźniowie nie 
mieli żywności.

Łaiwo można było pizesledzic 
drogi tego pochodu męczeń­
stwa: co kilkaset metrów leżał 
wyczerpany więzień albo trup 
zastrzelonego człowieka (...) W 
ciągu pierwszej nocy wciąż na­
trafiałem wzdłuż szosy w po­
bliżu Głubczyc na trupy więź­
niów, które jeszcze krwawiły, 
a więc widocznie dopiero co 
zostali zastrzeleni...

Widziałem także transporty 
więźniów załadowane na otwar­
te węglarki, byle gdzie porzu­
cone transporty, składające się 
z ludzi zupełnie zmarzniętych. 
Bez możliwości zaprowiantowa- 
nia, tkwiły one gdzieś na bocz­
nicach pod gołym niebem”.

Wyjeżdżały więc przerażone 
tym rodziny śląskie nie zdając 
sobie sprawy, że również w tej 
podróży czekają je straszne 
rzeczy. Wojna i bomby, ostrzał 
artyleryjski i głód.

Wracając do wujka, który w 
1947 r. wrócił z ZSRR do NRD, 
na podstawie jego opowiadań 
i rozmów na ten temat twier­
dzę, że internowani w ZSRR z 
terenów, o których pisze autor, 
mogli sami zadecydować czy 
chcą wracać do Polski czy do 
NRD. Właśnie z powodów ro­
dzinnych większość wracała do 
NRD. O warunkach życia i 
pracy internowanych mówił, że 
były niezwykle trudne, ale 
wcale nie gorsze od robotników 
radzieckich.

Powyższego dowodzi również 
fakt, że kiedy w 1963 r. na proś 
bę tego wujka udałam się do 
kop-'ni „Makoszowy" — gdzie 
nracował przez 26 lat — po za­
świadczenie o okresie zatrud- 
-lien’a. renie wystawiające mi 
to zaświadc-erie z akt archi­
walnych, mówilv mi. że od kil­
ku lat maja dużo p-óśb o na­
desłanie podobnych zaświadczeń 
dla osób zamieszkałych w NRD 
a będących kiedyś -nraeownika- 
mi tej konalni. Wujek, który 
kilkakrotnie nas odwiedzał, 
zmarł w 1983 roku, mając 86 
lat.

Co zaś tvezy liczby 2618 osób, 
które wróciły, mimo iż nie by­

ły ujęte na liście generalnego 
pełnomocnika Rzeczypospolitej, 
to jednym z nich na pewno 
był moj ociec, który w 1946 
roku wrócił po • niepełnym 
7-letnim pobycie w ZSRR. Ja­
ko komendant baonu powstań­
czego na teienie Za bor za (dziel­
nica Zabrza) uszedł niechybnej 
śmierci w „kacecie”. Do same­
go końca wojny faszyści poszu­
kiwali go zaciekle. W ZSRR — 
na Syberii — pracował w bar­
dzo ciężkich warunkach, lecz 
do końca swoich dni (zmarł w 
1978 r. licząc 89 lat) dobrze 
wspominał naród radziecki i 
był zdania, że w tych warun­
kach żaden inny naród nie po­
konałby faszyzmu. Ojciec mój 
wracał w transporcie z kilku 
tysiącami ludzi. Dla wielu z 
nich — o podobnym losie — 
stacją końcową był Śląsk.

Chclałabym ■ jeszcze zapytać 
autora tezy, że „jeśli chodzi o 
nazwiska nie wiOpło być mowy 
o wątpliwościach co do narodo­
wości ogromne i większości wy- 
wożonych". Czyżby nie zauwa 
żtł. żyjąc na Śląsku, ze okoIo 
80 proc, rodowitych S'ązaków | 
nosi poiskię nazwiska? Wystar­
czy przejść .się po starych 
cmentarzach Górnego S ąska i 
Ziemiach Zachodnich. Szczegól­
nie na wioskach. Co jednak ab­
solutnie nie znaczy, że wszyscy 
oni byli z przekonań Polakami. 
Śląsk był przez 6 wieków pod 
wpływem Niemców i pozosta­
wiło to wyraźne ślady. Byłoby 
to nawet dziwne, gdyby było 
inaczej. Chyba, że autor jest 
również przekonany, że takie 
nazwiska, jak: Koschyk (fone­
tycznie Koszyk), Czaja lub 
Hupka dowodzą polskości tych 
panów.

Autor — naiwnie — dziwi się, 
że na liście wywożonych tak 
nieliczni są ludzie młodzi, dw*u 
dzieśtoletni. Po prostu w. czasie 
internowania ich tam nie by­
ło. Był to już okres, kiedy 16- 
-letnich — jak jednego z moich 
licznych kuzynów — zaciągnię­
to do Wehrmachtu i wysłano 
do „Festung Breslau”. A następ 
nych 5 kuzynów z trzech ro­
dzin, zamieszkałych w Zabrzu, 
nigdy już nie wróciło do domu. 
Sami dwudziestokilkuletni. Czte 
rech zginęło na różnych fron­
tach, piąty zginął w obozie 
karnym VIII Eswergen, Aschen 
dorf, Emsland. Podejrzany był 
o samookaleczenie się na fron­
cie wschodnim, choć nie udo­
wodniono mu tego, musiał zgi­
nąć.

Długo jeszcze mogłabym pi­
sać na temat tego artykułu. 
Tylko po co? Sytuacja rodowi­
tych Ślązaków jest tym tra­
giczniejsza. im więcej wypo­
wiedzi na ich temat wygłasza­
ją ludzie absolutnie do tego 
niepowołani. To oni pogrążają 
nas w rozczarowaniu i gory­
czy, a nieufność S’ązacv na­
prawdę maja we krwi. Bo ni­
by dlaczego mają jej nie mieć? 
Ich sprawy zawsze sa piątym 
kołem u wozu, dla każdej wła­
dzy. A w skrawie tego artyku­
łu musislp.nŤ nabi’aê. ’bo uwa*- 
żam. że naginanie prawdziwych 
tragedii — różnorakich — Ślą­
zaków w powiązaniu z kłam­
stwem i posługiwaniu się nimi; 
maninulowanie nimi w jakichś 
politycznych rozgrywkach jest 
wvsoce niemoralr"

STEFANIA.
CHMIELEWSKA

Fiskus ogranicza wydajność
ce dla zaopatrzenia rynku, rol­
nictwa, czy gospodarki w ogóle?

„Kiedy trzeba się będzie przy­
stosować do praw rynku, zała-

Í1MKONCZENIE ZE STR. I) 
Ale są może inne wyjścia? Mo­
że usprawnić robotę, tak zor­
ganizować produkcję, żeby 
zwiększyć w sposób wydatny i 
opłacalny wydajność pracy? 
Przecież rynek jest pełen dziur 
i niedoborów?

— Gdyby załoga chciała 
zwiększyć wydajność pracy o 
20 proc, to firmie przyszłoby 
splajtować — dowodzi na ła­
mach „Trybuny Ludu” dyrek­
tor znanych Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego w Bytomiu. 
Ale dlaczego nie opłaca się le­
piej, wydajniej pracować? Jak 
to wytłumaczyć przeciętnemu 
pracownikowi przedsiębiorstwa 
państwowego? Trudne to są 
rozmowy. Zresztą w uspołecz­
nionych firmach — m. in. w 
ZPO „Bytom” — trwają właś­
nie przymiarki i gorączkowe 
wyliczenia oraz burzliwe nara­
dy płacowe. Trzeba wszak 
wspólnie ze związkami zawodo­
wymi decydować czy i komu 
można podnieść płace i jakim 
kosztem. Bo otóż tak bardzo 
drakoński właśnie antymotywa- 
cyjny charakter ma tegorocz­
ny '„popiwek”, czyli podatek od 
wzrostu płac ponad wyżej opi­
saną normę. Za każdą złotów­
kę wypłaconą ponad tę normę 
trzeba płacić 200 zł, a przekro­
czenie wyższe ■ kosztuje aż 
500 złl

I kogo będzie na to stać? Nie, 
żadnych ulg, czy zwolnień! Tej 
gilotynie podatkowej podobno 
nie umknie nikt. Rząd zapowie­
dział wszak kategorycznie, że

płace muszą być ostro ujęte w 
cugle, muszą zostać przyhamo­
wane tak, żeby na rynku osią­
gnąć konieczną równowagę. 
Choćby za cenę bariery popy­
tu! Zresztą zapisano już w 
budżecie na br., że wpływy z 
„popiwku” wzrosną do 9 bilio­
nów zł, gdy w roku minionym, 
przy kilkakrotnym wzroście 
płac w stosunku do roku po­
przedniego suma ściągnięta w 
ramach podatku od ponadnor­
matywnych wynagrodzeń wy­
niosła ledwie 1.754 mld zł.

Wobec takich drakońskich o- 
graniczeń płac w sektorze go­
spodarki uspołecznionej, wobec 
lichwiarskiego — jak dowodzą 
niektórzy — oprocentowania 
kredytów, przedsiębiorstwa 
państwowe będą po prostu we­
getować lub... plajtować. Czy 
bankrutów będzie łatwiej sprze­
dać, . reprywatyzować? Należy 
przecież powątpiewać, czy wie­
lu znajdzie się chętnych do ła­
dowania własnych oszczędności 
w zbankrutowany interes. A 
sektor prywatny, nawet silnie 
preferowany przez obecny rząd 
i zasilany środkami, płynącymi 
ciągle zbyt wąską w stosunku 
do oefekiwań strużką kapita­
łów z zagranicy — czy jest w 
stanie wyręczyć słabnący sek­
tor uspołeczniony? A jeśli nie 
— co oczywiste, przynajmniej 
na razie —■ to skąd chce czer­
pać środki budżet państwa, 
którego ponad 80 proc, wpły­
wów pochodzi właśnie z gospo­
darki uspołecznionej? I kto za­
ręczy, że bankrutować będą 
przedsiębiorstwa mniej znaczą- 

manie przedsiębiorstw pociągnie 
za sobą zawalenie całej gospo­
darki” — przeczytać można ak­
tualny komentarz na temat 
programu reform gospodarki 
polskiej w paryskim „Le Mon­
de”, że sięgnę do „obiektyw­
nego”, bo zagranicznego źródła. 
Autor przytacza i taką pro­
gnozę jednego z ekspertów eu­
ropejskich: „Polacy popełnią 
oczywiście błędy, wywołają nie­
zadowolenie wszystkich, a ich 
fiasko będzie fiaskiem całego 
kapitalizmu („.) Od razu też ich 
bankructwo stanie się naszym 
bankructwem”.

A może o to właśnie sprawu­
jącym władzę w Polsce chodzi, 
by padł wreszcie ten przebrzyd­
ły .kapitalizm? Nie porá chyba 
jednak na żarty. Zwłaszcza, 
gdy narasta niezadowolenie z 
powodu gwałtownego pogarsza­
nia się sytuacji materialnej, 
wynikającego również już z 
realizacji polityki gospodarczej 
rządu „Solidarności”. Ba, gdy 
zaczyna się to niezadowolenie 
przeradzać nie w tak pożądaną 
przedsiębiorczość i aktywność 
zawodową, lecz staje się asump­
tem do strajków, w których na 
plan pierwszy wysuwane są 
żądania podwyżek płac... To z 
pewnością nie jest dqbry pro­
gnostyk dla programu Balcero­
wicza. Ani dla Polski. A i Eu­
ropy chyba także nie. Słusznie 
więc premier apeluje o cierpli' 
wość i równocześnie o aktyw­
ność. Cóż, gdy dla tej ostatniej 
w całej gospodarce uspołecz­
nionej brak płacowej motywa-

Nowe stowarzyszenia
WARSZAWA (PAP) 

110 nowych stowarzyszeń za­
rejestrowano od kwietnia 1989 
r. w Sądzie Wojewódzkim w 
Warszawie.

Wśród nich znalazły się: Sto­
warzyszenie Żołnierzy AK, Sto­
warzyszenie Rodzin Legionis­
tów i Peowiaków im. Marszał­
ka J. Piłsudskiego w Warsza­
wie, Weteranów Siódmago Pul 
ku Ułanów Lubelskich im. Ka­
zimierza Sosnkowskiego, Towa- 
r-'v«two Katyński'’.

Sa także orgar.izacie tvpowo 
profesjonalne, np. producentów i 
użytkowników materiałów opa­
kowaniowych i opakowań.

Zjazd 
delegatów ZMW

WARSZAWA (PAP) 
W nocy z 20 na 21 bm. 

zakończył obrady — zwoła­
ny w trybie przyspieszonym 
IV Krajowy Zjazd Delega­
tów ZMW. Samodzielny pro­
gramowo i organizacyjnie 
związek — głosi nowa de 
klaracja — stanowi część 
ruchu ludowego i ważny 
element społecznego « życia 
wsi oraz wychowania mło­
dzieży wiejskiej. Nowym 
przewodniczącym Zarządu 
Krajowego ZMW został Jan 
Bury — student V roku filii 
UMCS w Rzeszowie, członek 
PSL „Odrodzenie” z woj. 
rzeszowskiego.

ZUS przygotowuje się do wypluty

Matawe šwtezoa 
dla emerytów i rencistów

Zgodnie z zapowiedzią rządu 
w styczniu i lutym br. będą 
miały miejsce wypłaty dodatko­
wych świadczeń uzupełniają­
cych i zaliczkowych dla emery­
tów i rencistów. W oddziałach 
ZUS przygotowuje się obecnie 
dokumentację do wypłaty zwięk 
szenia waloryzacji za IV kwar­
tał ub. roku w kwocie 120 tys. 
zł dla każdego uprawnionego. 
To dodatkowe świadczenie przy­
sługuje tym emerytom i renci­
stom, którym świadczenia zo­
stały przyznane do końca gru­
dnia ub. roku 1 wypłacone w 
styczniu br. Te świadczenia, któ 
re są obecnie w oddziałach o- 
pracowywane, gdyż wnioski o 

\jch przyznanie wpłynęły w gru­
dniu ub. roku -i do tej daty u- 
stali się też prawa do nich, zaś 
wynłacone będą dopiero w sty­
czniu, zostaną na bieżąco zwięk­
szone o kwotę 120 tys. żł. Czy­
nione sa starania, by przynaj­
mniej część tych dodatkowych 
świadczeń, a być może i całość 
została przekazana do urzędów 
pocztowych jeszcze w styczniu 
br. Kwota 120 tys. zł nie jest

w obecnej sytuacji cenowej 
wielkość i? wygórowaną, ale wie­
dzieć trzeba o tym, że w skali 
tylko jednego Oddziału ZUS w 
Chorzowie przeznaczy się na ten 
cel ponad 20 mld zł.

Drugim dodatkowym świad­
czeniem będzie tzw. zaliczka na 
poczet marcowej waloiyzaćji o- 
bejmującej jak wiadomo I 
kwartał br. Ta zaliczka w kwo­
cie 160 tys. zł. wypłacona bę­
dzie w lutym, w stałych termi­
nach płatności świadczeń. Wa­
runkiem do jej otrzymania jest 
również ustalenie prawa do 
świadczenia do 31 grudnia ub. 
roku. Do świadczeń przyzna­
nych w styczniu i lutym br. 
zaliczka ta na razie wypłacana 
nie będzie. Wypłacie zaliczki na 
poczet waloryzacji nie , będzie 
towarzyszyła odrębna decyzja 
rentowa, a jedynym dowodem 
bedzie jurni« szczenię jej obok 
wysokości należnego świadczenia 
na przekazie pocztowym. Dla 
ZUS-u zatem nowy rok roz­
począł się znowu nowymi ak­
cjami. (J.R-) 

Zatrzęsło 
w Katowicach

W sobotę, 20 bm., o godzinie 
12.51, nastąpił silny wstrząs od­
czuwalny w kilku dzielnicach 
Katowic m.in. osiedlach „Tysiąc­
lecia”, „Witosa” i w śródmieś­
ciu. Jak nas poinformowano w 
kopalni „Gottwald” wstrząs ten 
nie spowodował ofiar wśród 
zatrudnionych pod ziemią. Na­
tychmiast został wyłączony z 
zasilania energetycznego cały 
rejon wydobywczy „Kleofas” 
należący do tej kopalni. Wstrzy 
mano zjazdy górników na dół.

— Był to wstrząs o dość du­
żej sile (energia wstrząsu 6X101 
J), który miał miejsce na usko­
ku środkowym przebiegającym 
na głębokości 570 m przez ob­
szar górniczy naszej kopalni — 
mówi Tadeusz Rosi k, geofizyk 
ze stacji sejsmicznej kopalni 
„Gottwald”. ' Wstrząsy tego 
typu wystenują wskutek za­
burzenia stanu równowagi na­
turalnej struktury skał w na­
stępstwie eksploatacji górniczej 
prowadzonej nie tylko obecnie 
ale i w przeszłości. Zjawisko 
obsunięcia się mas skalnych 
jakie miało ' miejsce w miniona 
sobotę jest zwykle odczuwane 
znacznie silniej na powierzchni 
niż w podziemiach kopalni.

(J.H.)

Artyści 
dla Rzeczypospolitej 
(LOAOxiCZENlE ZE STR. i) 
choviski, Tadeusz Mazowiecki 
i prymas Józef Glemp.

W przerwie koncertu na spe­
cjalnej aukcji sprzedano za 102 
min .zł 5 rysunków Tadeusza 
Kantora, przekazanych przez 
premiera Mazowieckiego na 
Fundusz Daru Narodowego.

W akcji „Artyści dla Rze­
czypospolitej” zebrano dotych­
czas ponad 2 mld. zł i ponad 
10 tys. dolarów. Na konto wpły 
wają dalsze kwoty.

Koncert
w Filharmonii Śląskiej
W soootę, w sali Eimarmonii 

Śląskiej w Katowicach, oabył 
się koncert „Artyści dla Rze­
czypospolitej” w którym wy­
stąpili znani artyści scen i e- 
strad śląskich: Michalina Gro- 
wiec, Katarzyna Suska, Bogu­
miła Murzyńska, Marta Sto­
kowska, Maria Szwajger-Kuła- 
kowska, Andrzej Jasiński, Józef 
Skrzek, Michał Banasik, Wło­
dzimierz Skowronek i Krzysz­
tof Misiurkiewicz. Zapowiadał 
Tadeusz Chmiel.

W kuluarach zorganizowano 
stoisko, przy którym m. in. 
można było dokonać wpłat na 
Fundusz Wspierania Inicjatyw 
Społecznych i Gospodarczych 
rządu premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego. Jako pierwszy po­
jawił się pewien starszy pan 
który zakupił 10 cegiełek po 20 
tys. złotych a więc ogółem 
wpłacił 200 tys. złotych. W su­
mie zebrano prawie 1.200 tys. 
złotych. (mb)

Częstochowscy aktorzy 
wspierają 

fundusz premiera
W Państwowym Teatrze Dra­

matycznym im. A. Mickiewicza 
w Częstochowie odbyła się w 
sobotę premiera komedii Jacka 
Śmietnika „Romanca” w reży­
serii Tadeusza Kijańsklego. By­
ła to druga w tym sezonie pre­
miera, z której dochód prze­
znaczony został m Fundusz 
Wspierania Inicjatyw Społecz­
nych i Gospodarczych premiera 
Mazowieckiego. (rr)

Od 1 stycznia br.

Najniższa płaca 
-120 tys. złotych

WARSZAWA (PAP) 
Ministrowie: pracy i polityki 

socjalnej oraz finansów przeka­
zali PAP komunikat nt. pod­
wyższenia z mocą obowiązującą 
od 1 stycznia 1990 r. najniższe­
go wynagrodzenia z kwoty 38.000 
zł do 120.000 zł (za pełny mie­
sięczny wymiar czasu pracy).

Podwyżka ta łączy się m.in. 
z włączeniem do stawek płac 
zasadniczych innych składników 
wynagrodzenia wypłacanych do­
tychczas odrębnie, dodatków z 
tytułu wzrostu cen artykułów 
żywnościowych. Najniższe wy­
nagrodzenie jest kategorią słu­
żącą do budowy tabel stawek 
wynagrodzenia zasadniczego. Je­
go wysokość wyznacza mini­
malną stawkę wynagrodzenia 
zasadniczego w najniższej kate­
gorii zaszeregowania (prace naj­
prostsze).

Oprócz tego w» zakładowych 
systemach wynagradzania nie­
które składniki wynagrodzenia, 
np. dodatki stażowe, nagrody 
jubileuszowe, odprawy emery­
talne, dodatki za pracę w go­
dzinach nadliczbowych, wyna­
grodzenie za czas nie zawinio­
nego przez pracownika przesto­
ju naliczane są w relacji do 
najniższego wynagrodzenia.

Oznacza to, iż wzrost najniż­
szego wynagrodzenia spowoduje 
w wielu zakładach pracy wzrost 
tych składników płacy.,

Skutki tego wzrostu muszą zo­
stać -pokryte w ramach środ­

ków przeznaczonych na wyna­
grodzenia, co przy przyjętych 
na 1990 r. rozwiązaniach w za­
kresie ustalania normy wzrostu 
wynagrodzeń wolnego od podat­
ku może ograniczyć do mini­
mum możliwość prowadzenia 
samodzielnej zakładowej polityki 
płac.

Z tych względów w obecnej 
sytuacji nie jest możliwe usta­
lenie kwoty najniższego wyna­
grodzenia na wyższym pozio­
mie.

Kwota najniższego wynagro­
dzenia nie wyznacza kwoty łącz­
nego zarobku pracowników w 
najniższej kategorii zaszerego­
wania. Oprócz płacy zasadniczej 
wielu z nich otrzymuje np. do­
datek stażowy, premie Itp. Po­
nieważ nie dotyczy to jednak 
wszystkich zatrudnionych w 
najniższej kategorii zaszerego­
wania, zaleca się aby — biorąc 
pod uwagę wzrost cen po 1 sty­
cznia 1990 r. — łączną wysokość 
płacy pracowników zaszerego­
wanych do najniższej kategorii 
nie była niższa niż 160.000 zł.

W przypadku gdyby zakłady 
pracy poniosły z tego tytułu do­
datkowe skutki finansowe, mi­
nister finansów podejmie decy­
zje o zwolnieniu z podatku od 
wzrostu wynagrodzeń kwot od­
powiadających wypłaconej róż­
nicy.

KRONIKA
SPOTKANIE PROGRAMOWE

W sobotę w Katowicach od­
było się spotkanie programowe 
członków Związku Górnośląskie­
go na temat „Górny Śląsk — 
— społeczny ruch regionalny — 
samorząd terytorialny”. Jego ce­
lem było przygotowanie materia­
łów na pierwszy kongres związ­
ku. Powstał on w czerwcu ub. r., 
a u podstaw jego działania — 
jak czytamy w deklaracji — le­
ży zamiar obrony wartości kul­
turowych 1 cywilizacyjnych Gór­
nego Śląska powstałych na grun­
cie chrześcijańskim, jak również 
dążność do Integracji społeczno­
ści regionu wokół jego wartości 
dawnych 1 nowych oraz do har-

70 LAT HARCERSTWA

Bytomskie harcerstwo ma • 70 
lat. W 1919 roku powstała w 
tym mieście pierwsża drużyna 
ŹHP. Był Bytom sercem har­
cerstwa na Śląsku, a członkowie 
ZHP tu działający odegrali zna­
czną rolę w walce o polskość 
śląskiej ziemi. W okresie plebi­
scytu w 1921 roku przy Polskim 
Komisariacie Plebiscytowym w 
Bytomiu funkcjonował Inspekto­
rat Harcerski, którego pracowni­
cy, Instruktorzy ZHP przyczyni­
li się do odzyskania przez Pol­
skę znacznej części Śląska. Cho­
ciaż Bytom pozostał w granicach 
Niemiec, Związek Harcerstwa 
Polskiego na terenie miasta 
Jeszcze się rozwinął. Harcerscy In 
struktorzy i młodzież przetrwali

REGIONU
ZWIĄZKU GÓRNOŚLĄZAKÓW

monljnego rozwoju zamieszkałej 
tu ludności, zapewniającego do­
bro każdej osoby. Do związku 
może należeć każdy kto czuje 
się uczuciowo związany z -Gór­
nym Śląskiem i traktuje ten re­
gion jako miejsce życia dla sie­
bie, swoich dzieci i przyszłych 
pokoleń. Do końca listopada ub. 
r. powstało 19 kół terenowych 
związku.

Podczas sobotniego spotkania 
wygłoszono m. in. kilka refera­
tów tematycznie związanych z 
problemami Górnego Śląska 1 
przyszłą działalnością związku.

JAD

NA ZIEMI BYTOMSKIEJ
trudny czas wojenny — hitle­
rowskich prześladowań. Wielu 
wiernych harcerskim, patriotycz­
nym tradycjom, oddało Polsce 
życie. Mówił o tym na spotka­
niu harcerskich pokoleń, jakie 
odbyło się 20 bm. w bytomskiej 
Miejskiej Bibliotece Publicznej 
hm PL Franciszek Kachel, ne­
stor ZHP w Bytomiu — jeden ze 
współorganizatorów pierwszych 
drużyn harcerskich w tym mie­
ście. Podczas spotkania, w któ­
rym uczestniczył wicewojewoda 
katowicki Paweł Snyra grupa 
instruktorów — seniorów ZHP 
wyróżniona została odznaczenia­
mi harcerskimi.

ft.w.)

Zmarły kolejne ofiary 
wypadku w „Halembie"

W Szpitalu Miejskim nr 2 w 
Siemianowicach Śląskich, U 

bm. w godzinach penółu^nin- 
wych zmarł kolejny górnik — 
26-letnl — Adam Janik, posz­
kodowany w wypadku w ko­
palni „Halemba”.

W sobotę zmarł jego kolega 
— 25-letni górnik Wojciech 
Swiniuch.

Smutna statystyka
WARSZAWA (PAP) 

W ub. roku śmiertelność 
niemowląt w Polsce była 
niewiele mniejsza (wynios 
16 promili) niż w 1988 r. N’.c 
nie wskazuje, ab-’ sytuacja 
zmieniła się w istotny spo­
sób w najbliższym czasie. 
Nadal nie zbliżymy się pod 
tym względem do krajów 

6 str. • „TR" •

rozwiniętych, w których 
śmiertelność niemowląt nie 
przekracza 10 promili.

Jak powiedział dziennika­
rze wi_ PAP prof. Zbigniew 
Brzeziński z Instytutu Mat­
ki i Dziecka w Warszawie 
— wiele noworodków ma 
znaczną niedoWagę. Jedną z 
pi zyczyn tzw. wcześniactwa 
jest palenie papierosów przez 
przyszłe matki.

22 stycznia 1990 r.
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DZIEŃ DZIADKA 

Wiktora, Wincentego 
Wschód słońca 7.31 

Zachód słońca 16.05

TELEWIZJA
PROGRAM I

DZIENT IKI: 19.30 22.40
13.30. TTR, Chemia, sem. II

— Elektroliza
14.00 TTR, Biologia, sem. I — 

W jaki sposób człowiek kieruje 
życiem rośliny?

14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy — Żywienie krów mlecz­
nych

15.00 Powtórka przed maturą: 
Historia — Wrzesień 1939

15.30 NURT, Sens życia — 
profesor Dowgird i motywy

16.20 Program dnia — Tele- 
gazeta

16.25 „Luz" — program na­
stolatków

17.15 Teleexpress
17.30 „Gorące linie”
17.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie: „Zioła świętej Katarzyny”
— film dokumentalny prod. 
egipskiej

18.30 „Jacy jesteśmy' — pro­
gram publicystyczny

18.45 „10 minut”
19.00 Dobranoc: „Dinozaurek”
19.10 „W Sejmie i Senacie”
20.05 Teatr Telewizji na Świę­

cie: Edward Albee, „Chwiejna 
równowaga", reż. Tony Ri­
chardson, wyk.: Katharine Hep- 
burn, Paul Scofield, Lee Re- 
mick, Kate Reid, Joseph Cotten

22.20 Rozmowa z przewodni­
czącym Stowarzyszenia PAX. 
Maciejem Wrzeszczem

22.30 Sport
22.55 Program publicystyczny
23.25 Język francuski (12)

PROGRAM II
9.00 Retransmisja obrad Sej­

mu
16.55 Język angielski (14)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" na 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczyz­

na” — „Jak polskie nazwy wra­
cały na drogowskazy"

18.00 Aktualności (z Katowic)
18.25 Reklama (z Katowic)
18.30 „Zmagania o Polskę” (3)

— „Inny świat — Żydzi polscy"
— serial dokumentalny produk­
cji angielskiej

19.30 „Roman Lasocki przed­
stawia” — Monika Jarecka 
(skrzypce)

20.00 „Ordonka” — transmisja 
koncertu z Sali Kongresowej w 
Warszawie (1)

oż. 21.15 Panorama dnia
21.30 „Ordonka" (2)
22.30 „Heimat" — „W środku 

świata" — serial obyczajowy 
produkcji zachodnioniemieckiej

Program podajemy na od­
powiedzialność TV_

OSTRAWA
PROGRAM I

WIADOMOŚCI: 13.30, Z3.30.
15.30 Tdetekot, 15.40 Kompas,

16.30 Minuty dnia, 16.45 Informa­
cje KBP, 16.55 Praskie wiadomoś­
ci, 17.20 Sześć rzutów do kapelu­
sza (teleturniej), 18.00 Poglądy, 
stanowiska, 18.45 Program 'oruin 
obywatelskiego, 10.00 Wieczoryn­
ka: U Spejbla u Hurvínka, 19.10 
Notatnik gospodarczy, 19.20 Pro­
gnoza pogody, 19.25 Wieczorem 
na ekranie, 20.00 „Sklep na Kor­
so" (tragikomedia wg noweli L. 
Grosmana), 22.00 Świat 1989, 23.00 
Grzeczność pozbawiona czaru: 
Dni wyjątkowe.

PROGR/...1 II
15.30 Studio Kontakt, 18.50 O- 

kręgowy magazyn sprawozdaw­
czy, 19.05 Wieczorem na ekranie, 
19.10 Gimnastykujemy się, 19.20 
Lekarz 1 ty, 19.30 Wielkie miasta 
świata: Paryż (film dok. prod. 
francuskiej), 20.30 Echa sportowe,
21.30 Aktualności, 22.00 24 godziny 
na śwlecie, 22.15 „Znana firma” 
(film angielski z serii „Inspektor 
Sweèney”).

RADIO
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 5.00,
14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 22.00.

5.05 Poranne rozmaitości rolni­

cze, 5.25 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej, 5.30 Sygnały dnia, 7.55 
Komunikaty, 8.15 publicystyka, 
9.00 Cztery Pory Roku, ll.'ifl 
Koncert przed hejnałem, 11.30 
Aktualności kulturalne. 11.59 Sy­
gnał czasu oraz hejnał. 12.05 ,Z 
kraju i ze świata", 12.25 „W A- 
meryce o Polsce”, 12.36 Muzyka 
folklorem malowana, 12.45 Zielo­
ne echa, 13.00 Komunikaty, 13.05 
Radio kierowców, 13.30 Z tańeem 
przez wieki, 14.05 Magazyn Mu­
zyczny „Rytm”, 16.10 Muzyka 1 
Aktualności, 17.00 Jurij Łoza — 
poezja codzienności, 17.30 Wekto­
ry, 17.50 Kto tak pięknie gra, 
18.05 Problem dnia, 18.20 Jazz i 
piosenka — Koncert dnia, 19.00 
„Z kraju i ze świata”, 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Motno” fr. słuch., 
20.07 Na marginesie wydarzeń, 
20.10 Siadem naszych interwencji,
20.15 Koncert życzeń, 20.40 Prze­
zorny Zawsze Ubezpieczony. 20.45 
Iwona Smolka: „Rozpad” — fr., 
21.00 Komunikaty. 21.05 Kronika 
sportowa, 21.30 Niezapomniane 
koncerty. 22.05 Rozważania po 
capstrzyku, 22.15 Kroniki Fran­
ciszka Liszta, 23.00 Dziennik wie­
czorny, 23.30 Do słuchania we 
dwoje, 23.40 Poetyckie prezenta­
cje.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 8.00 20.55 0.55
5.00—8.00 PROGKAI4 ROZGŁO­

ŚNI PK ' KATOWICE. 5.00 Na 
śląskiej Fali w tym m. in 6.45 
Audycja publicystyczna. 7.35 Fe­
rie — aud. K. K.zyżanowsklej. 
8.05 Poranna serenada. 8.40 Ar­
chiwum polskiej piosenki. 9.00 
Henryk feardijewski „Wiek świa­
teł” fr. pow. 9.20 Muzyka, którą 
lubi Hanna Stankówna. 9.50 
Georges Simenon „Maigret w 
kabarecie” fr. pow. 10.00 Godzi­
na melomana. 11.00 Muzyczny 
non stop cz. I. 11.4u Z malowa­
nej skrzyni cz. I. 11.55 z malo­
wanej skrzyni cz. II. 12.05—13.20 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE. 12.05 Klasycy inaczej.
12.30 Ekspres. 13.20 Muzyczny 
seans filmowy. 14.20 Folklor na 
mapie świata — mag. 14.50 Pa­
miętniki i wspomnienia. 15.00 
Pieśni Powstania Styczniowego.
15.30 Nowości muzyki reggae. 
1 i.00—17.15 PROGRAM ROZGŁOŚ­
NI PK KATOWICE. 16.00 Popo­
łudniowy mag. inf.-publlc. 16.25 
Koncert życzeń. 16.50 Marsz po­
jednania aud. W. Racull.
17.15 Filharmonia radiowa. 18.15 
Georges Simeon „Maigret w ka­
barecie” — fr, . 18.30 Klub 
Stereo. 19.30 Wieczór w Filhar­
monii. 21.00 Felieton kulturalny. 
21.05 Piosenka jest dobra na 
wszystko. 21.20 Wieczór literac- 
ko-muzyczny. 21.20 Zapowiedź 
programu. 21.25 Studio Form Do­
kumentalnych. 22.00 Słuchajmy 
razem. 23.00 Henryk Bardljewskl 
„Wiek świateł" fr. pow. 2310 
Koncert polski. 24.00 Głosy, In­
strumenty, nastroje. 0.50 Miniatu­
ra literacka. 1.00 Koniec progra­
mu i hymn.

PROGRAM III
6.00 Zapraszamy do, Trójki. 9.05 

Wimen i Ma. 'Ö.30 liędzy Ta- 
ganką a Arbatem. 10.55 Mlitrofon 
1 ploro. 11.05 Folk w pigułce.
11.15 „Stacliuriada". 11 25 W krę­
gu muzyki kameralnej. 12.00 Sei- 
wis Trójki. 12.0S W tonacji Troj­
ki. 13.00 Alistair MacLean „Na 
południe od Jawy" — fr. 13.10 
Powtórka z rozrywki. 14.00 Tan­
ce z sześciu stuleci. 15.00 Serwis 
Trójki. 15.05 Polityka dla wszy­
stkich. 15.10 Rock po polsku. 15.40 
Sportowa Troika. 16.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.30 Złote lala 
swinga. 19.50 Guenter Grass „Psie 
lata" — fr. 20.00 Bielszy odcień 
bluesa. 20.30 „Dar serca”. 20.45 
Trzy kwadranse jazzu. 21.30 
Książka tygodnia: Vladimir Pa­
rai „Targowisko spełnionych ży­
czeń”. 21.45 Forum Młodych Mu­
zyków. 22.15 Powieść w wydaniu 
dźwiękowym: T. Parnicki „Ko­
niec Zgody Narodów" — fr. : 2 45 
Opera tygodnia:. p. Mascagni 
„Przyjaciel Frltz”. 23.00 24 godzi­
ny w 10 minut. .-3.10 Ostatni 
seans filmowy,. 23.50 Milan Kun­
dera Niezno na lekkost bytu" 
Ir. 24.00 Między dniem a snem. 
0.57 Miniatura poefeka. -• - r

PROGRAM 1/
DZIENNIKI: 5.05 6.00 7.30 11.00

19.30 23.30
5.00 Muzyczny Poranek Czwór­

ki. „ "0 wiadomości i inf. spor­
towe. 6.05 Technika na co dzień.
6.30 Język angielski. 6.45 Muzy­
czne portrety klasyków. 7.15 Ma­
gazyn „Między nami” — Nasza 
Książka „Mikołajek 1 inne chło­
paki” — fr. pow. 7.35 Kalendarz 
radiowy. 7.40 Muzyka filmowa 
Piotra Figla. 8.10 Reportaż. 8.30 
Tydzień z Beata Kozidrak. 8.50 
Aktualności. 9.05 Środowisko 
snoi -pr rod. dla kl. I. Kurpiow­
skie ..Nowe latko znad Narwi” 
— słuch. 9.35 Historia oręża pol­
skiego. 10.00 Jeżyk polski dla ki.' 
V „Kazlmelka" — słuch. 10.30 40 
lat minęło... z nlosenka. 11.05 
Dom i świat. 11.55 Z muzvezne- 
go archiwum Polskiego Radia.
12.30 „Matysiakowie”. 13.00 Pono- 
łudnle. Młodych Słuchaczy 13.00 
Srod. sooł.-przyrodn. dla kl. I 
K urw rawskie „Nowe latko znad 
Narwi”. 13.25 My 1 nasz świat. 
13 50 Zaczarowane dźwięki. 14.on 
Magazyn „Między nami". 14.50 
Program Roz«,: >śnl Harceťktel. 
16.20 Slvnne kwintety. 17.10 Je­
żyk polski dla ■ kl. I lic. „Zyg­
munt August — przyjaciel 
ksiąg”. 17.40 W ludowych i ’t- 
mach. 1750 studio Ekspertów. 
18 15 Z płyta przez świat. 19.00 
W dnokrac. 19 ’0 Radiowy Pora­
dnik Językowy. 19.35 Lektury 
„Czwórki”. 19.45 Orkiestry jazzo­
we. 20.00 Opinie. 20.10 Piosenki 
Jerem*"'’'» Prz”ł»or". 20.25 Gra o

?0.40 . Tn tiç

wersje piosenek Starszych Pa­
nów. 20.50 Reportaż. 21.10 Aka­
demia muzyki dawnej. 22.00 wie­
czór Muzyki i Myśli. 23.20 Śpie­
wa Marie-Paul Bell. 23.27 Jutro 
w programie... 23.35 Rozważania. 
23.50 Muzyka przed północą.

Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie prawo zmian 
w programie.

KATOWICE: Kosmos — Moja 
macocha Jest kosmitką (15 USA
9.30 12.00 14.30) Joy (18 fr. 17.00
19.30) . Rlalto — Mystic Pizza (15 
USA ».30 12.00 14.30) Emmanuelle 
I (18 fr. 17.00 19.30). Światowid — 
Chora z miłości (15 fr. 9.30 12.00
14.30 17.00 19.30). Zorza Video — 
Rybka zwana Wanda (15 ang.
15.15 J7.30 19.30). GISZOWIECs
Hala KWK „Staszic” — Podej 
rżany <15 USA 16.00 18.30). Klub 
Filmowca — Peggy Sue wyszła 
za maż (15 USA 15.00 17.15 19.30). 
PIOTROWICE: Mart — Gry wo­
jenne (12 USA 16.30) Frantlc (13 
USA 18.30).

BYTOM: Bałtyk -* Akademia 
Policyjna I (15 USA 10-00 12.30
15.00) Emmanuelle I (18 fr. 17.15
10.30) . Gloria — Wlllow 02 USA 
10.00 12.30 15.00 17.30 19.30).

BĘDZIN: Lotnik — Joy (18 fr. 
17.00 19.15). Nowość — Moonra- 
ker (12 USA 17.00 19.15).

CHRZANÓW: Zorza — Willow 
(12 USA 14.30 16.30 13.30). bZtUka
— BhsKie fipotkanla z wesołym 
diabłem (b-o. pol. 17-OU) Klątwa 
Doliny . Węży (12 pol.-iadz. 19.ÜÛ). 
Fabluk — Na tropach bengai- 
SKiego tygrysa (b.o. poi.) Kosmi­
czne jaja (12 USA).

DĄBROWA GÓRNICZA: Ars — 
Ostami prom (15 poi. 9.30 12.00 
14.30 16.45 19.4)0).

GLIWICE: Bajka — Akademia 
Policyjna I (lo USA 10.00 12.30 
15.00 17.30 20.00). Apollo — niecz. 
Jutrzenka — Opowieść Harleya 
(15 poi. 15.00 17.15 19.30). Kino­
teatr „X” — Fatalne zaurocze­
nie (18 USA 15.30 17.45 20.00).

JASTRZĘBIE: Panorama —
Galimatias czyli kogel-mogel 11 
(12 poi.).

KNURÓW: Casino — Krótki 
film o zabijaniu (18 poi. 14.30 
1G.30 19.00).

MIKOŁOW: Stal — Trzech oj­
ców (15 fr. 14.30 16.45 19.00).

MYSŁOWICE: Adria — Głupcy 
z kosmosu (15 ang. 14.30 16.3G) 
Joy (18 fr. 19.00). BRZEZINKA: 
Znicz — Interkosmos (12 USA
16.45 19.00).

piekary Śląskie: casino — 
Wyznawcy zła (18 USA 17,00 
19.15). Zacisze — Nocny jastrząb 
(18 USA 15.00 17.00 19.15).

PSZCZYNA: Wenus — Cobra 
(18 USA 16.00 18.00).

RACIBÓRZ: Bałtyk — Samotny 
wilk McQuade (15 USA 14.45 17.00 
19.15). KUŹNICA RACIBORSKA: 
Krokus — Cudowne dziecko (b.o. 
poi. 17.00) Krotki film o zabija­
niu (18 poi. 19.00).

RYBNIK: Ślązak — Nico (18 
USA 15.00 17.00 19.15).

RUDA ŚLĄSKA: WIREK: Piast
— Cobra (18 USA 17.15 19.30).
HALEMBA: Ludowe — Kopalnie 
króla Salomona (12 USA 14.45 
17.00 19.15). NOWY BYTOM: Pa­
tria — Tunel (18 arg. 15.00 17.00 
19,00).

SOSNOWIEC: Muza — Nico (18 
USA 9.30 12.00 1^.30 17.00) Joy (18 
fr. 19.30). MILO WICE: MDK — 
DzlS nie stawia się stopni (b.o. 
radź.) Wirujący seks (15 USA
14.45 16.00 18.00).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosse­
um — Dom przv Carroll Street 
(15 USA 15.00 17.00 19.00).

TARNOWSKIE GÖRY: Europa
— Gwiezdny przybysz (15 USA
12.15 14.30 16.30 19.00).

TYCHY: Andromeda — Wpływ 
księżyca (15 USA 9.30 12.00 14.45 
17.00 19.30). Halka — Kosmiczne 
jaja (12 USA 14.30 16.45 19.00).

WODZISŁAW: Czar — Chora z 
miłości (15 fr. 14.15 16.30 18.45).

WOLBROM: Radość Pirami­
da strachu (12 USA 16.30 18.00) 

ZABRZE: Roma — Galimatias 
.czyli kogel-mogel II (U pęl. 9.30 
12.00 14.30 17.00) Emmanuelle I (18 
fr. 19.30). Apollo — Przeminęło 
z- wiatrem (12 USA). ROKITNI 
CA: Pokój — Rambo I (18 USA 
17.00). BISKUPICE: Górnik — 
Bliskie spotkania z wesołym dia­
błem (b.o. pol. 16.30) Žv1 1 po­
zwól umrzeć (15 ang. 18.301.

ZORY: Znicz — Galimatias,
czvli koeel-mogel TI (12 poi. 15.00 
17.00 19.15).

WOJ. BIELSKIE

BIELSKO-BIAŁA: Apollo —
krokodyl Dundee II (12 austral.
15.15 17.45 20.00). Złote Lany — 
Fatalne .zauroczenie (18 USA
19.30) Crltters (12 USA 15.00 17.15). 
Rialto — Osaczona (15 USA 9.30 
11.30 15.00 17.15 19.30).

ANDRYCHÓW: Beskid — Ryb­
ka zwana Wandą (15 ang. 15.00
17.15 19.30).

CIESZYN: Piast — Chora z 
miłości (15 fr 15.00 17.15 19.30).

KETY’: Hejnał — Krokodyl 
Dundee I (12 ausrtal. 16.30) Prze­
minęło z wiatrem (12 USA 18.30). 
DK — Czarownice z Eastwick (18 
USA).

OŚWIĘCIM: Luna — Jacknlfe 
(15 USA 15.30 17.45 20.00). Przo­
downik — Ostatni cesarz OB ang.
17.45 19 45).

STRUMIEŃ: Wisła — Zaginio­
na* księżniczka (b.o. czes. 15-15) 
Ilarrv Angel (18 USA 17.00 19.00».

SUCHA BESKIDZKA: Smrek — 
Zdrada I zemsta (15 chlń. 17.00 
19.00).

SZCZYRKI Beskid — Król 
Drozdobrody (b.o. c?es. 15.00) 
Gliniarz z Peverlv Hills TT (15

USA 17.15) Mucha (1S USA 19.30).
USTROŃ: Uciecha — Cobra (18 

USA 17.00 19.00).
WADOWICE: Szarotka — Akt 

zemsty (18 USA 16.00 18.15).
WISŁA: Marzenie — Szkoda, 

żo cię tu nie ma (15 ang. 15.00
17.15 19.30).

2 Y WIEC: Janosik — Podejrza­
ny (15 USA 15.30 17.30 19.30).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOWA: Wolność — 
Akademia Policyjna I (1S USA 
10.00 12.30 15.15 17.30 19.45). Relax 
— Nocne gry (18 USA 10.00 12.30 
15.00 17.15 19.30). Ośrodek Kultu- 
rv Filmowej — Piłat 1 Inni (lt 
IÍFN 17.15 19.30).

DOBRODZIEŃ: Rodło — Wiru­
jący seks (15 USA 17.30 20.00).

KRZEPICE: Warta — Supergli- 
na (16 USA 17.00 19 00).

LUbUMEC: Kometa — Jak to 
Się robi w Chicago (18 USA 17.00 
19.00).

OLESNO: Znicz — Uciekinierzy 
(12 fr. 15.00 17.00 19.30).

Okręgowa Instytucja Roz­
powszechniania Filmów za­
strzega sobie prawo zmiany 
repertuaru.

opera Śląska
KATOWICE g. 18JO — Travlata

— G. Verdi (abonamenty ważne 
— Seria „B”).

IMPREZY
SOSNOWIEC: Klub im. J. Kie­

pury î. 10 i 11.30 — W świątecz­
nym nastroju — V F»na koncer- 
tuw umuzykalniających dla dzie­
ci z klas IV.

WPKiW
Im. GEN. J. ZIĘTKA

ŚLĄSKIE ZOO zwiedzać można 
cc dziennie w- godzinach od 10— 
16, kasy czvnne do 15. SZTUCZ­
NE LODOWISKO na „Fali” 
czynne od 11—18.30.

DYŽURY SZPITALI
KATOWICE: chirurgia ogólna, 

Chirurgia urazowa, interna — 
Szpital nr 5 SZOPIENICE, Kor­
czaka 27, chirurgia i laryngolo­
gia dzieci — Klinika CHORZOW, 
Truchana 7, laryngologia doro­
słych — Szpital Górniczy OCHO- 
JEC, Ziołowa 46, chir. stomato­
logiczna — Klinika Chirurgii 
Szczękowo-Twarzowej ZABRZE, 
3 Maja 13/15, okulistyka — Szpi­
tal Górniczy BYTOM; neurologia
— Klinika Neurologiczna w LI­
GOCIE, Medyków 12 (dla dziel­
nic południowych od Tysiąclecia 
po Kostuchnę). Oddział Neurolo­
giczny Szpitala nr 5 SZOPIENI­
CE, Korczaka 27 (dla centrum, 
dzielnic północnych oraz Siemia­
nowic SI.), pediatria — Szpital 
nr 4 JANÔW, Szopienlcka 10 
(dla dzielnic: Szopienice, Murckl 
’ Mysłowic), Szpital nr 3, Macie­
ja 10 (dla pozostałych dzielnic), 
chirurgia naczyniowa — I Kate­
dra i Klinika Chirurgii O-lóln«! 
l Naczyniowej Si. A.M. OCHO- 
JEC. Ziołowa 46 (dla woje­
wództw: katowickiego i bielskie­
go).

BIELSKO-BIAŁA: DYŻURY
STALE PEŁNIĄ: Szpital nr 1 — 
Wyspiańskiego 21, Szpital nr 2 — 
Wyzwolenia 18, Szpital nr I - 
Sobieskiego 83. Szpital nr 5 — E. 
Plater 17. INFORMACJI o dzia­
łalności Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego udziela Sekretariat 
tel. 243-10 i 224-32 w godzinach 
od 7 do 14.45. ,

CZĘSTOCHOWA: chirurgia o- 
gólna, chirurgia urazowa, okuli­
styką, neurologia — Szpital im. 
Biegańskiego. Mickiewicza 12. 
urologia, laryngologia — Szpital 
Im. Rydygiera, PPR 13/27, zakaź­
ny — Wojewódzki Szpital Zespo­
lony, PCK I, oddzlalv: ginekolo­
giczno-położnicze, dziecięce, we­
wnętrzne — przyjmują codzien­
nie każdv dla swojego rejonu: 
Oddział Chlr. Dztectecej Szpitala 
Im. Rydygiera pełni codziennie 
całodobowe dyżury dla dzieci od 
0—S lat z terenu województwa. 
Ośrodek Dializ tel. 526-72 I Od­
dział Nefrologll WSZ oraz Od- 

- dział Chlr. Naczvfl Wolewódzkle­
go . Szpitala Socjalistycznego 
pełnij

• - NOCNI7
DYŻURY APTEK

KATOWICE: ul. S Mija 31, ul. 
Jagiellońska 39, MURČKT, pl. 
Kasnroivlcza 4.

CZĘSTOCHOWA: al. Wolności 
23, Al. NMP 50. -1, Pokoju 13a, 
Ul. Br.

POGOTOWIA
Ratunkowe — 999. Straż Pożar­

na — 998, MO — 997, Gazowe (dla 
Katowic) — 515-411, Energetyczne 
(dla Katowic) — 584-853, Pomoc 
Drogowa PZMot. — 981, 598-85«, 
539-833 (dla Katowic). 413-395 (dla 
Chorzowa). Pogotowie ulicznej 
slerl wodno-kanfiHzacyJnet (dla 
Katowic, M"«łowłc 1 Siemiano­
wic ŚD — 519-094.

WAŻNTFJSZE 
TELEFONY

INFORMACJA: telefoniczna — 
913, ogólna — 911, paszportowa — 
955, Radio-Taxi — 919, Telefon 
Zaufania — 586-555 (g. 14—6),
PKP — 537-313, 537-336, 837-360.
kasy: o cenach biletów — 4S3-213, 
o cenach przesyłek bagażowych
— 575-478, PKS — 589-«5, WFK
— 519-039, 519-040. Inform, Kłułby
zdrowia 51.4-129 (g. 8—18). In­
form. „Orbisu” — 598-533, PIH — 

518-061. Inform. Urzędu Ml ełckie­
go, Młyńska — 537-395, 538-011,

Centralna Dyspozytornia Służb 
Komunalnych — 538-275, Zarząd 
Wojewódzki PCK — 512-912, On­
kologiczny Telefon Zaufania 
GLIWICE (czvnny w ponledz. 1 
czwartki): 311-061, wewn. 248.

TOTO
DUŽY LOTEK 

1 LOSOWANIE
6 9 10 13

II LOSOWANIE
35 40

7 33 35 42 43 48

Szykuje się 
powtórna podwyżka

Na giełdach samochodo­
wych w Mysłowicach i Gli­
wicach w ciągu dwu. minio­
nych dni nie zauważyliśmy 
zjawisk godnych szczególnej 
uwagi. W dalszym ciągu po­
pyt jést więcej niż skrom­
ny i, jak twierdzą stali by­
walcy placów targowych, 
sytuacja taka utrzyma się 
aż do wiosny.

Większym popytem cieszą 
się wszelkie części i akce­
soria samochodowe, ale ku­
pują je tylko ci, którzy dys­
ponują pokaźnie wypchany­
mi portfelami, gdyż ceny 
skutecznie odstraszają na­
bywców. Na przykład łań­
cuch rozrządu do FSO -r- ♦ 
1500, który jeszcze przed 
miesiącem można było ku­
pić za 50—60 tys. zł, teraz 
kosztuje 200 tys. zł. Jeszcze 
bardziej szokują ceny akce­
soriów. Na przykład jeden 
podgłówek do PF — 126p 
kosztuje ni mniej, ni więcej, 
ale 180 tys. zł. Jak za ka­
wałek gąbki obitej lichą 
dermą jest to chyba stanow­
czo za dużo.

Oto notowania z dwu mi­
nionych dni:

POI -KI FIAT 126P (rocz­
nik 1979) 3.6—4,0 min zł; 
(1980) 41—4,6 min zł; (1981) 
4.8—5.2 min zł; (1982) 700— 
730 bonów; (1983) 780^-830 . 
bonów; (1984) 850—900 bo­
nów; (1985) 950—1000 bonów; 
(1986) 1Ö50—1150 bonów;
(1987) 1300—1380 bonów;
(1938) 1430—1480 bonów;
(1989) 1650 bonów; (1990) 
1750 bonów.

POLSKI FIAT 126P „BIS” 
(rocznik 1987) 1450—1500 bo­
nów; (1988) 1750—1800 eo­
nów; (1989) 1900—1950 bo­
nów; (1990) 2000—2100 bo­
nów.

POLSKI FIAT 125P ORAZ 
FSO — 1500 (rocznik 1979) 
5,0—5.5 min zł; (1980) 5.6—6.3 
min zł; (1981) 7,0—8.0 min 
zł lub 900—950 bonów; (1982) 
110(1—1200 bonów; (1Ę8^) 
1150—1250 bonów: (1984) 1350 
—1500 bonów; (1985) 1600— 
1800 bonów; (1°86) '900—2050 
bonów; (1987) 2200 -2300 bo­
nów; Í1988) 2400—2500 bo-

Powstaje rynek

nów; (1989) 2700—2850 bo­
nów.

POLONEZ (rocznik 1979) 
900—950 bonów; (1980) 1000— 
1160 bonów; (1981) 1200— 
1300 bonów; (1982) 1350—1450 
bońów; (1983) 1500—1700 bo­
nów; (1984) 1750—1950 bo­
nów; (1985) 2000—2100 bo­
nów; (1986) 2200—2400 bo­
nów; (1987) 2400—2600 bo­
nów; (1988) 2800—3000 bo­
nów; (1989) 3100—3200 bo­
nów.

Trzeba przyznać, że trochę 
dziwią te stosunkowo niskie 
ceny samochodi.w produk­
cji krajowej, gdyż jak po- 
informow ano w minionym 
tygodniu lada dzień zdroże­
ją one powtórnie: Polonez 
kosztować będzie 40 min zł, 
FSO — 1500 27 min zł, a PF 
— 126n około 20 min zł!

WABTBLKG (rocznik 1980) 
6.0—7.0 min zł; (1981) 800— 
850 bonów; (1982) 900—1050
bonów;; (1983) 1050—1150 bo-
nów; (1984) 1150—1250 bo-
nów; (1985) F.00—1400 bo-
nów; (1986) 1500—1600 bo­
nów; li 037’ 1800—1900 bo­
nów; li 988) 2100—2200 bo-
nów; (1989) 2200- -24nn bo-
nów

TRABANT (rocznik 1986)
7.0- -7.5 min zł; (1987) 8.0—
9.0 min zł: (1988) 1000—1100 
bonów: (1989) 1300—1350 bo­
nów. Po raz pierwszy od 
wielu miesięcy zanotowano 
wzrost cen tych aut. Obok 
„maluchów” cieszyły się one 
w ciągu minionych dwu dni 
chyba największym powo­
dzeniem.

Prztfpo mina mii, że ceny 
podawane przez nas nie ma­
ca 6vf dla Izb Skarbowych 
podstawa do naliczania wy- 
sokożci podatku.

handlu złotem
W poi jwnaniu z ubiegłym tygodniem, na rynku handlu 

walutami zmieniło się bardzo niewiele. Ceny w dalszym cią­
gu dyktuje bank, a zapędy właścicieli kantorów wymiany w 
kierunku przełamania tego monopolu kończą się fiaskiem. 
Nie poprawiła się także sytuacja „koników”, któizy w dal­
szym ciągu na sprzedaży jednego dolara zarabiają 100 zł.

Ożywił się za to, i to dość znacznie, rynek handlu złotem. 
W Katowicach istnieją już dwa kantory zajmujące się jego 
skupem oraz sprzedażą. Konkurencję stanowią dla nich han­
dlarze operujący pod sklepami „Polsrebra”. Wedle zapowie­
dzi w najbliższym czasie powstaną kolejne kantory handlu 
złotem.

OŁo notowania z końca minionego tygodnia (odpowiednio 
skup — sprzedaż):

Kantor wymiany „Geniuss” (Katowice ul. Słowackiego 27 
i Novosam-Rozdzieň): dolar 9200 — P^OO, marka zachodnio- 
niemiccka 5300 — 5600, bon PKO 9000 — 9400, korona CSRS 
230 — 250, forint 90 — 110. rubel 700 — 900, marka NRD 650
— 780, leja 60 — (-), lew 900 — (-) szyling austriacki 740 — 
(-).

Kantor spółki z o.o. PPHU „Dukat” (Katowice, ul. Armt. 
Czerwonej 10): dolar 9300 — 9500, marka RFN 5400 — 5600, 
bon PKO 9000 —.9300, szyling austriacki 750 — 850, lew 850
— 950, leja 80 — 100, rubel 750 — 850, marka NRD 750 — 900, 
korona CSRS 220 — 260, forint 90 — HO.

Kantor wymiany „Rubel" (III p- SDH „Skarbek” w Kato­
wicach'- ďolař 9300 - 9600, marka RFN 5500 - 5700, szyling 
austriacĄi 7’0 — 850, bor PKO ł00<i — 94Ö0, doi ir australij­
ski 6500 — (-), korona OSRS 200 — 270, forint 80 — 130, leja 
60 — 100, rubel 800 — 1000, marka wschódnioniemiecka 700
— 900.

Kantor wymiany „Cent” (Katowice, Mickiewicza 18): dolar 
9300 — 9600, marka RFN 5300 — 5600, bon PKO 9000 — 9400, 
szyling austriacki 750 — 850.

Kantor wymiany „Kwartet" (Tvchv, hotel „Tychy”): dolar 
9100 — 9600, marka RFN 5200 — 5600, bon PKO 8900 — 9300.

Bank PKO przy ul. Warszawskiej w Katowicach: dolar 
9310 — *9450, marka zachodnioniemiecka 5535 — 5650, bon 
PKO 8300 — 9200, szyling austriacki 790 — 830. frank szwaj­
carski 6100 — 6400, frank francuski 1625 — 1750, funt angiel- 
sk 15220 — 16300.

Wolny rynek: dolar 9350 — 9450, marka RFN 5500 — 5600. 
bon PKO 9100 — 9300.

A oto najświeższe notowania na rynku h&ndlu metalami 
szlachetnymi: Zarówno kantor „Dukat” przy Armii Czerwo­
nej 10 jak i ten przv ul. Słowackiego 27 w Katowicach ofe­
rowały jednakowe ceny sprzedaży o”az skupu Złoto próby 
„14” 58 — 62 tys. zł, srebro próby „999” 9 — 10 tys. zł, pla­
tyna próby „985” 90 — 95 tys. zł.

Handlarze przy sklepie .Polsrebra” przy ul. Młyńskiej w 
Katowicach za gram złota próby „14” płacili 55 tys. zł, a 
sprzedawali po 58—60 tys. zł. (wit)

sobota i r;mA - w koau
Prezydent przyjął 

przewodniczącego CK SD
20 bm. prezydent RP Woj­

ciech Jaruzelski przyjął Jerzego 
Jóźwiaka — przewodniczącego 
Centralnego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego. Obawia­
no sytuację polityczną i gospo­
darczą kraju. Przewodniczący 
CK SD przedstawił tezy ao no­
wej Konstytucji opracowane 
przez Stronnictwo Demokratycz­
ne.

Rocznicowe uroczystości 
w Toruniu

W sobotę w ramach obchodów 
70. rocznicy powrotu Pomorza 
do Macierzy na gmachu staro­
miejskiego Ratusza w Toruniu 
odsłonięto pamiątkową tablicę, 
którą poświęcił ordynariusz 
Diecezji Chełmińskiej bp. Ma­
rian Przykucki. Koncelebrował 
on też w miejscowym kościele 
św. Jana uroczystą mszę w in­
tencji dobra Ojczyzny. Roczni­
cowym obchodom towarzyszyły 
m.in.: sesja naukowa, prelekcja, 
Wystawy. Toruńskie Towarzy­
stwo Kultury wydało publika­
cję „Powrót” — wybór doku­
mentów dotyczących Pomcrza 
w latach 1918—1920.

Gratulacje
Prezydent Wojciech Jaruzelski 

przekazał serdeczne gratulacje 
profesorowi Aleksandrowi Giey­
sztorowi w związku z jego wy­
borem na stanowisko prezesa 
Polskiej. Akademii Nauk.

Na Fundusz
, Daru Narodowego

Marszałek Senatu Andrzej 
Stelmachowski przyjął Jerzego

Mirsklego, ostatniego dowódcę 
zgrupowania „Parasol ’, przed­
stawiciela Polskiej Fundacji 
Weteranów w Waszyngtonie, 
który na ręce marszałka prze­
kazał w imieniu członków fun­
dacji kwotę tysiąca dolarów 
USA na Fundusz Daru Narodo­
wego.

70-lecie urodzin 
Henryka Tomaszewskiego

Wybitny artysta — twórca no­
woczesnej sztuki pantomimicz- 
nej, założyciel i dyrektor arty­
styczny wrocławskiego „Teatru 
Pantomimy” — Henryk Toma­
szewski i uchodzi jubileusz 70- 
lecia urodzin. Z tej okazji we 
Wrocławiu gospodarze woj. 
wrocławskiego: wojewoda Ja­
nusz Owczarek 1 przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej — prof Ryszard Badura 
przyjęli Henryka Tomaszew­
skiego wręczając Jubilatowi li­
sty gratulacyjne od prezydenta 
Wojciecha Jaruzelskiego,- a tak­
że od ministra kultury i sztuki 
Izabelli Cywińskiej.
Pamięci pomordowanych 

w obozach
Przed 45 laty. 18 «tycznia 

1945 r. w przeddzień wy„wo’e- 
nia Łodzi hitlerowscy okupan­
ci podpalili budynki obozu 
koncentracyjnego — Radogoszcz, 
zginęło wtedy tysiące więź­
niów. W niedzielę, 21 
bm. byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych przypomnieli 
te tragiczne wydarzenia. Spot­
kali się oni w kościele pod we­
zwaniem Sw’ .tego Józefa, któ­
ry znajduje się w pobliżu b. 
niemieckich obozów koncentra­
cyjnych.

„Regionalka” inaczej
W sobotę po raz ostatni uka­

zała się na ekranach telewizyj­
nych czołówka Programu Re­
gionalnego OTV Katowice. W 
jego 1348 wydaniu telewidzów 
pożegnali Bożena Klitnus i Je­
rzy Łuczak. Było to "oczywiście 
pożegnanie symboliczne, gdyż 
katowicka telewizja nadal bę­
dzie nadawała własny program, 
ale* już odmienny w układzie i 
treści. Będzie więcej publicysty­
ki. edukacji ekonomicznej, no i 
chyba więcej polityki. Rezygnu- 
ji się z dużego — moim zda­
niem — waloru programu ,na 
żywo”, aczkolwiek „danie z pu­
szki" też może być smaczne, 
byle dobrze przyrządzone.

A oto garść szczegółów o no­
wej propozycji programowej ka­
towickiej telewizji. Emisja pro­
gramów pozostaje bez zmian. W 
przyszłym tygodniu — od wtor­
ku. 30 stycznia, do soboty, 3 lu­
tego, tytułem eksperymentu, 
prog-am będzie powtarzany w 
godzinach popołudniowych na 
kanale 6. niezależnie od p ogra­
niu II. Będzie to wstęp do uru­
chomienia kolejnego programu 
telewizyjnego, niezależnego od 
dotychczas emitowanych pro­
gramów ogólnopolskich. Być 
może jeszcze w tym roku III 
program stanie się rzeczywisto­
ścią, oczywiście dla telewidzów 
naszego regionu.

Tyle o ŁeShniee, a co nowego 
w programie? Przyjdzie nam 
pożegnać się m.ln. z „Videopira- 
tarai” i „Telelistą”. Program 
katowickiej telewizji będą roz­
poczynały poranne „Aktualno­
ści” przekazujące skrót filmo­
wy najważniejszych wydarzeń z 
regionu, kraju i świata. Potem 
programy publicystyczne, roz­
rywkowe 1 filmy, a wszystko w 
dokładnie podanych godzinaci. 
Z seriali — dokończenie „Znaku 
orła”, a co potem, tego jeszcze 
nie wiadomo.

Trudno stwierdzić, jak zarea­
gują widzowie na tą zmianę, 
gdyż w naszym regionie nie 
prowadzi się badań opinii pu­
bliczne'). Być może dojdzie w 
niedalekiej przyszłości do płace­
nia przez telewidzów dodatko­
wego abonamentu za telewizję 
regionalną i wówczas pieniądze 
będą miernikiem oglądalność..

Na razie powstaje zamiast 
„Programu Regionalnego” „Gór­
nośląska Telewizja Samorząd >- 
wa" — bo taką oficji ’ cą nazwę 
przybrał nowy program — i 
myślę, że przyjdzie ją szybko 
zmienić. Wszak Górny Śląsk 
geograficznie zawęża krąg od­
biorców. A ni« to Jest chyba 
intencją autorów nowej kon­
cepcji.

GRZFJ.ORZ PAWEŁCZAK

Ktokolwiek wie...
Okręgowa Komis) a Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Bia­
łymstoku, ul. Bema 11, «wraca 
się z prośbą o nadsyłanie infor­
macji dotyczących zbrodni po­
pełnionych na obywatelach pol­
skich od 1 września 183S r. na 
terenach Polesia, Wlleńszczyzny, 
Nowogródczyzny, Grodzleńszczyz- 
ny. Kto został zamordowany ul 
zginął w innych okolicznościach? 
Kogo aresztowano, wywieziono, 
prześladowano? Szczególnie zale­
ży nam na ustaleniu faktów 
zbrodni popełnionych w Hance- 
wiczach, Kłecku, Łunińcu.

Dyżur poselski
Dzisiaj, 22 bm., w godzinach 

od 12 do 16, w siedzibie Woje­
wódzkiego Sztabu Poselskiego w 
Katowicach przy ul. Jagielloń­
skiej 25, pokój 326. 'tel. 518-123, 
dyżur pełnić będę posłowie na 
Sejm RP — Teresa Czarnik 
Sojkowa i Herbert Gabryś.

W dniu 18 stycznia 1998 r. zmarł w wieku 78 łat

mgr inż. 
STANISŁAW SIKORA

były długoletni Dyrektor Generalny Zjednoczenia Hutni­
ctwa Żelaza i Stali, w latach 1964—75 Dyrektor Huty „Ła­
będy”.

Uhonorowany Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski z Gwiazdą, Krzyżem Kawalersk im Orderu Od­
rodzenia Polski, Sztandarem Pracy I 1 II klasy, Tytułem 
Honorowym „Zasłużony Hutnik PRL” i wieloma Innymi 
odznaczeniami państwowym! i branżowymi.

Cześć Jego pamięci!
ZAŁOGA 1 KIEROWNICTWO 

HUTY „ŁABĘDY” W GLIWICACH 
Pogrzeb odbędzie się 22 stycznia 1990 roku o godz. 12.00 

na cmentarzu przy ul. Cmentarnej w Świętochłowicach. 
1S?

KSP „OŚWIATA" 
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W KATOWICACH

przyjmuje zapisy 
na rozpoczynające się w lutym 1990 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
— języka angielskiego
— języka amerykańskiego (ONJ Katowice)
— języka niemieckiego
— j'ęzyka francuskiego

dla początkujących i zaawansowanych oraz
KURSY DOSKONALENIA JĘZYKA 

(przygotowujące do egzaminu państwowego).

Zapewniamy:-wysoko kwalifikowaną kadrę lektorów, podręczni­
ki i materiały własne oraz z krajów zachodnich, sprzęt audio­
wizualny, video.

Zapisy przyjmują oraz udzielają informacji Ośrodki Nauczania 
Języków Obcych:.
— Bielsko-Biała, ul. Podcienie 13, tel. 243-71,
— Bytom, ul. Wrocławska 120, tel. 812-425,
— Chrzanów, ul. Śląska 6, tel. 22-24 wewn. 515,
— Dąbrowa Górnicza, ul. Wojska Polskiego 52, tel, 622-632,
— Gliwice, ul. Jasna 31 (Zespół Szkół Zawodowych MGiE), tel. 

322-949,
— Jastrzębie-Zdrój, ul. Poznańska 1a, tel. 63-245 (Zespól Szkół 

Nr 2),
— Katowice, ul. Mickiewicza 11, czynny od 16.00—18.00
— Rybnik, ul. Reymonta 50, tel. 256-80,
— Chorzów, ul. Paderewskiego 34, tel. 412-288 (Zakładowy 

Ośrodek kultury Huty „Kościuszko"),
— Sosnowiec, ul. Warneńczyka 4, tel. 66-76-53,
— Tarnowskie Góry, ul. Pokoju 14, tel. 852-252 wewn. 379,
— Zabrze, ul. 3 Maja 118, tel. 712-915. 2069lkr

''Pracownicy poszukiwani

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEROBU ZŁOMU METALI 

w Katowicach Janowie 
ul. Surowcowa 30 

zatrudni od zaraz

wysoko kwalifikowanych:
• KLASYFIKATOR — WAGOWY
• PRZETOKOWY
f MASZYNISTA LOKOMOTYWY SPALINO­

WEJ
• KIEROWCA SAMOCHODÓW CIĘŻARO­

WYCH.
Warunki płacowe do uzgodnienia w Przed­
siębiorstwie.
W zakresie iwiadczeA socjalnych Przedsię­
biorstwo zapewnia:
Skierowania wczasowe do atrakcyjnych 
miejscowości.
Przedsiębiorstwo dowozi I odwozi pracow­
ników autobusem zakładowym na trasie od 
Chorzów-—Os. 1000-lecla — Centrum Ka­
towice — Dąbrówka Mała — Szopienice — 
Janów.
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIILA DZIAŁ 
KADR:

tel. 569-530; 5S9-936; 511-114.
21430kl

tjl treió ogłoMefl redakcja „Trylrany Robotaleaej" 
nie odpowiada. Informacji udziela tylko Biuro Ogło­
szeń: telefon centrali CS7-U1 wewn. IM lub bezpośred­
ni BM-C6S. Korespondencję w sprawie ogłoszeń adreso- 
srać: Biuro Ogłoszeń. tt-M| Katowice, ul Młyńska L

„UWAGA” — niezwykła okazja!!!

Handlowcy, organizacje rolnicze, gospodarstwa • 
rolne Z-dy Chemiczne „Orgenlka-Azot” w Jaworz­
nie oferują: i
— bogaty asortyment środków ochrony roślin
— eeny zbytu — bez marż handlowych
— przy zakupie ezekletn rozrachunkowym po­

twierdzonym przez bank odbiorcy, lub gotów­
ką — atrakcyjny rabat

— dla rolników Indywidualnych — atrakcyjne ceny 
w kkleple przyzakładowym

Nie zwlekaj ■ zakupem — kupując dzisiaj kupu­
jesz tanlefllt i 
Informacje: Dział Zbytu tel. Jaworzno C44-42 
w 7» tlx. M31Í11 azot pl

22344kr
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S.P.R.I. SOSNOWIEC 
ZAKŁAD SPRZĘTU I TRANSPORTU 

Czeladi-Plaaki, ul. Spacerowa 

oferuje 
wszystkim zainteresowanym swe usługi 

w zakresie:
— dzierżawy autobusów na cele wycieczko­

we i obsługi uroczystości rodzinnych,
— transportu ładunków samochodowymi 

skrzyniowymi 1 samowyładowczymi,
— wykonywania pťac zňemnych koparkami 

samochodowymi typ UDS,
— transportu smoły, asfaltu, lepiku, oleju 

napędowego I etyliny luzem,
— sprzedaży betonu wraz z transportem 

i pompą Stetter,
— dzierżawy żurawi samochodowych od 6 

od ?5 ton,
— dzierżawy ładowfarek Ł-200 i Ł-34. •
Proponujemy ceny konkurencyjne.
Oferty prosimy kierować do ZST. Czeladź- 
Piaski, ul. Spacerowa, tel. 66-55-7S lub 
66-16-63. 22205kr

KOMBINAT METALURGICZNY HUTA Im. LENINA 
30-969 KRAKÓW 28

zamierzą w I kwartale i 990 r. emitować

OBLIGACJ E
o nominałach 1, 5 I 10 milionów złotych na łęcznę 
kwotę 50 miliardów złotych.
Celem emisji jest zgromadzenie funduszy pieniężnych dla potrzeb finan­
sowania modernizacji Stalowni Konwertorowej Huty, potegajgcei na zain­
stalowaniu urządzeń tilj technologii ciągłego odlewania stali. Obligacje 
są oprocentowane w wysokości 6% rocznie oraz upoważniają do nabycia 
rocznie 1 tony określonych wyrobów hutniczych za każdy milion złotych 

■ wartości obligacji.

Wykup obligacji rozpocznie się po 5 latach od dnia zakupu i dokonywany 
będzie przez okres 10 kolejnych lat.

W okresie wykupu obligacji oprocentowaniu oraz świadczeniom rzeczo­
wym podlegać będzie suma nominalna obligacji pomniejszona o dokonaną 
kwotę spłat. Łączna suma emisji obligacji stanowi 46% funduszu przed­
siębiorstwa me obciążonego zobowiązaniami, który to fundusz jest gwa­
rancją wykupu zobowiązań, wynikających z emisji obligacji. Zysk pozosta­
jący w dyspozycji przedsiębiorstwa za 1989 rok wyniesie wg wstępnych 
danych 128 mld ztotych. Według przeprowadzonego rachunku efektywno­
ści modernizacji Stalowni Konwertorowej- można oczekiwać dalszego zwięk­
szenia rentowności produkcji przedsiębiorstwa w latach następnych.
Ponadto modernizacja finansowana częściowo ze środków pochodzących 
z .tej emisji obligacji posiada wybitnie charakter proekologiczny, przyczy­
niając się do istotnego zmniejszenia uciążliwości Huty dla środowiska na­
turalnego i zabytków Krakowa.
Obligacje mogą nabywać osoby prawne, jednostki organizacyjne nie po­
siadające osobowości prawnri oraz osoby fizyczne. Obligacjo jest doku­
mentem na okaziciela. .
Chętnych nabywców obligacji zapraszamy do składania deklaracji Ich za­
kupu. Wpłaty no żądaną wartość obligacji można przekazywać na konto 
FUNDUSZ ROZWOJU Z OBLIGACJI R-k nr 323428-26’-189-42 w Banku Prze­
mysłowo-Handlowym V Oddział w Krakowie — Nowej Hucie, Osiedle 
Wandy 18, kod 31-906 Kraków.
Sprzedaż obligacji I emisji nastąpi w kolejności wpłat.

Szczegółowy« *• Informacji o zamierzona] emisji I wydawaniu świadczeń 
rzeczowych udziela w Kombinacie tetalurg lezným Hit Eugen us> MYSTEK. 
budynek „Z", pokój 146, tel. 44-88-66 wewn, 41-63.

22S31kr



B. Johnson pozbawiony
Kanadyjski sprinter Ben 

Johnson, główna postać naj­
większej afery dopingowej w 
historii lekkiej atletyki został 
w sobotę pozbawiony rekord a 
świata w biegu na 100 m. Tak 
zadecydowan' pod* zas posie­
dzenia Rady Wykonawczej Mię- 
dzyna rodow ej I ederacji Lekkiej 
Aťetyki w Tokio. Wynik John­
sona z 1987 r. z mistrzostw 
świata w Rzymie — 9 83 zostaje 
wymazany z tabel rekordów i 
tym samym za rekort świata 
“znaje się rezultat 9 92 Ca rla 
■ewisa (USA) uzyskany w bie­
gu olimpijskiego finału w Seu­
lu w 1988 r.

Rekordu świata pozbawiono 
także Angele Issajenko (Kana­
da,. która także używała nie­
dozwolonych środków dopingo­
wych. Jej wynik 6 06 w biegu 
na 50 m w hali z 1984 r uzna­
no za nieb;!; i w tej sytuacn. 
reko"de..i świata lest vnik 
Marity Koch (NRD) — 6.11 z 
;J80 r.

Szabliści Baildonu 
znów w czołówce

Młodzi s? soliści Baildonu w 
czasie turnieju .'tlajyflkacyjnrgo 
jurt,oróv w Krakowie znów zna­
leźli się w ścisłej czołówce. 
Pienwsze miejsce zajął Kr: vsztoí 
K irticW (AZS AW1 W-wa), ale 
na dwóch następnych miejscach 
.lotasowall się zawodnicy Bail­
donu: Wojciech S Jrz: ła i Ma ein 
Zieliński. Z kolei Adam Skar- 
bonkiewicz (Pałac Młodzieży Ka­
towice by« rósty, Jacek Bana­
szewski (Baildon) — 7.

INFORMUJE
• LESZEK BANDAćfl uplaso­

wał się na drugim miejscu w 
silme obsadzonym turnieju o 
Puchar Dynama. W finale Po­
lak uległ floreciście gospodarzy 
Jensowi Howe 0:2.
• PIŁKARK1 RĘCZNE AZS 

MrocłaW, w 1/8 finału Pucharu 
Europy wygrały z Epitokiem Bu­
dapeszt 20:19 (10:9) 1 awansowały 
do ćwierćfinału.
• POGOŃ Szczecin została 

w* eliminowana z rozgrywek o 
PŻP piłkarek ręcznych, przegry­
wając rewanżowy mecz 1/8 fina­
łu ze Stiintą Bacau 24:33 (11:16). 
Pierwszy mecz w Szczecinie Po­
goń przegrała 23:24.
• GEORG HACKL (RFN) Od­

niósł swe trzecie zwycięstwo w 
czterech dotąd rozegranych zawo­
dach Pucharu Świata w sanecz­
karstwie. Wśród kobiet na torze 
w Sarajewie triumfowała Włoszką 
Gerda Weissensteiner.
• FRANCUZ Didier Auriol 1a- 

dący na Lancii Integrale prowa­
dzi z przewagą 6 sek. nad Car lo­
sem Sainzem (Toyota) w samocho­
dowym rajdzie Monte Carlo.
• W TOWARZYSKIM meczu

piłkarskim Kuwejt przegrał na 
własnym stadionie z Francją 0:1 
(0:0). a bramkę uzyskał Blanc (73 
min.). «

»Szwedzki kompleks« 
Andrzeja Grubby

Trzech Szwed‘w ’ Polsftc — Andrzej Grubba tworzyli pól- 
" atowa stawkę tradycyjnego turnieju najlepszych tenisi­
stów stołowych TÖP-12 .który zakończył się w niedzielę w 
Hanowerze. Polak nie przedarł się przez to niezwykle gęste 
sito. Uległ w półfinale Janowi Ove-Waldnero vi 17:21, 21:18, 
16:21, 19:21. W pojedynk , c trzecie n iejsce okazał jednak 
iwo ją wyższość, pokonując Joergena Perssona 21:12, 21 15 
i 21:13. Finał pomiędzy Mikaelem Appelgrenem i Waldne- 
rem przyniósł sukćes temu pierwszemu, a zakończył się wy­
nikiem 21 10, 21-17, ’.8:21 i 24:22.

Grubba po ra: rolejny potwierdził, że należ)’ do Ścisłej 
czołówki europejskiej, s e też po raz kolejny w mimonycl. 
lalach przegraj z zawodnikiem szwedzkim. Czy zetem nie są 
na miejscu pytania o „szwedzki kompleks" tego zawodni­
ka?

W każdym razie wcześnie] walczył wspar tale. W I rundzie 
pok -na’ Andrieja V nzun iwa ZSRR), w drugiej Carla Prer­
ii (Anglia) 21:15, 21:14, 21:18, w trzeciej Zorana Primozeea 
(Jugosławia) 21:16, 2 23, 21:8, 23:25, 22:20, w czwartej Erica 
Łindha (Szwecja) 21:17, 19:21, 20:22, 21:16, 21:17. by dopiero 
w Bfcltej ulec Perssonowi 18:21, 21:13, 15:21, 12:21. Wimo tej 
porażki ająl drugie miejsce w grupie i dzięki temu zakwa­
lifikował „ię d i półfinału.

W tym turnieju startował także Lesz) k Kucharsk , aczkol­
wiek z mniejszym powodzenien Zajął dopiero czwarte 
miejsce w swojej grupie za Waldrerem, Appelgrt.iem i Ros- 
skopfem.

Ostateczna kolejność TOP-12: 1) Appelgren, 2) Waldner, 3) 
Grubba, 4) Persson, 5) Joerg R’ stopf (RFN' 6) Prean 7) 
Kucharski 1 Primorac, 9) Ilie Łupulescu (Jugosławia) 
1 Łindh, U) Jean Michel Salve i Andriej Mazunow.

W Hani ™ erze rywalizowały również panie. Wyniki pólfi- 
nałó—■ Gabriela <Vinh (Węgry) — Wang Xaoming (Fran­
cja: 18:21, 21:16, 21:11; Olga Nemes (RFN) — Mirjam Klop­
penburg (Holandia) 71:5, 21:13. O trzecie miejsce: Wang — 
Kloppenm-g 21:17, 21:14. Finał: Wirth — Nemes 21:18, 21:19.

Urlopowani koszykarze 
grają i wygrywają

Koszykarze Zagłębi « i Mi > na d»ień otrzymali wymówienia 
z kopalni „Kazimierz-Julius.:" z natychmiastowym sutkiem, i' 
chcą nie chcąc poszl. na urlopy taryfowe, zgodnie z Kodeksem 
nracy. Wszystkie znali n: ziemi i niebie wskazują jednak, że 
koszykarze nie pozostaną bezdomni i już w najbliższym czasie 
znajdą sponsora, który pozwoli im nie tylko przetrwać ten trud­
ny oki es, al» również — w miarę możliwości — rozwinąć jesz­
cze działalność sportową. Tymczasem urlopowani koszykarze Za­
głębia zdobyli komplet punktów z Górnikiem oraz Spartaku- 
e n i nieco podreperowali swoją sytuację w ligowej tabeli. Nikt 

jednak, nie zamierza rezj gnować i choć narzekamy na poziom 
, spotkań, emocji związanych z utrzymaniem się powinno być 

poro.

Najprawdopodobniej os syka- 
rze z Sosnowca po wielu per­
turbacjach znal 5Źli sponsora (na­
zwa zostanie ujawniona po sfi­
nalizowaniu wszystkich formal­
ności) i zapewne nazwa Zagłę­
bie zniknie z I ligi. Powstanie 
.□wy klub jeànosekc”jny i na 

dobrą sprawi jest tc jedyne 
rozsądne rozwiązanie w tej rze- 

sywistości. Niestabilna sytua­
cja nie wnłynęła dodatni. na 
formę poszczególnych koszyka­
rzy Jagłęb . Jedni martwili 
się z czego bę^ą żyć, a jeszcze 
inni chcieli udowodnić, że bez 
nich o koszykówce w Sosnowcu 
nie może być mowy. Nierówna 
fon a ipowodc wała, ze zamiast 
myśleć o czołowym miejscu 
trzeba martwić się, jak tu u- 
tr ymać się w lijz-s.

Mecz z Górr ikżem jeszcze r®z 
udowodnił, że tylko w momen­
tach zagrożenia koszykarze* się 
mobilizują i potrafią pokazać

„llke "(ezłych zagn i. Gdy tyl­
ko przewaga Zagłębia wynosiła 
kilka punktów Momentalnie 
wszy: t to wacało do normy. A 
wszystko rozpoczęło się dość 
nieszczególnie, bowiem goście 
objęli prowadzenie i wcale nie 
mieli zamiaru go oddać. Dopie­
ro dobra seria gospodarzy (11 

inkWw pod rząd) doprowadzi­
ła do wyrównania meczu. Po 
przerwie przewaga sosnowiczan 
jeszcze bardziej wzrosła, głów­
nie za sprawą niezwykle aktyw 
nego Henryki W»rdacha. Kiedy 
na tablicy v uników było 70:57, 
goście definitywnie spasowali. 
Trudno si“ dziwić, że koszyka­
rze Górnisa zajmują tak odle­
głe miejsce. W tej chwili w ich 
szeregach musi występować kor • 
tuzjowany Kozłowski, dwóch 
rozgrywających (Kiełbik i Zy- 
warski), którzy swoją sylwetką 
przypominają panów po 40. oiaz 
dwóch młodych zawodr ików. 
W tej sytuacji były mistrz kra­
ju jedynie może marzyc o wal­
ce o utrzymanie się w doboro­
wej stawce.

Spotkanie Zagłębia ze sparta- 
Kuseu również nie mogło za­
chwycić skromnej publiczności, 
ale najważniejsze, że zostało 
ono wygrane. Tym samym ko­
szykarze z Sosnowca podrepe­
rowali swoje skromne konto 
punktowe.

Punkty dla Zagłębia uzyskali: 
Wardach 33 i 31, Rajkowski 6 
i 31, Iwachnienko 16 i 14, Żu­
rawski 8 i 7, Puśc.on 7 i 10 craz 
V»ójciaK 7 i 7, Kolasa 8 'i 0. 
Świercz — i 0, Fredecki i 0. 
najwięcej dla Górnika Zywar- 
ski 25 . Schmutzer 13; dla Spar­
takusa: Cięciwa i Ostronosow po 
18.

(sow)
Zagłębie — Górnik 85 76 

(41:37), Zagłęb!e — Spaitakus 
99-81 (43:35), Legia — Bobrek 
108; 33 (54:39), Si Wolą — Bo­
brek 93:83 (44:40), Śląsk —Spar­
takus 81:73 (44:44), Zastal — 

Zi Koszalin 105:74 *55.33), 6t. 
Wola — Gwardia 94:73 (51:34),
Legia — Gwardia b0:90 (39: .),
Zastal — Astoria 103:83 (51:40),
Lech — AZS Keszali. 104:81
(61:36), Śląsk — Górnik 75:83 
(25:50), Lech — Astoria roze­
gramy zostanie dzisiaj.

X) St Bobrek
2) Lech .
3) Gwardia
4 Zastal
5) Śląs
6) AZS Koszalin
7) St. Wola
8) Zagłębie
9) Spartakus

10) Górnik
11) Legi-
121 Astoria

11 19 940—910
10 18 955—835
11 18 943—908
11 18 968—925
11 17 978—967
11 17 984—966
11 16 880—890
11 16 889—877

11 15 880—914
11 14 851—921
11 11 937—1014

10 13 809—859

II liga kobiet
Sta’- — Stal Bobrek 69:60, St. 

Woir — unia 13 53, Hut nik — 
LKs 50:176. Glinik — ^zs Fle­
szów 6( :=6, AZS Krakow — Ko­
rona 41:51, AZS Gliwice — AZS
Lublin 65:64.
1) ŁKS 14 28 1395—761
2) Glinik 14 25 1032—8)9
3) Korona 14 24 993—848
4) AZS Rzeszów 14 23 875—883
5) St. Wola 14 23 980—912
fi) AZS Lublin 14 20 941—976
7) Hutnik 14 20 853—988
8) AZS Gliwic« 14 19 924—1053
9) Bobrek 14 18 863—994

10) Star 14 18 939—1080
11) AZS Kraków 14 18 786—938
12) Unia 14 17 872—1112

li liga mężczyzn
Rozwój — Start 87:70, AZS Lu­

blin — Pogoń Ruda Sl. 93:61» 
Resovia — AZS Kraków 108; 81, 
Wisła — Prudnik 81:101, Polonia 
— Siarka 79:56, Unia — Hutnik
71 10
1) llutn... 14 28 1428—1103
2) Prudnik 14 25 1247—1131
3) Resovia 14 23 1305—1181
4) AZ: Lublin 14 23 1236—1141
S) 6,arka 14 22 1252—1225
6) R zwót 14 21 1223—1091
7, Wisi l 14 21 1223—1254
S, Unia 14 20 1147—1212
9‘ Polonia 14 20 1120—1151

101 Start 14 17 1102—1224
11, «ZS Kraków 14 16 960—1158
12) Pogoń R. Sl. 14 16 1020—1252

Hokeiści dmucha; q na... lód AZS Częstochowa AZS Olsztyn 2:3

Urynkowienie odstrasza kibiców I po co ta karuzela?
WŁODZIMIERZ SOWIŃSKI

Jeszcze nie Łąk dawno hokjjowe derby pomiędzy Naprzodem 
i GKS Katowice czy też mecz Zagłębia z do trze spisującym się 
Towimorem obserwowałby komple* publiczności. A tera»? Na 
trybunach lodowisk sasiadaja posiadacze kart wclncgo wstępu 
rraz najhardziej zagorzali sympatycy tej dyscypliny. Gdy mło­
dy człowiek ma kupić bilet za 4 tysiące złotych na mecz głę­
boko się zastanawia czy też przypadkiem nie wybrać innej roz­
rywki, niekoniecznie związanej ze sportem. Spadek frekwencji 
na lodowiskach i nie tylko na nich, lo wynik wszechwładnego 
urynkowienia.

Teoretyczne rozważania swo­
je, a życie hokejowe przynosi 
niemal z dnia na dzień roi no­
wego. w klubach bieda az pisz­
czy i prawie wszyscy marzą o 
tym, ,y jak najszyocisj zakoń­
czyć ligę. Takie spojrzenie na 
skomplikowane problemy to je­
dynie uproszczenie sprawy, bo­
wiem czy wcześniejsze, zaKoń- 
czenie sezonu rozwiąże jakiekol­
wiek problemy? Czy hokej, jed­
ná z najbardziej kosztownych 
dyscyplin, zdoła przetrwać w 
tych czasach? Na to pytanie nie 
próbuje nawet odpowiedzieć.

Drużyny szukają oszczędności 
gazie się tylko da i chyba nikt 
nie wątpi w racjonalne oszczęd­
ności.' Kiedyś na mecz ligowy 
wyjeżdżało się dzień wcześniej, 
teraz jedzie się na kilka godzin 
przed i chyba nie wpływa to 
zanadto na formę poszczegól­
nych ze wodników. Hokeiści To- 
wimoru Toruń nie narzekają na 
brak opiek »nów i stąd też na 
własnym lodo visku potrafią 
wznieść się na wyżyny swoich 
umiejętności. W meczach wy­
jazdowych bywa jednak gorzej, 
szczególnie gdy występuje się w 
zaledwie czwórkę obrońców. 
Zespół Zagłębia przez więk­
szość -teczi posiadał przewagę, 
a udokumentował ją w momen­
cie, kiedy gościom w trzeciej 
tercji zabrakło sił. Sosnowicza- 
nie wreszcie p: zerwali kiepską 
passę przegranych meczów i 
być może karta się odwróci.

W sobotniej serii spotkań za­
notowano niecodzienne w; '< a"ze- 
nie. Reprezentant kraju Roman 
Stobiecki w neczu Cracovii ze 
Stoczniowcem 14:1, uzyskał aż 
7 goli! Strzelecka forma Ste- 
bleckiego 1 zczególnle powinna 
ucieszyć opiekunów drużyny na­
rodowej.
• ZAGŁĘBIE — TOWIMOR «:? 

<2:0, 2:2, 4:1). Ta nk uzyskali: 
J. Morawiecki 2 (1 1 44 min 
Zdu Bk 2 US 1 57), Kiszewski 2 
<34 1 54). Klisiak (U) 1 Podsiadło 
(.4) — dla zwycięzców; B raba 
mw (23). Kasprzak (35, i Górecki 
(56) — dla pokonanych. Sędzio­
wali: K. Karaś oraz Lubelski i 
Szyszkiewi—s (wszvscv Warszawa) 
widzów 2 tys.

ZAGŁĘBIE: Płotka (od 35 min. 
BallńskJ — Fwiątek, Choie- a, 
Zdunek,- J. Morawiecki, Podja­
dło — Frączek, Sosi..ski, K. Mo­
rawiecki, Klisiak. Wieloch — No­
wak, SzewczyK, Kurowski. Pła­
tek, Aa^zewski Kary- 8 min.

TOWIMOR: Walczewski (od 34 
min. Końc :alski) — Majsirzyk, 
Górecki, Minge fraszko, Zem- 
brzuski — Masewicz Umlcew, 
Barabanow, Steiauski, I y bo./
ski — Kasprza.c, Dąbrowski, So- 
liuski. Kary: 6 min.

1) Polonia (1) 25 42 IW—4?
2) Podhale (2) 25 34 1Ó5-87
3) Zagłębie (3) 25 34 124—74
4) Katowice (4) 25 24 98—126
5) Towimor (5) 25 24 97—10?
6) Naprzód (6) 25 21 104—107
7) Cracovia (7) 26 27 148—1??
8) Tychy (9) 26 22 108—1’0
<J) Unia (8: 26 22 93—Ul?

10) Stoc n (10) 26 4 61—19
W 127 meczach uzyskano "095 

bramek co daje średnią R.6 go­
la na jedno spotkanie. W tabeli 
najskuteczniejszych strzelcćw 
zdecydowanie na prowadzeniu 
znajduje się Roman Steblecki 
(Craccvia’ z 40 bramkam* Na- 
s.ępne lokaty zajt~uią: 2} J 
Morawiecki /Zag,ębie' 24. 3) 
Barabanow (Towimor) 22. 4- -5) 
M. Stebnicki (Polonia) i P. 
Zdunek (Zagłębie) po 21. 61 M. 
Tomasik (Podhale) 20. 7—>i, M. 
Czerkawski (Tvchv). A. Hajnos 
(Podhale) 1 .1. Wielgds (Katojvi- 
ce) Po 19, 10) L. Czapka^ (Na­
przód) 18.

bJast—ma seria spotkań w 
czwartek (25 bm.). Graja: Po 
lonia — Zagłębię, Naprzód — 
Podhale. Towimor — Katowice, 
Tvchy — Stoczniowiec, CTaco 
via — Unia.

Polscy kick - bokserzy 
potwierdzili khsę

Kolejne sukeesv, tym i izem 
w gronie amatorów, zanotowali 
polscy kick-bokserzy. Z roze­
granych w Wenecji mistrzostw 
świata przywożą oni kilka me­
dali, w tym co najmniej czte­
ry złote. Ten brak pewności w 
tej informacji bierze się stąd, 
iż do momentu zamknięcia nu­
meru nie otrzymaliśmy pełne­
go przekazu agencyjnega Nie­
mniej, z całą pewnością może­
my poinformować, że tytuły 
mistrza świata zdobyli: Piotr 
Siegoczyński (57 kgi aż dwa w 
serui i light-contakcie oraz 
Bodar Sawicki (60 kg) w fuli- 
-contakcie i Przemysław Saleta 
w kategorii superciężkiej w 
wersjii full-contact. Ten ostatni 
wprost zmiatał swoicł rywali 
z ringu, a w półfinałowej wal­
ce zmusił reprezentanta Grecji 
do poddania się już po 10 se­
kundach.

Walczyli zapaśnicy
• NAPRZÓD — GKS KATO­

WICE 5:3 (2:1, 1:2, 2:0). Truty 2 
(22 i 49), Koszuwrki (11). I Tjar 
(IS) 1 Liber (47) — dla ospóa= 
rzy: Płachta (12), L. Tryiiuś (34) 
1 Wielgus (34) - dla rtoścl.

• PODHALE — POLONIA 2:8 
(1:1, 0:5, 1:2). J. Szopiński (19) i
’uehata (5D — dla ..szarot*' ". 

Puzio 2 i i 60), Kądiuolka 2- (22 
l 39). Sikorski 2 (31 i 43), Stebni­
cki (25) i Syposz (35) — dla by- 
tomiar

• UNIA — C-KS TY( HY 1:2 
(0:2, 0:0, 1:0), Waszak (5Ś) — dla
lokonanych: Czerkawski (16) i 

Gurizda (17) — dla zwycięzców

• CRACOVIm — STOCZNIO 
WIEC 14:ł (1:1, 3:0, 10:0). S;eble- 
cki 7 (12, 28, 32, 37, 50, 58, 59), 
Bomba (4J), Agulin (42), Rosz m 
(42), W. Cunal (51). Pawlik "ii) 
1 Bania 's* , Fraś (60) — dla 
„pasów”; J błoński (2) — dla 
gdańszczan.

Wczoraj odbył się w Kraśni­
ku pierwszy rzut I ligi indy­
widualnej w zapasach w stylu 
wolnym. Oto zwycięzcy w po­
szczególnych kategoriach Wago­
wych: 48 kg — Stanisław Szo- 
stecki (S*al Rzeszów), 52 kg — 
Stanisław Dziopak (Stal) 57 kg
— Dariusz Grzywiński (GKC 
Tvchv), 62 kg — Janusz Krzy­
siak (Slavia Ruda Slaskal 68 ke
— Dariusz CŁarnecki (Orzeł 
Łódź). 74 kg — Tadeusz Solecki 
(Stal), 82 kg — Józef Niemiec 
(Gwardia W-wa). 90 kg — Je­
rzy Nieć (Stal), 100 kg — An­
drzej Radomski (Budowlani Ko­
szalin), do 130 kg — Tomasz 
Kapis (Boruta Zgierz).

Zdjęcie doskonale zlustruje sytuację rodzimego hJK,eja, jak 
róiomeż pozostałych dyscyplin. Należy sobie życzyć, by bezrad­
ność była chicilotna. n sport wyszedł obronną ręką z ury.iko- 
vňenio.

Foto: CAF

Sztuczny śnieg 
nie nr zeste

Brak śniegu w całej Europie daje się dotkliwie we znaki or­
ganizatorom Pucharu Świata» zarówno w narciarstwie alpejskim, 
jak i klasycznym* Niemal wszystkie zawody odbywają się na 
trasach przygotowanych że sztucznego śniegu. Właśnie z tego 
powodu bieg zjazdowy mężczyzn w Kitzbuehel rozegrano „na 
raty” — w dwóch przejazdach. Gospodarze nie byli w stanie 
przygotować do zawodów całej, mającej 3800 m klasycznej tra 
sy zjazdowej. Jedni się radują zé zwycięstw, a o innych (in.in 
Polakach) agencje światowe konsekwentnie milczą...
W tym sezonie świetną forme 

prezentują alpejki z Jugosławii, 
Wprawdzie na zawodach w Ma­
riborze rewelacyjnie jeżdżąca 
Veronika Sarec nie ukończyła 
przejazdu, ale godnie ją zastą- 
■piła jej rodaczka, bardziej uty­
tułowana — Mateja Svět. Była 
ona najszybsza w pierwszym 
przejeździć slalomu giganta, aaś 
w drugim uzyskała drugi czas 
i wygrała zdecydowanie. Dzięki 
temu zwycięstwu Svět awanso­
wała na 7 miejsce w klasyfika­
cji slalomu giganta craz na 14 
w klasyfikacji łącznej PS. Na 
dwóch następnych miejscach 
uplasowały się dobrze znane za­
wodniczki: Anita Wächter (Au­
stria) i Maria Walliser (Szwajca­
ria). W Mariborze startowała 
także Katarzyna Szafrańska, któ­
ra jednak nie zakwalifikowała 
się do drugiego przejazdu. Jej 
los podzieliły m. in. tak znane 
zawodniczki jak Bouvier. Kindłe 
Czy Twar Ankens

Wczoraj Vřeni Schneider 
(Szwajcaria) jeszcze raz udowod­
niła, źe ma wysokie umiejętno­
ści W slalomie specjalnym w 
Mariborze nie miała sobie rów­
nych i wprost zdeklasowała 
swoje rywalki. Nasienne mieisca 
na podium zajęłw Ma Ladstaet- 
ter (Austria) i Patricia Chauvet 
(Francja). Dzięki temu Zwycię­
stwu Schneider umocniła się na 
nierwszej nozycji na liście nat- 
iposzvch slalomlstek. W punkta­
mi genralnej PS na czele znaj­
duje sie Anita Wachter (Au- 
stria) 208 nkt.. przed Petra Kron­
berger (Austria) 1^0 1 Michaela 
Rerg (RFN)

Norweg Atle Skaardal okazał 
się najlepszy w biegu zjazdowym 
..na raty” w Kitzbuehel i było 
to jego pierwsze zwycięstwo w 
zawodach pucharowych. Rywali­
zacja w tej konkurencji była 
niezwykle wyrównana, a drugi 
na mecie Austriak Helmut Hoef- 
lehner przegrał z rewelacyjnym 
Norwegiem zaledwie ó 0.02 sek 
Trzecie miejsce zajął Pirmin 
Zurhrięgen i nadal prowadzi w 
klasyfikacji łacznei PS. W tych 
zawodach startowali Polacy, któ- 
rzv ?a1eł1 odlegle lokaty?
Szvnwn Krsciuk 49, a Ma* 
rek Rnealski — 52

Austriak Klaus Sulzenbacber 
konsekwentnie pracuje na tytuł 
najwszechstronniejszego narcia 
rza w tym sezonie. Sulzen bach ej 
po raz kolejny wygrał zawody 
w kombinacji norweskiej w Mu­
ra u. Austriak nie miał sobie 
równych na skoczni i wyprze­
dził reprezentanta RFN Hansa 
Petera Pohla oraz Francuza Guy 
Fabrice. Bieg zakończył się suk­
cesem dwóch braci Brada Joer­

gena 1 Tronda-Einara Eldenów 
(Norwegia). Sulzenbacher był 10, 
ale pewnie zwyciężył w klasyfi­
kacji łącznej. Drugie miejsce za­
jął Norweg Fred-Boerre Lund­
berg, a 'trzecie Francuz Fabrice 
XV klasyfikacji łącznej PS pro­
wadzi Sulaćnbacher 85 pkt. 
przed Allardem Lewandl (ZSRR) 
65 oraz Fabrice 45

Wreszcie, po serii niepowodzeń, 
Austriak Rudolf NI erlich odniósł 
pierwsze w tym sezonie zwycię­
stwo w slalom’e specjalnym 
Mistrz świata był zdecydowanie 
najlepszy na dobrze przygotowa­
nej trasie w Kitzbuehel. Au­
striak wyprzedził swoich naj- 
grožniejszvch konkurentów: Nor­
wega Ole Chrisa Furnsetha oraz 
Armina Bittnera (RFN). Po 6-ty- 
godnloweł przerwie- na starcie 
stanął Alberto Tomba, lecz po­
wrót okaza> się nechowy. gdyż 
nic ukończył konkurencji, a na 
domiar złego doznał kontuzji. W 
slalomie startowali trzej Polacy: 
Marek Rogalski wypad! z trasv 
a Sławomir Hnma 1 Szvmon 
Kraciwk uzvskalf słabe czasv 1 
nie zakwalifikowali sie do rtni-

Mają swoje zawody pucharowe 
blathloniścl. W austriackiej miej­
scowości Antholz w biegu na 
20 km mężczyzn najlepszy był 
Szwed Anders Mannelqvist. wy­
przedzając Włocha Andreasa Zin- 
gerle oraz Norwega Erika Kval* 
fossa. W rywalizacji kobiet na 
dystansie 15 km zwyciężyła Buł- 
garka Cwetana Krastewa, przed 
Norweżką Anne Elvebakk oraz 
Szwedką fnger Bjoerkbom.

ME panczenistów
Na krytym torze lodowym w 

Herenvetu zakończyły się mi­
strzostwa Eùropy w jeżdzie 
szybkie] kobiet i mężczyzn w 
wieloboju. Wśród kobiet klasą 
dla sieoie były panc’enistki 
NRD które zajęły trzy pierw­
sze lokaty. Zwyciężyła Gunda 
Kleemann, nr-.ed Jacqueline 
Bccrne- oraz Heike Schalling. 
Tytuł mistrzowski wśród męż­
czyzn zdobył Holender Bart 
Veldkamp, wyprzedzając Szwe­
da Tomasa Gustafsona oraz 
swojego rodaka Leo Vissersa 
Startujący w tej imprezie Ja- 
romii Radke aż trzyl.rótnie u- 
stanawiał rekord kraju na po­
szczególnych dystansach, ale 
miejsca Polaka agencje nie po­
dały.

"iRWSZT jubileusz 
10-lecia powstałego w 
1919 roku PoljKiegn 
Związku Narciarskie­
go, uhonorowany zo­

stał przez Międzyna­
rodową _ Federację Narciarską 
FIS powierzeniem Zakopanemu 
organizacji nieoficjalnych jesz­
cze wuwczas mistrzostw świata
w 1929 roku, uznanych a mi 
strzostwa dopiero później. 20- 
lecie w 1939 roku było wiel­
kim świętem, a jego ukorono­
waniem wspaniały FIS pod 
Giewontem w konkurencjach 
nie tylko klasycznych, ale tak­
że alpejskich. Z tej okatji zbu­
dowano na Kasprowy i Guba­
łówkę kolej linową, słynne tra- 
śj zjazěowe, przebudowana zo- 
scała Krokiew. Trzeci jubileusz 
był skromny, n? miarę możli­
wości p .wojennej Polski, znisz­
czonej doszczętnie przez hitle­
rowskiego agresora. Odbudowa
kraju trwała długo i jeszcze 
w 1959 roku, a więc na 40-lecie 
Polskiego Związku Narciarskie­
go, nie uyliśmy gotowi do pod­
jęcia Ikiego zadr ni iakim 
była chęć powie, zema nam or­
ganizacji kolejnych mistrzostw 
świata. Nie by to na świecie zi­
mowiska, ktć-e by organizo­
wało trzy FIS Stało się nim 
Zakopane, z małym — w sto­
sunku do jubileuszu opóźnie­
niem — w 1962 roku. Była to 
wspaniała impreza: 110 tys. wi­
dzów na Krokwi, wielki sukces 
Antoniego Łaciaka, który zdo­
był tytuł wicemistrza świata w 
skoki ch. 50-lecie w 1969 roku
było h iczne, Zs iazek otrzymał 
od cechu rzemiosł sztandar z 
napisem „Dzielność i męstwo w 
sporcie i w życiu"...

Mistrzostw nie było. Coraz 
bardziej rozwijające sie narciar- 
stwr w świecie, zdominowane 
zostało - przez zimowiska czer­
piące z ego tytułu wielkie zy­
ski (wyciągi, trasy, hotele, re­
stauracje itp.). Zapotrzebowanie 
ni organizację wielkich impi.z 
było wielkie, dlatego wprowa-

NA NARCIARSKICH 
SZLAKAC4

SIEDEM JUBILEUSZY
JERZY WYKROTA

■lżono Puchar Świata, począt­
kowo ilpejski, a potem we 
wszystkich dziedzinach narciar­
stwa, Rozdzielnik największych 
imprez układany jest z wielo­
letnim wyprzedzeniem, nie­
zwykle trudno dostać się do 
tego ekskluzywnego grona or­
ganizatorów wybitn; ch imprez 
narciarskich na świecie, jeszcze 
trudniej zdobyć mistrzostwa! 
Z okazji 60-lecia PZN otrzy­
maliśmy Pucha Świata i o- 
becnie 70-leci» Związku, zosta­
ło uświetnione wspaniałym kon­
kursem o Puchar Świata na 
Wielkiej Krokwi w Zakopa­
nem. Ten dostojny jubileusz 
pią zapowiada się wcale boga­
to, ale bogactwo było na 
Krokwi, na koniec sezonu, 
przeprowadzanego z uv agi na

aurę z wielkimi trudnościami, 
odbędzie się spotkanie wetera­
nów, b«*dzie więc okazja 
wspomnieć przeszłość, a może 
będą dane do' tego, ażeby pi ■ 
wiedzieć sobie o przyszłości. 
Jest to konieczne z uwagi ną 
fakt coraz słabszego działania 
agend tego do nitJawn- po­
tężnego Związku, jego klubów.

Nie jest przypadkiem, że u 
schyłku roku 1989, wiel« wy­
bitnych organizacji sportowych, 
w t”m także PoL i Związek 
Narciarski . o hodziło nfa ;gły 
jubileusz 70-lecia. Wprawïzi' 
godne jubileusze, odlicza się co 
25 lat, nie mniej ważne powo­
dy skłoniły sport polski do u- 
wypuklenia. rocznicy tuěiypo- 
wej. Jest to bowiem 70-lecie 
odzyskania przez Polskę nie­

podległości, wczećnlej kraj na|z 
znajdo wid się pod zaborami: 
pruskim, rosyjskim 1 austriac­
kim. Mimo niezliczonych trud­
ności, jakie piętrzyły się przed 
młodą państwowością, ożywiły 
się z miejsca wszystkie dzie­
dziny polskiego życia, obumar­
łe wskutek lonbioróv 1 dłu­
gotrwałej wojny światowej. 
Stanęły one teraz wobec no­
wych zadań, a przede wszy­
stkim wt bec zintegrowania od­
rębnej dotąd działalności w 
trzech zaborach i utworzenia 
wspólnych, ogólnokrajowych 
związków. Sportowcy byli na 
czele, polskie kluby 1 stowa­
rzyszenia sportowe miały za 
sobą wieloletni dorobek i jako 
jedne z pierwszych podjęły 
tworzenie sportowych ram i 
struktur. I to # ju-: w pierw- 
R’vm tygodniu’ niepodległości, 
kiedy terytorium kraju nif by- 
łi » jeszcze do końca określone, 
kiedy w Poznaniu i na Sląs' :u 
szy* rewano się do walt pow­
stańczych, kiedy na kresach 
wschodnich było bardzo nie­
spokojnie...

W takich oto okolicznościach 
powstał w dniu 26 grudnia 1319 
roku w Zakopanem, Polski 
Z.Uąztt Narciarski. Z małymi 
różnicami powołano do życia 
Polski Komitet Olii.ipijski Pol­
ski Związek Piłki Nożnej i kil­
ki dalszych. Były podstawy do 

rysłar ů na olimpiadę 1924 -o- 
ku oficjalnej reprezentacji Pol­
ski. z białym orłem na pier­
siach zawodników. Drogi i jed­
nak do Pa-yża i St. Moritz 
była bardzo daleka i naszpi­
kowana wieloma trudnościami, 
nie iylko nátur” finansowej. 
Walki na Śląsku trzy powstn- 
nia) i na wschodzie' kąaju, nie 
sprzyjały stabilizacji i rc (wo­
jowi, dźwlgaliśn y się wolno, 
ale dźwigaliśmy sio 1 to byłe 
optynu-tyczne.

Już jutro - « tych po­
czątkach Î krótko o śladach 
■aprowadzających nart; nad 
Wisłę...

ANDRZEJ GRYGIeRCZYK
W Częstochowie miało być w sobutę wielkie siatkarskie świę­

to i wszystko wskazyweło ńa lo, że słotnie będzie. Pełni wi­
downia hali „Polonia”, ok. 3 tysięcy widzów na trybunach, at- 
mosfeia wielkiego wydarzenia, a wszystko to w związku z me­
czem AZS Częstochowa - AZS Olsztyn, dwóch czołowych zes­
połów I ligi. Ale tylko dwa p erwraê sity potoczyły się po my­
śli gospoua'zy, w decydującej rozgrywce dominował AZS z Ol­
sztyna, który wygrał 3:2.

Nie trzeba chyba specjamie 
rozwijać wątku, jak wielki za­

trzymania się składu, który o- 
siąg- zakładane cele. Fakt po­

wód spotkał tamtejszą wido­
wnię, zawód tym większy, że 
przecież początek meczu toczył

zostoje faktem źe AZS z owego 
Ciągiego kontredansu nie miał 
w ększegb pożytku. Więc po co

się pod zdecydowa dyktando 
Dodopiecznych Stanisława Goś- 
ciniaka i Ryszarda Boska. Zwła 
szcza w pierwszym secie ąoście 
spr i wiali wrażenie bezradnych 
wobec szybkiej i kombinacyjnej 
gry częstochowian. Dobry odbiór 
zagrywki stwarzał Dariuszowi 
Stanickiemu możliwość niekoi-

ta karuzela?
Na samym początku wspom­

nieliśmy o rozgoryczeniu, ^_k>e 
wywołała ta israzs: wśród 
miejscowych kibiców. Objawiło 
się ono również w sposć’ chu­
ligański: obrz icon i mianowicie 
autekar AZS Olsztyn i dopro­
wadzono go do takiego stanu.

wencjonalnego rozegrania piłki, 
po którym Marek Kwieciński, 
Kraj sztof Stelmach, Zdzisław 
Olejnik i Andrzej Szewiński 
„bijali nad wyraz skutecznie. 
Ułatwiał to im pogubiony nie­
co blok olsztynian. 2eby jeiniak 
być całkowicie w zgodzie z fak- 
I mi, trzeba podkreślić, że set 
ten trwał. 25 minut. Jak zatem 
fczidać goście nie tak łatwo od­
dawali pole.

Rozgrzewali się powoli, ale sy- 
s^ematycznie, czego świadec­
twem był drugi set. Prowadzili 
5:2, a potem zaczęły na tablicy 
wyników przeważać remisy. 
M jpierw 6:6, potem 9:9, jes s- 
cze później 11:11. AZŁ z Olszty­
na prowadził nawet 12:11, le:; 
jeszcze nie zdołał ptzewaryć 
szali ne ewoją korzyść, nie­
mniej. zasygnalizow ał że łapie 
rytm, który z czasem może być 
.oraz groźniejszy dla gospoda­
rzy.

Ci pędnik jakby zbyt szvYko u- 
wierzyli, źe zwycięstwo mają już 
w kieszeni. W tym przekonaniu 
mógł ich utwierdzić fakt, że 
-ównleź początek trzeciego seta 
odbywał się po ich myśli: p»o 
wadzili 5:1, później jeszcze 3 
i 7 5. Ni stąr1, ni zowąd jednak 
zaczęła się ser .a NędC w, niepo­
rozumienia, niedokładności, któ­
re rozrrzat) już na dobre of- 
sztynianie bezlitośnie wykorzy­
stywali. Jeśli doduć do -ego, że 
Leszek Urbanowicz praktycznie 
nie pudłował w ataku i że rów­
nie "’kutecz.iîe zaczął grać Ar­
kadiusz Wiśniewski, te uzyska­
my obraz zarysów jacej sie 
prźćwagi gości. gdy joż -łsą 
przejęli inicjatywą w Swoje tę- 
ce, nie oddali jej już do końca. 
Swoją wyższość udokumentowa­
li cjtatecznie w tie-breaku. 
Częjtochcwianie próbował im 
zaęrozić tylko do stanu 4:4, potem 
goście odskoczyli na bezpieczną 
odległość i już tylko kontrolo­
wali sytuację.

Stanisław Gościniak tłumaczył 
porażkę swojego zespołu niedo­
statkami dojrzałości i brakiem 
kaneentracji w trzecim secie, 
rłahszą zagrywką i również 
słabszym blokiem. Równi w 
przekroju całego meczu grał je­
dynie Kwieciński, doskonały 

.vlaszcza w ataku (na 18 zbić 
32 były skuteèznei.

iwoje,* jedno» strony mu- 
! Imy wyrazić wątf łjwoś* czy 
nierstanne ros: ady w składzie 
drużyny częstochowsl :j nie 
przyczyniły się przyV« tikiem d > 
pewnej dezorganizacji w Jej 
grze. Na przykład skutrt~ny w 
ataku Andrzej Szewiński grał 
tylko w pierwszych dwóch se­
tach, a potem nie wszedł jui na 
boisko. Zapewne, trener widzi 
znacznie więcej, r.ie też nie do­
strzegliśmy, by Szewiński po­
pełniał jakieś zasadnicze błędy 
w grze w polu. Zresztą, nie tyl­
ko o przypadek tego zawodnika 
chodzi, ale o generalną zasadę

Na półmetku
Rozgrywki I ligi tenisa stolo 

wego mężczyzn znalazły się na 
półmetku. Oto rezultaty ostat­
niej kolejki pierwszej rundy: 
AZS AWF Gdańsk — Karpaty 
Krosno in:3, Burza Wrocław - 
AZS Gliwice 1:10, Lumel Zielo­
na Góra — GKS Jastrzębie 10:1, 
Victoria Wałbrzych — Córnik 
Czerwionka 10:4, Zagłębie Lu­
bin — Wrwel. R. Sl. 10:6, Burza 
— Jastrzębie 4:10, Lumel — AZa 
Gliwice 2:10, Victoria — Wawel 
10:4 Zrgł _bie — Górnik C.3.

AZS Gliw 38 136—31
2) AZS Gdańsk 32 122—55
?. Zagłębie 23 103—90
4) Jastrzębie 23 96—34
5) Czerwionka 18 96—i J
*" Lumel 17 92 79
) Victoria U 77—102

8) Karpaty 8 67—113
9) Wawel 4 55—120

10) Bur' 4 48—121
Do półmetka dotarły także 

rozgrywki ligi pań. Oto wyni­
ki: Wanda Kraków — äZS C s- 
stochowa 8:10, Włókniarz Łódź 
— GKS Jastrzębie 10:4, Włók­
niarz Aleksandrów — Zagłębie 
Lubi: 1:10, Motor Lublin — 
AZS TJ-itechnika Wrocław 10:4, 
Włókniarz Ł. — Zagłflfie 10’1. 
Włókniarz A. — Jastrzębie 2:10, 
Siarka — AZ! PW f-10. Nie 
odbyły się spotkania pomiędzy 
Motorem 1 Siarką l Burzą 
Wrocław, ■ która ze —zględów 
oszczędnościowych n’e przyje­
chała, oddając punkty walko­
werem.
1) Włókniarz Ł. 38 185—37
?’ LZS PW 30 116—75
3) Siarka 27 113—^61
4) Motor 26 108—68
>) Zagłębie Z2 101—85

6) Jastrzębie 15 90—103
7) Burza 13 84—99
i Wanda 10 70—112

u AZS Cz-wa ■ 8 71—112
10) Włókniarz A. —9 8—144

Mistrzowie przełaju
W Straszynle k. ~ruszcz._ 

Gdańskiego rozegrano 53 mistrzo­
stwa POidk* w kolarstwie prze- 
sjowym. z 'yclęjył (ward 

Ptoct POM Strzelce Krajeńskłe) 
— pl,40 sek. Następne miejsca
zajęli: Wojciech Kadrzyńskl
(O -iemik Police) — stglta 36 sek. 
1 Sławomir Bawal (Start Toma­
szów) — strata 55 ark.

że nie nadawał się on do podró­
ży do Wrocławia dokąd się miał 
udić. Dzięki operatywności dzia­
łaczy AZS Częstochowa szybko 
załatwiono autokar zastępczy.

Gospodarze grali w składzie: 
Kwieciński, Olejnik, Solski, Sta- 
nicki, itelmai h, Szewiński oraz 
Mac, Panas, Taterki i Toma­
szewski. Goście: Grzyb, Koszew­
ski, Szczotko, Szyszko, Urbano­
wicz, Wiśniew ki oraz Kluchciń 
ski i Skotnicki.

AZS Częstochowa — AZS Ol­
sztyn 2:3 (5, 12, —10. —11. —10). 
AZS Częstochowa — Sta. Stocz­
nia Szczecin 3:0 (9, 8, 11), SKS 
Jastrzębie — Gór-ik Kazimierz 
3:1 (10. 8, 10), Jastrzębie — Baile 
don 3:0 ■<. g. 9), Hutnik — Le­
gia 3-C <13. 6. 8). Hutnik —« 
Czarni 3:0 (10. 11. 9). P omieć - 
Ba. ... ra 3:2 .7, 9. —13. - ». 8), 
Płomień — Kazłmi ra 3:ń <4, J. 
11). Gwardia — "tocznia 3:2 
(~\ io, —14, 11, 12», G ward to 
— AZS Olsztyn 0:3 (—3. —7, 
—10). Resovia — Czarni 3:1 (—13.
15. 10, 5), Res."’i: — 
(10. fl, 11.

Le"la 8-0

U Hutal 11 21 31— 7
2) AZS Óís :yn U 21 31—10
3) AZS Cz-vt . 11 19 28—14
4) Jastrzębi « 11 18 25—18
5) Czarni 11 17 "3—19
6) Resivït 11 17 22—18
7' Plotni »n 11 ie 21—22
81 Kazimierz 11 15 15—2Í
9) Stouzn a 11 14 14—23

U, Legia 11 14 10—25
11) Baildon 11 13 11—27
12) Gwardia 11 13 10—31

U ligo mężczyzn
BBTS — .^ysa 2:8, BDTS — IZS 

opuic 3:0, Besku. — -ZS Opok 
3;1, Beskid — Nysa 1:3, Grodz sec
— M Gec 3:0, Gr jaziec - Karpa­
ty 3 Û, Radlin — Chrobry Sw. 
Radl' i — Chełmce 2:3, Che.i.lk
— Chełmiec 3:2, Chrmik —Chro­
bry 3 -, St. Wol. — Karpaty 3 0, 
St. Wola — Mielec 2:3.
1) Nysa 11 23 33-«
2’ Chemik 19 29—13
3) che’mleć H 18 26—1?
4) Mielec 11 18 25—22
5) St. Wola 11 18 23—21
6) BBTS 11 17 25—21
7) Beskid 11 17 24—22
8) Radlin 11 14 20—26
9ł Chrobry 11 ’4 15—1 i

10 Grodziec 11 t 15—:
11) Karpaty 11 14 U—27
12) AZS Opole tl 12 5—30

Puchar Polski 
ponownie dla BK.S

W Zamościr odbył się fina­
łowy turniej o Pucha.- Polski w 
siatkówce kobiet. Swój ubieg­
łoroczny sukces powtórzyła dru 
ż—na BKS Bielsko. W Zamościu 
wybrała ona wszystkie mevze 
• wyprzedziła Płom.eń Sosno­
wiec, ŁKS Łódź I Wisłę Kra­
ków. Oto komplet rezultatów: 
BKS — Wi:H 3:0 (10, 6, 7.), 
Płomień — ŁKS 3:1 (—11, 8, 13, 
3), Płomień — Wisła 3:2 (11. 8, 
—3. 12), BKS — ŁKS 3:0
(5. 6, OT. ŁKS V sła 3:1 (8, 
10, -3. 12), BKS — Płomień 3:0 
(2, 6, 9). Tak więc triumf BKS 
wygląda bardzo przekonywają­
co.

Za najwszechstronme jszą za­
wodniczkę turnieju uznano Bar­
barę Niewiadomską z Płomie­
nia za najlepszą atakującą — 
Annę Rozpiórską z BKS. a naj­
lepszą TOŁg“’wająca — Bożenę 
Waloch również w BKS.

II liga kobiet.
Azoty — AZS Rzeszów 3:0, 

Azoty — Zelmer 3:1, Nowa Dęba 
— Gaudla 3:0, N. Dęba —• AZS 
Katowice 3:0, Siarka — AZS Ka­
towice 3:0, Siarka — Gaudla 2:3, 
Gwardia — Polonia 3:2. Mecze 
LKS PTR Pszczyna z Zelmerem 
i AZS Rzeszów nie doszły do 
skutku, bowiem LKS wycofał 
się z rozgrywek. Do tego tematu 
postaramy się wrócić niebawem, 
tymczasem niedoszłe do skutku 
spotkania traktujemy lako za-
kończone walkowerem i takie
też rezultaty 
tabeli

uwzględniamy w

1) N. Dęba 11 22 33—7
2) Gwardia 10 19 29—8
3) Azoty 11 19 26—(5
4) Siarka 11 18 26—14
5) Polonia 10 16 23—13
6) AZS Rzeszów 11 15 13—22
7) Zelmer
8) AZS K-ce
9) Gaudla

10) LKS PTR

11 14 17—24 
11 14 13—26 
11 14 10—28 
U 11 0—33

Dyskwalifikacja J. McEnroe
Do niecodziennych wydarzeń 

doszło podczas tenisa xycL tni- 
‘rzostw Australii w Melbourne. 

Po az pierwszy w hb torii tur- 
il Jôv wlelkoszlemowycb zdy- 

s1-.v iliflkowano zawodnika. W 
Austral! a Open los ten spotk-l 
Johna McEnroe, którego sędzia 
główny Peter Bellenger wyklu­
czył z Imprezy podczas meczu z 
Mikaelem Pernforse.j za trzj 
krotne nrzerywaric gry i me- 
sportowe gesty, w chwili zakoń­
czenia pojedynku' wynik brzmię1 
6:1, 4*6, 2:4 dla McEnroi
Impreza była pechów* d'a roz­
stawionej z nr 2 Gabrieli Sa..a- 
tlnl (Argentyna). Podczas ł, 
nia z zajmi . jcą dalekie miejsce 
na listach rankingowych jwna 
nlczką RFN Claudią Porwlk Sa- 
batini nieszczęśliwie upadla 1 do­
znała t esnei kontuzji. Arg 
tynka skreczowała przy stanie 6:2, 1:0
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